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partią półmilionową
Uroczyste wręczenie 500-tysięeznej legitymacji .członka PPS

Przemówienie sekr. gen. CKW PPS tow. Premiera Cyrankiewicza
W dniu 15 bm. odbyło  się w  

W arszawie uroczyste wręczenie  
500-tysięcznej legitymacji par­
ty jn e j  tow. W ładysławowi Stan- 
greciakowi.

Uroczystość zagaił tow. Ja­
błoński, sekretarz C KW  PPS., 
k tó ry  scharakteryzował dzisiej­
sze święto partyjne. Przem ówie­
nie ideologiczne wygłosił tow. 
prem ier Cyrankiewicz, k tóry  
w ręczy ł  tow. Stangreciakowi le­
g itym ację  partyjną.

Walka o realizację naszych  
haseł partyjnych , to w ielka o- 
fiara życia i krwi. Brali w  niej 
udział bojownicy, k tórzy w  naj­
cięższych nawet warunkach po­
trafili godnie reprezentować i- 
deologię PPS., k tórzy godnie 
w yk o n yw a li  testam ent Okrzei, | 
Barona, Montwiłła  — Mireckie- 
go, Dubois, Barlickiego, Nie­
działkowskiego i ty lu  innych.

Krótkie przemówienie tow. 
Stangreciaka było dla nas dowo­
dem, że  M £i nowi towarzysze  
są przesiąknięci' duchem PPS- 
oioskim,-że godnie wypełnią swe  
gadania. Nowi towarzysze w y ­
pełnią luki powstałe w  okresie 
zmagań z wrogimi siłami, i w a l­
czyć będą zgbdnie z testam en­
tem  tych, k tórzy  polegli w  w al­
ce.

Poniżej podajem y przem ó­
wienie tow. premiera  ''Wanfcie- 
wicza.

*  *

Szanow ni tow arzysze?
D zisiejsza uroczystość w ręczenia  

pó łm ilionow ej leg itym acji p a r ty jn e j 
—• to je s t M A N IFEST A C JA  P R Z E ­
DE W SZY STK IM  SIŁY  P O L S K IE J 
P A R T II SO C JA L IST Y C Z N E J i w spa 
n ia le j św iadom ości k lasow ej polskie 
go Ś w ia ta  P racy , k tó ry  ju ż  p raw ie  w  
całości — i także  w  sw oich m nie j 
zdecydow anych  częściach — leczy 
się i w yleczył się z uległości wobec 
p rzen ika jących  p rz e d 1 w o jną  n a  te ­
re n  robotn iczy  w pływ ów  san acy j­
nych  ZZZetów  lub  endeck ie j „P racy  
P o lsk ie j" , a  w ięc uległości w obec kie 
row anego  k o ltu ń stw a  i faszyzującego 
drobnom ieszczaństw a.

T ę m an ifestac ję  siły  naszej P a rtii, 
s iły  ru ch u  m asow ego św ięcim y w 
W arszaw ie— dlatego, bo tu ta j, w  n a ­
szej stolicy, tw orzy ła  się ta  n asza  s i­
ła  poprzez n a jtru d n ie jszą , n a jb a r ­
dziej k rw aw ą, n a jb a rd z ie j o fia rną  
w alk ę  w arszaw skiego  Ś w ia ta  P racy  
—  w arszaw skiego  ludu  —  w  O blęże­
n iu  W arszaw y 1039 r. i w  m asakrze 
o kupacy jnych  6-ciu la t.

D laczego  tu W arszawie?
Z tak im  sam ym  zapałem  w alczy o 

niepodległość polski p ro le tariu sz , 
po lsk i robociarz, polski socjalista , 
w szędzie — tve w szystk ich  polskich 
m iastach  i osiedlach. A le w W arsza­
w ie  — w  te j kup ie  gruzów , k tó re  zo­
s taw ił H itler, skoncen trow ała  się i 
zsym bolizow ala ca ła  h is to ria  C-eiu 
la t  okupacji — cala w a lk a  i cało mę 
czeństw o podbitego narodu .

G dy się m ów i, że P o lska  p racu je , 
to  się m yśli o w szystk ich  innych 
m iastach  i osiedlach — o w szystk ich  
fab ry k ach  i w arsz ta tach , — a is  gdy 
się m ów i, że P o lska  z ru in  i ze 
zgliszcz dźw iga się do życia, — to 
się w idzi p rzede w szystk im  W arsza ­
w ę, —  i w tedy  to  już n ie  je s t żadna 
poezja , — ty lko  w tedy  to  je s t w łaś­
n ie  ta  dzisiejsza W arszaw a, s ta re  
g ruzy  i now e życie, SYMBOL I  RZE 
C ZY W ISTO sC  rw ące j się do nowego 
życia now ej Polski. I  d latego tu ta j  
w  W arszaw ie — w śród w arszaw sk ie j 
k lasy  robo tn iczej obchodzim y to 
św ięto ca łe j naszej P a rtii , m an ife ­
stac ję  siły naszej P a rtii.

K ażdy z nas, z półm ilionow ej licz 
by członków , pow inien  sobie dobrze 
isdawać sp raw ę, że te  pól m iliona

że ta  siła  n ie  narodz iła  się z żadne­
go z n as pojedynczo, — że ludzie 
p rzychodzą do P a r tii  — bo w oła ich 
P P S , —  bo w oła ich w a lk a  św ia ta  
p racy  — bo w oła ich p rog ram  i 
w ola zbiorow ej rea lizac ji tego p ro ­
gram u.

A jeże li w ola P P S  — to  u  fu n d a ­
m en tu  te j siły  je s t w szystko to, co 
w  naszej przeszłości je s t p iękne, 
w szystko to, co było w alką, w szystko 
to , co było o fiarą .

S iła P P S  — to  bojow cy 1905 roku.
S iła P P S  — to szubienice O krzeji 

i B aro n a  i dziesiątków  innych  b o ­
jow ców .

A w an g ard a  n a ro d u
S iła  nasza  — to  w szystk ie  a k ­

c je  i w alk i przeszłych la t, w  k tó rych  
by liśm y  zdecydow ani, w  k tó rych  
tra fn ie  rozeznaw aliśm y w roga, — w 
k tó ry ch  ru ch  robotniczy zdaw ał e- 
gzam in aw an g ard y  narodu .

Siłę m ożna i m usi się czerpać ta k ­
że z b łędów  przeszłości, — ze w szysf 
k ich  pom yłek, z w ah ań  i z po ażek. 
Bo nap raw ian ie  błędów , — bo tr a f ­
n e  rozeznanie  przyczyn porażek , to 
je s t m ożność u n ik an ia  tych  błędów  
na  przyszłość, — to  jest-zw iększen ie  
siły do w alk i, to je s t zaoszczędzenie 
siły  m arn o w an ej, gdy się czasem  
b łądzi, a  dobrze w ykorzystane j, gdy 
się w ie, czego chce.

N a tym , p rzede w szystk im  n a  tym  
op ie ra  się siła  ruchu  robotniczego. 
N a ty m  opierać się m usi siła  P a rtii.

C złonkow ie P a r tii  m uszą dobrze 
w iedzieć, czego chce ich P a r t ia  i m u 
szą też zdaw ać sobie sp raw ę z tego, 
czego on i chcą od P a rtii . To je s t 
sp raw a  szkolenia, — to je s t sp raw a 
dobrego p rzysw ojen ia  sobie P ro g ra ­
m u ' ideologii naszej P a r tii  przez 
now ych członków . To je s t sp raw a 
w ierności d la  p rog ram u  P a rtii , — to 
je s t sp raw a  TV7ARDOSCI DOBRZE 
U ŚW IAD OM IO NEGO  Pcpesow ca wo 
bec w szelk ich  ideologicznych czy e- 
m ocjonalnych  nacisków  drobno-m ie- 
szczaństw a.

M y n ie  p rzecen iam y znaczenia  licz 
by członków  P a rtii . Do n as zapisało 
się ju ż  daleko  w ięcej ponad  pół m i­
liona, a le  m y s ta ram y  się w iedzieć, 
kogo p rzy jm ujem y.

N ieraz w ia tr  p rzyn iesie  nam  ko ­
goś, k to  w ęszy ko n iu n k tu rę , k to  chce 
leg itym acją  p a r ty jn ą  w ym achiw ać, 
aby  dostać posadę, albo  żeby bronić 
lepszego życia d la  siebie. K toś, k to  
po to przychodzi do P a r tii  — ten  o- 
b raża  P a rtię , ob raża  socjalizm  — ten  
lekcew aży do tychczasow ą w alk ę  k ia  
sy  robotn iczej — bo n ie  przychodzi, 
aby się w łączyć do w alk i, ty lko  aby 
zb ierać łupy  d la  siebie i n a  pew no, 
gdyby w alk a  s taw a ła  się tru d n ie jszą  
i ryzykow niejszą, to  oczyw iście zde­
zerterow ałby , bo m ieliśm y ju ż  tak ie  
p rzyk łady  za czasów  sanacji.

Okręt i szczury
J a  pam iętam , co się działo z P a rtią  

za czasów  B rześcia i po B rześciu,— 
ja k  to  n iek tó rym  się w ydaw ało , że 
P a r t ia  tonie — i uc ieka li z n ie j, jak  
Szczury. Pewrfie, n a  każdym  O K R Ę ­
CIE są  m arynarze , je s t załoga, są  j a ­
dący i są także  szczury. O tóż m usi­
m y w spólnie nw ażać, aby  n igdy nie 
m ieszać i n ie  liczyć razem  m a ry n a ­
r z y  — załog i — ze szczuram i. W tedy

liczba może być w ielka, a le jakość 
bardzo się psuje.

I  czasem  usiłu je  ktoś do nas w s tą ­
pić, bo m yśli, że głów ne czy n aw et 
jedyne  zadanie  naszej P a r t i i  je s t 
w alczyć z d rugą  p a rtią  m ark sis to w ­
sk ą  —  a P P R -em , że w łaściw ie po to, 
ku  nadziei całego w sieczn ic tw a P an  
Ąłóg n as stw orzył. Co p raw d a , są  to  
n ieliczne w y ją tk i, d latego, że jasny  
je s t n ie  ty lko  nasz p rogram , ale i 
tak ty k a .

Jak iż  to  je s t p rog ram  i ja k a  ta k ­
ty k a?  — B ardzo proste . W róg św ia ta  
p racy  — w róg dem okracji — w róg 
tego w szystkiego, co je s t n ie  ty lko  
postępem , a le  poprzez postęp  gw a­
ra n c ją  niepodległości, — TEN  WROG 
JE S T  NA PRA W ICY , i n a  te j św ia­
dom ej, sfaszyzow anej p raw icy, i 
w śród  n ieśw iadom ej k lien te li p ra w i­
cow ej.

N a lew icy m usi być i będzie so ­
juszn ik  uzgodnionej, w spólnej w alk i 
o dem okrację  społeczną i o U TRW A ­
LEN IE W SPÓ LN YM I SIŁ A M I N IE ­
PO D LEG ŁO ŚC I NARODU P O L ­
SK IEGO . W łaśnie ta k  jes t. I  nasza 
P a rtia  m ów i to  n ie  d la  p ięknych  tt-
ezu tow arzyszy z P P S -u , ty lko  po
p ro s tu  d latego, że w  tym  sojuszu 
m ieści się całe dośw iadczenie, k rw a ­
w e dośw iadczen ie  i po lsk ie j k lasy  ro  
bo tn iczej i m iędzynarodow ej w a lk i z 
faszyzm em .

I  trz eb a  jeszcze pam iętać , że nim  
przyszło dośw iadczenie w spaniałego, 
w spólnego zw ycięstw a nad  faszyz­
m em , to  początk i były  trag iczne. Do 
św iadczenia  odrębnie, a le  n ieraz  rów  
nocześnie ponoszonych k lęsk  — 
STRA SZLIW YCH  K LĘSK , k tó re  póż 
n ie j w  następ stw ie  kosztow ały  nas 
w ojnę rozpę taną  przez faszyzm .

A n ie raz  z zew n ątrz  lu b ią  k ib ice 
— albo  za in teresow an i w  rozpętan iu  
w alk i n a  te ren ie  robotniczym  — w y­
olbrzym iać różnice lab  spory. Jak że  
m oże n ic  być tak ich  czy innych  spo­
rów  czy różnic, jeś li są  dw ie, żywe, 
silne, dynam iczne P a rtie ?

T u ta j n a  te j sali często m ów iliśm y 
o politycznym  m ałżeństw ie m iędzy 
naszym i P a rtiam i. W m ałżeństw ie 
są d robne, codzienne czasam i spory— 
o szczegóły. To n ie  może psuć celu 
m ałżeństw a, k tó ry m  je s t rodzinna 
w spólnota . M ałżeństw a, k tó re  ś w ia ­
dom e są celu  w spólnoty , n ie  rozcho ­
dzą się, — n aw et gdy m ąż w  nocy 
ch rap ie .

Jednolity  front
A jakżeż to  je s t z naszym  so ju ­

szem ? Czy on je s t w yn ik iem  koniun 
k tu ry ?  Nie. O n n ie  je s t w ynikiem  
k o n iu n k tu ry . Sojusz ten  w yn ika z 
dośw iadczenia H IS T O R II W ALKI Z 
FASZYZM EM . Jedyn ie  ten  sojusz 
zabezpiecza, rozw ija  i pogłębia R E­
W OLUCYJNE, H ISTORYCZNE R E ­
FORM Y SPOŁECZNE, k tó re  zo ta ły  
dokonane. Jed y n ie  jedno lity  fr^n t 
k lasy  robo tn iczej g w aran tu je  trw a ­
łość tych  refo rm , i ja k  najszybsze 
ow ocow anie tych  re fo rm  społecznych 
d la  narodu , przez podniesienie jego 
stopy życiow ej. I  JED Y N IE TEN JE  
DNOLITOFRONTOVVY SO JU SZ W 
N ALEŻYTY * SPO SÓB ZESPA LA  
W SZYSTK IE N A JSZC ZER SZE MY- 

| ŚL I I  DOBRĄ PR A C Ę OBU .'A R - 
T l i  D LA  N IEPO D ŁFG ŁO SC l.

To ty lko  sk le ro ty k  może uw ażać,

PRZEWODNICZĄCY CKW. PPS.

Tow. minister O S 0 R X A - M Q R A W S K I
wygłosi dnia 23 marca b. r. o godz. 11-ej na Zjeździć 
Aktywu PPS Województwa Warszawskiego w sali 

„Wedla" przy ul. Zamojskiego na Pradze

Referat o Zadaniach Partii

że an i oni, an i m y niczego się nie u - 
czym y i niczego się n ie  n au c ty liś - 
m y — że jed n i czy ta ją  po k -y jo m u  
Różę L uksem burg , » inn i może „P i­
sm a, m ow y i rozkary".

W iem y w szystko o przeszłości, k tó ­
ra  zosta ła  przezw yciężona. Dziś n ie 
m a w  ruchu  robotniczym  działaczy, 
k tó rzy  by  n ie  rozum ieli, JA K  C EN ­
NYM M OTOREM  LUD OW EJ W A L­
K I O LEPSZE JU TR O  JE S T  M I­
ŁOŚĆ W ŁASNEGO NARODU I J E ­
GO W OLNOŚCI. — I  n ie  m a także  
tak ich , k tó rzy  by n ie  rozum ieli jak  
POM NOŻONE REW O LUCY JNE S I­
ŁY D LA  PRZEM IA N  SPO ŁEC Z­
NYCH W NAROD ZIE, D LA  JEG O  
W A LK I O SPRAW IED LIW OŚĆ 
SPOŁECZNĄ, K TÓ RA  JE S T  TA K  

-ŻE FUNDAM ENTEM  N IE PO D LE ­
G ŁO ŚCI, — W YZW ALA JE D N O L I­
TE D ZIA ŁA N IE.

I  w łaśn ie  n a  zasypanych  ró żn i­
cach podstaw ow ych ub ijam y  polską 
DROGĘ DO SO CJA LIZM U , poprzez 
jed n o lity  fro n t — poprzez w spółdzia 
lan ie  obu P a rtii. N ie chcę używ ać pa 

| tosu, a le  TA  PO LSK A  DROGA JA K  
JE S T  BARDZO TRUDNA, to  ta k  s a ­
m o je s t jed y n a  w  naszych w a ru n ­
kach. A oprócz tego je s t h is to rycz­
nym  eksperym entem , k tó ry  jeżeli się 
uda, będzie m iał ogrom ne znaczenie 
m iędzynarodow e. Może będzie p rzy ­
k ładem  dużych osiągnięć so c ja li­
stycznych — przy  obniżonych kosz­
tach  rew olucji.

„Musi s ię  udać!“
Socjaliści n ie  będą mówić, — „ Je ­

żeli się uda". Socjaliści m uszą m ó- 
! w ić: „M U SI SIĘ  UDAĆ!".

M an ifestac ja  dzisiejsza — w ręcze­
nie leg itym acji półm ilionow ej — jes t 
m an ife stac ją  n ie  ty lko  PO T Ę G I l i ­
czebnej naszej P a rtii , je s t to  rów no­
cześnie s tw ierdzen ie  ID EO LO G IC Z­
N E J SIŁY  P O L S K IE J P A R T II SO ­
C JA LISTY C ZN EJ, je s t to  s tw ierdze­
nie także  siły  p rzyciągającej, ja k ą  
m a P P S  dzięki sw o je j tra d y c ji 55- 
le ln ie j w alk i o w yzw olenie ludu  p ra  
cująeego, D Z IĘ K I W OJENNEM U 
O CZYSZCZENIU SIĘ Z BŁĘDÓW  — 
i dzięki um iejętności w yciągania 
w niosków  i n au k  z przeszłości, czyli 
dzięki dobrem u zrozum ieniu  sensu i 
znaczenia trad y c ji. «

To je s t w łaśn ie  PPS . Jesteśm y  d u ­
m ni z tego, że u  TA K  W IE L K IE J 
CZĘŚCI K LA SY  ROB O TN IC ZEJ, u 
ta k  dużej ilości p rostych , rozum ­
nych, ciężko p racu jących  ludzi, — 
gdy m yślą  o lepszym  ju trz e  d la  s ie ­
bie czy d la  sw oich dzieci, gdy m y ­
ślą  o w alce  o to  lepsze ju tro , gdy 
m yślą  o Polsce i gdy m yślą  o socja­
lizm ie, — to  m yślą  o Polslfiej P a rtii 
Socjalistycznej, w ierzą  Po lsk ie j P a r 
tii S ocjalistycznej i n ależą do P o l­
sk ie j P a r t i i  Socjalistycznej.

Jes teśm y  z tego dum ni, nie jako  
przyw ódcy, ty lko  jak o  socjaliści.

P rzyw ódcy  ruchu , to  p rzede w szy­
stk im  sp raw a  odpow iedzialności, a - 
by  zau fan ia  n ie  zaw ieść. Z aufan ia  
n ie  do siebie, a le  do ideologii, do 
p rog ram u , do P a rtii , k tó ra  jes t 
w spólnym  dorobkiem  i w spólną w ła 
snością i w spólnym  in strum en tem  
dzia łan ia  ludu  p racu jącego  w  jego 
w yzw oleńczym  pochodzie.

P a r t ia  to  je s t siła . A  n a  je j siłę 
sk ład a  się tak że  W EW NĘTRZNA JE  
D NO LITO SC I  D YSCYPLINA.

P a r t ia  nasza  w zrastać  będzie w 
siłę liczebną, a le  rów nocześnie już 
dziś w ew nętrzn ie  jedno lita , w zm ac­
n iać będzie także  sw oją dyscyplinę.

P P S  zrodziła  się z dążeń ludu  p ra ­
cującego. Ileż  w alk i i ile o fia r tego 
ludu  poniesionych było pod naszym i 
sz tandaram i. D la naszych członków 
P a r tii  te  sz tan d a ry  m uszą m ów ić o 
w szystk ich  w alkach  już m inionych,— 
te  sz tan d ary  prow adzić ich będą do 
W A LK  PRZY SZŁY CH  — te  sz tan ­
d a ry  to  w olność naszego n arodu  — 
te  sz tan d ary  to  spraw ied liw ość spo­
łeczna w  naszym  narpdzie  — tc 
sztandary’ to  P o lska  P a rtia  S ocjali­
styczna!

0  podniesienie nakładu „R obotn ika"
stera się cała organizacja partyjna

Rzucone hasło „Każdy członek Partii prenum eruje „Robotnika", odbiło 
się (laickim echem na prow incji. Komitety partyjne, Kola Fabryczne, Spół­
dzielnie z najdalszych zakątków  kraju , nadsyłają do W ydawnictwa zbio­
row ą prenum eratę.

Poniżej podane zestawienie dobitnie świadczy o głębokim i serdecz­
nym  przyw iązaniu towarzyszy do swego C tnira.nego Organu. Sprawę pod­
niesienia nakładu „R obotnika", towarzysze wzięli w swoje ręce. Nie mogło 
być inaczej...

To dopiero początek, ale już dziś musimy zaznaczyć, ic  na czele tej 
akcji na  prow incji, przoduje orgazizaeja nasza w CZĘSTOCHOWIE. Ilość 
komitetów partyjnych, koł fabrycznych, które zgłosiły zbiorową prenum e­
ra tę  „Robotnika", świadczy dobitnie o siłe i rozm achu towarzyszy często­
chowskich. "Z

' Oto dokładne zestawienie zgłoszonych nowych ośrodków n a  prowincji 
na  zbiorową prenum eratę „Robotnika" w ciągu o s ta tak h  10-u dni:

— Komitet PPS przy Państw. W arsat. Sam.
— Spółdz. Wydawsi. „Książka".
— Miejski Komitet PPS.
— Koło PPS przy Fabr. „Anglas".
— Powiatowy Komitet PPS.
— Koło PPS przy Fabr. Sukna.
— Gminny Komitet PPS.
— Spółdz. Wyd. „W iedza"
— Powiatowy Komitet PPS.
— Powiatowy Komitet PPS.
— Miejski Komitet PPS.
— Koło PPS przy Fabr. „Sepotańoki".
— K o ło  PPS przy Fuhr. „Era".
— E k sp o z y tu ra  „ G az e ty  R o b o tn ic z e j" .
— Koło PPS p n y  Fabr. Okuć „Horowie*".
— Koło PPS Elektrowtd Miejskiej
— Ko!n PPS przy Fabr. „Kon-Kon".
— Kolo PPS „Społem".
— Koło PPS Kino „Bałtyk".
— Koło PPS Rzeźnia Miejska.
— Koło PPS Państw. Zakł. Przcm. Weł. „W łókno".
~  Koło PPS P.Z.L. „W isła".
— Koto PPS Państw. Fabr. Maszyn Wló kim niczych.
— Koto PPS Fabryka Obuwia.
— Powiatowy Komitet PPS.
— Kolo PPS Dyrekeja Lasów Państw.
— Koło PPS Straż Morska.
— Kolo PPS Parowozownia P.K.P.
— Powiatowy Komitet PPS.
okresie, około 30 Komitetów Partyjnych i Kól Fa­

brycznych PI'S  powiększyło dotychczasową ilość branych egzemplarzy 
„Robotnika". O dalszy los akcji w W arszawie i na  prowincji, jesteśmy 
spokojni, spoczywa w mocnych rękach naszych towarzyszy. •_____

Współpraca gospodarcza polsko-czeska
pomoże rozwiązać sporne zagadnienia

oświadczył minister Ripka

Eioląg
Nieszawa
Forest-Gorlice
Gdańsk
Niemodlin
Rakszawa
Sielajno
Świdnica
Brodnica
Szczytno
Pasym
Międzylesie
Włochy
GMwłce
Częstochowa

K amienna Góra

Włoszczowa
Gorzów n /W arią
Gdańsk-Lclnicwo
Konin
Puławy

W tym  sasnyim

PRAGA (PAP). Czechosłowa­
cki minister handlu zagranicz­
nego dr Ripka, w wywiadzie dla 
organu czeskiej partii socjali­
stycznej „Swobodne Slovo“ pod 
kreślił, że przez zawarcie umo­
w y między Polską i Czechosło­
wacją wytw orzyły się sprzyja­
jące warunki psychiczne i po­
lityczne dla przyjaznego roz­
wiązania wszystkich zagadnień 
spornych między obu państwa­
m i.

Min. Ripka wyraził przeko­
nanie, że przyczyni się do tegp 
w dużym stopniu współpraca 
Czechosłowacji i Polski w dzie­
dzinie handlowej i gospodarczej.

„Po zrealizowaniu gospodar­
czej i socjalnej odbudowy Pol­
ski na podstawach demokratycz­
nych, Polska, która obecnie po­
siada wielki potencjał gospo­
darczy, stanie się jednym z 
najsilniejszych państw w Euro­
pie"— oświadczył min. Ripka.

Rokowania polsko-angielskie

»7 Mmi&ilrrsiwie Hamllu w Londynie rozpoczęły się rokow ania w sprawie 
wymiany polskich towarów na brytyjskie maszyny i surowce. Delegacji 
polskiej przewodzi dr Tadeusz Lychowski (drugi od lewej), angielskiej — 
min. handlu zagr. II. A. M arquand (trzeci z lewej).

(S.A.P.j
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Odftrtf ta tajemnica ?

S łynny uczony francuski, prof. Jo l­
liot Curie oświadczy! koresponden  

łow i Jednego z pism amerykańskich, 
Se Francja odkryła tajem nicę energii 
atom owej. Jednocześnie prof. Jolliot 
Curie zaznaczył, że Francja zamierza 
posługiwać się energią atom ową w y ­
łącznie dla celów  pokojowych.

Jeżeli w iadom ość ta potwierdzi się, 
% imając prof. Jolliot Curie, w iem y, 
i e  n ie rzuca słów  na wiatr, — ozna­
cza to koniec monopolu Stanów Zjed 
aoezonyck w  dziedzinie w ykorzysta­
nia energii atom owej. Od razu po 
BTzuceniu pierw szej bomby atom o­
w ej uczeni zapowiadali, że obecny  
■tan badań naukowych uniem ożliwia 
utrzym anie w  tajem nicy sposobu  
produkcji bomby atom owej. Pewne  
kola im perialistyczne Stanów Zjedno 
czonych próbowały jednak w ykorzy  
atać to, że Am eryka wyprzedziła in ­
n e kraje w  dziedzinie badań atom o­
w ych, b y  szantażować cały św iat, 
potrząsając bombą atomową.

Obecnie ośw iadczenie prof. Jolliot 
Curie kładzie kres am erykańskiej po 
łityce „atomowej" Poglądy politycz- 
« e  w ielk iego uczonego francuskiego 
I w pływ y stronnictw  robotniczych 
w e Francji są rękojm ią tego, żc 
Francja rzeczyw iście wykorzysta e- 
nergię atom ową w yłącznie dla celów  
pokojowych. W ten sposób najw ięk­
sza groźba dla pokoju św iatowego  
zam ieni się w  błogosław ieństwo fila 
ludzkości.

„ D ziennik Ludouijt) ”

SPRAWA UCHODŹCÓW I OSÓB WYSIEDLONYCH
na posiedzeniu Wielkiej Czwórki

Marshall za decentralizacją Niemiec żym ciężarem  dla płacących podatki 
Anglików.

M O S K W A  (PAP). Sobotnie posiedzenie Rady Ministrów! B(rv’1’n stwierdził, że w strefie bry- 
Spraw Zagranicznych, na którym przewodniczył Marshall, po- !* * “ *•! T’ftnuj'e zrLacz'ne pnwludndeuie 
święcone było omówieniu sprawy uchódźców i osób deportowa­
nych oraz reorganizacji terytorialnej Niemiec.

Imieniem delegacji francuskiej.Bidault zaproponował przy­
jęcie rezolucji składającej się z następujących punktów: 1) So­
jusznicy uznają zasadę, iż nie może mieć miejsca przesiedlanie 
ludności niemieckiej z wyjątkiem  przesiedlania uzgodnionego 
już poprzednio, 2) wstrzymać ruch ludności, przewidziany w  
uchwałach poczdamskich, o ile zgodzą się na to państwa zain­
teresowane, 3) przyspieszyć repatriację osób deportowanych  
i nie dopuścić do pozostania ich w Niemczech, 4) zorganizować 
emigrację z Niemiec.

Delegacja francuska pragnie wszelkimi środkami uniknąć 
przeludnienia w  Niemczech, które mogłoby skłonić Niem cy do 
ekspansji.

I V  Bwi*sku
■■ „Dzienniku

naszym i uwagam i o 
Ludowym", który  

zam ieścił n iew łaściw e sprawozdanie 
x pogrzebu tow. Jana Szczyrku, z za­
dow oleniem  stwierdzamy, że w  dniu  
wczorajszym  centralny organ Stron­
nictw a Ludowego w ydrukował arty­
kuł ob. Faustyna Frysza Jp. t. „Jan 
Szczyrek, syn w si — bojownikiem  
socjalizmu", składający hold pam ię­
ci Zmarłego. A rtykuł ten jest całko­
w itym  zadośćuczynieniem dla tych 
w szystkich, których oburzyło niefor 
tunne sprawozdanie z pogrzebu, za­
m ieszczone w  „Dzienniku Ludo­
wym" —  jak obecnie w idzim y — 
przez przeoczenie.

O zwrot
ok<ę:ótv wojennych

W  pierwszych dniach hm. wyjechała 
dó Londynu specjalna komisja, sk ła ­
dająca się z 6 wyższych oficerów Pol­
skiej M arynarki Wojcirmej. Na czele 
misji stoi kom and or-poiruc zjv.ik d e 1 
W alden. Misja przeprowadzi z rzą­
dem brytyjskim  pertrak tacje , w k tó­
rych omówione zostaną warunki zwro­
tu pclckica okrętów, znajdujących się 
dotychczas w Anglii.

BEVIN MÓWI 
O. UCHODŹCACH POLSKICH

Sprawę wychodźców spośród oby­
wateli Narodów Zjednoczonych Bevin 
uważa za skom plikowaną. Ze strefy 
b rytyjskiej powróciło dotychczas do 
krajów  ojczystych około 2 milionów 
osób. Pozostało tam  jednak jeszcze 
230 tys. uchodźców, a  w ich liczbie 
grupa 111 tys. Polaków, którzy przy ­
sparzają  najw ięcej kłopotu i nie chcą 
wracać do  ojczyzny. Zdaniem Bevina, 
rozwiązaniem kwestii łych osób było­
by osiedlenie ich poza granicam i Nie­
miec, nie odrzuca się jednak przy 
tym możliwości, że część z nich mogła­
by osiedlić się i urządzić w Niemczech. 
Pobyt tych osób w Niemczech jest du

Wstrzymanie pomocy brytyjskiej 
dla Erecji

W A SZY N G TO N  PA P. J a k  w y n ik a  
ze słów  rzeczn ika  D e p a r ta m e n tu  
S ta n u , rz ą d  a m e ry k a ń sk i o trzy m a ł 
ó f ic ja ln e  zaw iad o m ien ie  o n iem o­
żności W ielk iej B ry ta n ii u d z ie lan ia  
w  d a lszy m  c iąg u  pom ocy  f in a n so ­
w ej i go spodarcze j rząd o w i g rebk ie  
m u. Od w ie lu  m iesięcy  — stw ierdz i! 
rzeczn ik  D e p a r ta m e n tu  S ta n u  — 
rz ą d  b ry ty jsk i w sk azy w ał n a  to , że 
będzie s ta r a ł  się w yco fać  sw e w o j­
sk a  z G recji. M ów ił o ty m

o raz  in n i p rzed s taw ic ie le  W . B ry ­
ta n ii pub liczn ie  w  Izb ie  G m in  i w  
ONZ.

i wymienił liczbę 1 do 1,5 miliona 
Niemców przyjętych przez strefę b ry­
tyjską, którzy  przesiedleni zostali z 
terenów  przekazanych, zgodnie * u- 
chw aiam i poczdam skim i, pod władzę 
rządu polskiego.

Bevin oświadcza przy tym, że ettire- 
fa bry ty jska ni* jest w stanic wchło­
nąć więcej Niemców.

PROPAGANDA ANTYRADZIECKA 
WŚRÓD OBYWATELI ZSRR

Rząd radziecki zaniepokój omy jest 
losem obyw ateli radzleckich, którzy 
z  powodu p resji faszystowskiej pozo­
sta li poza granicami Związku Radziec 
kiego i nie mogli powrócić do o j­
czyzny.

Obywatele radzieccy w strefach za­
chodnich znajdu ją  się w obozach, po­
dlegając ciągłym napaściom ze strony 
faszystów, którzy nie dopuszczają ich 
do pow rotu do ojczyzny, Zarząd tych 
obozów odnosi się wrogo do Związku 
Radzieckiego. W yszyński wymienił da 
lej organizacje faszystowskie w s tre ­
fach zachodnich, jak Centrum U kraiń­
skie w strefie amerykańskiej, Komitet 
B iałoruski w Regensburgu w strefie 
am erykańskiej, Centralny Komitet Bał 
tyaki w strefie brytyjskiej. W szyst­
kie te organizacje, czynią wszelkie sta 
rania, by zniechęcić obywateli radziec­
kich do  powrotu do ojczyzny ora z u- 
praw iąją  ostrą propagandą an ty ra­
dziecką.

Delegat radziecki wysuną! propozy­
cję, by rada  ministrów poleciła Radzie 
Kontroli: 1) zapewnić wolny dostęp 
do obozów oficjalnym przedstaw icie­
lom państw  sojuszniczych, 2) zabronić j 
oprawiania propagandy wrogiej w-cbec j 
pań-stw sojuszniczych i działalności 
mającej na celu przeszkodzenie powro 
towj uchodźców do ojczyzny, 3) roz-

Wymiona attache wojskowych
m iędzy Polsko a C zechosłow acją

PRAGA (PAP). Czechosłowacki mi- 
B e v in 1 ' ;ilSler obrony narodowej, gen. Svobo- 

da, podał do  wiadomości, iż między

francuska Dakota runęła w przepaść
Lawina uniemożliwia dostąp ekspedycji ratunkowej

PARYŻ (PAP). W piątek za­
ginął samolot typu Dakota, na­
leżący do linii lotniczych „Air 
France", na którym znajdowało 
się  18 pasażerów, w tym  6 ko­
biet oraz 5 członków załogi.

W ieśniacy w dolinie Leoncel, 
usłyszawszy gwałtowny w y­
buch, którego echo długo rozle­
gało się wśród gór, zaalarmowa­
li władze. Ekspedycja ratunko­
wa udała się w drogę przy po­
myślnej pogodzie, ale, jak w y­
nika z wiadomości późniejszych, 
nadeszłych i  Paryża, praca jej 
została utrudniona przez silną 
śnieżycę. Samolot, regularnie 
obsługujący linie Nicea— Lyon 
— Paryż, opuścił N iceę o godz. 
13,20 czasu lokalnego i miał 
przybyć na lotnisko Le Bourget 
o godz. 17,30. Ostatnie wieści o 
samolocie pochodzą z Monteli- 
mar, gdzie samolot zaopatrywał 
się w paliwo.

W czesnym rankiem w  sobotę 
poszukiwania zaginionego sa-

Budulec radziecki
dla W. Bretanii

L O N D Y N  PA P. W edług  „ F in a n ­
c ia l T im es" , B ev in  z a m ie rz a  p rze­
p row adzić  rozm ow y  z p rzed s taw ic ie  
lam i rząd u  rad z ieck ieg o  w  sp raw ie  
d o s ta w  bu d u lca  do W. B ry tan ii. T yl 
ko  Związek R adziecki, stw ie rd za  p i­
sm o, m oże zao p a trz y ć  w  budu lec  
W. B ry ta n ię . P ism o  w y ra ż a  n adz ie ­
ję , że B evin  p o tr a f i  sk ło n ić  rząd  
rad z ieck i do  zw ięk szen ia  e k sp o r tu j 
budulca d o  W. B rytan ii w  zam ian za | 
potrzebne ZSRR  tow ary.

molotu zostały chwilowo przer­
wane z powodu gwałtownej za­
wiei śnieżnej.

PARYŻ (PAP). Nadeszło ofi­
cjalne potwierdzenie katastrofy 
samolotu. Z Nicei wyruszył w  
sobotę rano samolot wojskowy 
w celu wzięcia udziału w poszu-- 
kiwaniach. Na samolocie, który 
uległ katastrofie, zamierzali u- 
dać się do Paryża Robert Tay­
lor i Barbara Śtanwyck, słynna  
para artystów filmowych; w  
ostatniej chwili zmieniła na je­
dnak swój zamiar i wyruszyła  
pociągiem .

PARYŻ (PAP). Samolot linii 
lotniczych „Air France", który 
zaginął w piątek, został odnale­
ziony w  pobliżu wioski Monstier 
de Clermont w odległości 50 
km. na południe od Grenoble. 
Jak się zdaje, 18 pasażerów i 5 
osób załogi nie żyją. Ekspedy­
cja, która odnalazła samolot nie 
była w  stanie zbliżyć się do 
miejsca katastrofy, gdyż nie po­
siadała przyrządów przystoso­
wanych do wspinaczki. Inna eks 
pedycja, zaopatrzona w  środki 
opatrunkowe i lekarstwa, ruszy­
ła w  drogę z Grenoble. Członko­
wie ekspedycji ratunkowej, któ 
ra natknęła się na szczątki samo 
lotu, opowiadają, że spostrzegli 
je przypadkowo przy przeszu­
kiwaniu północnych stoków gę­
sto zalesionego masywu górskie 
go.

Jak wynika z zeznań naocz­
nych świadków katastrofy, sa­
molot zawadził o wierzchołek  
góry Moucheroll wysokości

2.289 mtr. Aparat uległ rozbiciu 
wywołując jednocześnie oder­
wanie się lawiny. Szczątki apa­
ratu leżą rozrzucone na stoku 
góry. Ciała zabitych pasażerów  
pokryte są 30 cm warstwą śnie­
gu.

Ekspedycja ratunkowa nie mo 
że zbliżyć się do miejsca kata­
strofy, gdyż istnieje obawa ob­
sunięcia się nowej lawiny.

Uchwały socjalistów 
niemieckich

BERLIN (PA P), Na posiedzeniu ko­
mitetu wykonawczego niemieckiej p a r­
tii *oc j al -d e-mokratyczfiej w H anno we- 
rze, na którym  przewodniczył dx Schu 
macher, przyjęto rezolucję stw ierdza­
jącą, iż naród niemiecki zobowiązany 
jest zapłacić odszkodowania za znisz­
czenia wojenne. Rezolucja podkreśla 
konieczność politycznego zjednoczenia 
Niemiec i wysuwa żądanie przeprow a­
dzenia czym prędzej wyborów do 
Reichstagu, w celu utworzenia cen­
tralnego rządu niemieckiego.

Czechosłowacją a Polską nastąpi w 
najbliższym  czasie wymiana attache 
wojskowych.

Gen. Svoboda zaznaczył, iż trak ta t 
czeoh os ło wacik o -polsk i nie zawiera
żadnych klauzul wojskowych. W razie cn 
jednak, ' gdyby Niemcy okazały chęć )v 
do nowej agresji, oba . państwa oka- 
ra jyby  sobie wzajemną 
okową. ,• „

perooc woj-

wiązać natychm iast wszystkie komi­
te ty  i  ośrodki wrogo ustosunkowane 
do jakiegokolwiek państwa sojuszmi- 
czego, 4) zabronić werbunku osób d e ­
portowanych do  organizacji półwoj- 
skowyoh oraz zwolnić osoby deporto­
wanie j uż zmobilizowane, 5) zarządy 
obozowe powinny wydawać uchodźców 
poszczególnych narodow ości p rzed­
stawicielom ich krajów  ojczystych, 6) 
przekazać przestępców wojennych 
państwem zrunteresowainym, 7) utw o­
rzyć kom isję czterech m ocarstw  dla 
zbadania sy tuacji w obozach uchodź­
ców w trzech strefach zachodnich, że­
by ustalić, jakie  są  życzenia uchodź­
ców w sprawie powirotu do ojczyzny. 

TERYTORIALNA REORGANIZACJA 
NIEMIEC 

Następnie ministrowie przeszli do 
om aw iania spraw y reorganizacji te ry ­
torialnej Niemiec, według sprawozda-, 
nia Rady Kontroli. Delegaci W. B ryta­
nii i  Ameryki oświadczyli, że nie m ają 
n ic  do powiedzenia i zaproponow ali 
przyjęcie spraw ozdania Rady Kontroli. 
Jednak  po krótkiej dyskusji wszyscy 
m inistrow ie zgodzili się na omówie­
nie tej sprawy. W  im ieniu delegacji 
radzieckiej glos1 zabrał Wyszyński-.

Sprawozdanie Rady Kontroli połw ier 
dza — zdaniem W yszyńskiego — ten­
dencje do federalizacji Niemiec. Zm ia­
ny terytorialne w strefach zachodnich 
(przeprowadzono ipo to, by przyczynić 
się do utw orzenia Niemiec federal­
nych. Wyszyński zaproponował, by Ra 
da Ministrów Spraw  Zagranicznych u- 
dzielila Radzie Kontroli instrukcji prze 
widującej, że tego rodzaju zmiany 
mogą być dokonyw ane jedynie po po­
wzięciu zgodnej uchwały przez Radę 
Kontroli.
MARSHALL ZA DECENTRALIZACJĄ

Referując stanowisko rządu USA, 
m inister Marshall stwierdził, że zda­
niem jego rządu, uchwały poczdam- 
ssie  domagały się politycznej decen­
tralizacji Niemiec i każde z m ocarstw  
powinno uczynić wszystko, żeby len 
cel osiągnąć. Delegat am erykański za­
proponował, by przyjąć sprawozdanie 
Rady Kontroli, a potem dopiero 
przejść do dyskusji.

Na wniosek Mołotowa, by reorga­
nizacje terytorialne dokonywane były 
jedynie za aprobatą Rady Kontroli, 
Bevin wyraził w zasadzie zgodę, doda­
jąc jedynie, że sprawa ta związana 
jest z całokształtem  zagadnienia i nie 
chciałby podejm ować wiążącej uchwa 

już teraz. Ze zdaniem Bevina zgo­
dził się Marshall.

W poniedziałek ministrow ie przy­
stąpią do omawiania zasad ekonomicz 
nych i reparacji

Kto otrzyma
nagrodę pokojową
Nobla

SZTOKHOLM (PA P). W śród kan­
dydatów  do n&grcdy pokojowsj No­
bla na 1947 figurują: p*p ie i P»u* XII,
prezyd-en-t Czechosłowacji Benesz i  b. 
dyrektor generalny UNRRA —- Leh­
man, Poza tym  wymieniane są nazwi­
ska: Ma-haitmy Gamdihiego, gen. vcn 
Sc-boanaicha — przywódcy niemieckie 
go ruchu pacyfistycznego, zakazanego 
podczas rządów  H itlora  i innych.

W płynęła talk t e  propozycja podzie­
lenia nagrody pomiędzy wdowę po pro 
zydencie Rooscvalcie a panią K ołłą­
ta j.

Koniec strajku
w  prasie paryskiej

PARYŻ (PA P). Francuskie M ini­
sterstw o Inform acji podało do w iado­
mośći, iż d rukarze i inni pracownicy 
gazetowi wyrazili zgodę na podjęćW> 
pracy na dawnych warunkach.

Nowa skala płac, opracow ana na po 
siedzeniu przodstwioieli komitetu ®traj 
-kowego i w łaścicieli pism, zostanie w 
r.-oniedzał-ek przedstaw iona premiero­
wi Raimadier do zatwierdzenia.

Tajemnica
skarbu Mussoliniego

RZYM (PA P). Dziennikarz włoslcł 
Franco de Agaizio zamordowany zo ­
sta ł w Mediolanie. Dzienniki etwier- 
dzaiją, że de  Agazio posiadał ważne 
dokumenty, odnoszące się do ukryte­
go skarbu Mussoliniego. Policji nia 
udało się natrafić na ślad  sprawców 
zbrodni.

Podnieść wydajność pracy
Iowo omówiono zadania, jak ie  st O ją 
przetl^ referatam i ekonomicznymi 
OKZZ w zakresie każdego z działów 
pracy.

W drugim dniu narady sekretarz 
KCZZ low. Motyka omówił niedociąg­
nięcia i zaniedbania w dotychczaso­
wej pracy wydziałów ekonomicznych 
OKZZ-tów :

Hasło Związków  Zawodowych
W Wydziale Ekonomicznym Komi­

sji Centralnej Związków Zawodowych, 
p r z y  udziale przedstawicieli OKZZ z 
całego kraju, odbyła się narada, m a­
jąca na celu reorganizację i uspraw ­
nienie pracy referatów ekonomicznych 
OKZZ.

Naradę zagaił przewodniczący KC­
ZZ tow. W itaszewski, który omówił 
zadania, jakie  stoją przed ruchem  za­
wodowym w chwili obecnej. Referat na 
tem at obecnej sytuacji gospodarczej 
Państw a i zadań referatów  ekonomicz 
nych OKZZ wygłosił kierownik W y­
dalał u Ekonomicznego KCZZ ob. Kof- 
man.

Nawiązując do planu trzyletniego, 
szczególny nacisk położył mówca na 
konieczność czynnego udaiału ruchu 
zawodowego w podniesieniu w ydajno­
ści pracy, w walce o obniżenie ko­
sztów produkcji oraz w trosce o osz­
czędność surowców, m ateriałów  po- ' 
mocniczych itp. Po referacie szczegó-

Komisja Przemysłowa 
— 20 marca

Biuro Sejmu Ustawodawcze­
go R. P. zawiadamia, że posie­
dzenie sejmowej Komisji Prze­
mysłowej odbędzie się w e czwar 
tek, dnia 20 marca br. o godz. 
12 w sali komisyjnej Domu Po­
selskiego przy ul. Ignacego Da­
szyńskiego Nr. 4 (dawna .Wiej­
ska).

Pogrzeb
zamordowanych
żołnierzy W .O.P.

W dniu 15 marca odbył iię w Szcze­
cinie uroczysty pogrzeb 2 ’ żołnierzy 
Ochrony Pogranicza, Ryblewskiego Eu 
geniusza i Rajtera Henryka, którzy 
zginęli, pełniąc służbę na granicy pol­
sko-niemieckiej.

Kondukt pogrzebowy, poprzedzony 
niezliczoną ilością wieńców od całego 
społeczeństwa, przem aszerow ał na  
Plac Niezłomnych, gdzie nastąpiło po­
żegnanie ofiar zbrodni granicznej 
przez władze wojskowe i cywilne. Na­
stępnie obie trum ny, okryte barw am i 
narodowymi, przewieziono na cmen­
tarz garnizonowy na ulicy Ku Słońcu, 
gdzie przy honorowej salwie spoczęli 
w grobie na wieczny spoczynek.

Wiosna odłożona na kilka dni
« «

W Warszawie woda opada

Przywódcy band wzywają podwładnych

do ujaw niania się
A kcja ujaw niania się członków pod­

ziemia przybiera w ostatnich dniach 
na sile.

Przed komisjami amnestyjnymi na 
Dolnym Śląsku ujaw ndy się do dnia 
14 bm. włącznie, 273 osoby.

-fr
We W rocławiu s tan ą ł przed korni-

Niż z A tlantyku, idący w kierunku I woj. poznańskiego oraz dolinie War- : nd 14 do 15 bm. 
Polski, om inął ttaa, niestety, bokiem, I ty w woj. łódzkim, 
a stac je  meteorologiczne Europy nie j Dzień w czorajszy upłynął pod zna-

T €*sćntn8&§ chwitt
ua>» • m i mmmmmmmummammmmmoamm*

Nowy wyczyn Ramoli
w 1-ym dniu mistrzostw w Bytomiu
BYTOM (tek. wl.). W „abotę rozpo- 

e»ęty *ię w Bytomiu pierwsze zimowe 
mistrzostwa pływackie Polski. Osiąg­
nięto następujące wyniki:

100 m *t. dow.s I) Ramola (Polonia, 
Bytom) 1,05 5. Jest to najlepszy czas 
uzyskany po wojnie w Polsce; 100 ni 
-t. klas.: 1) Sołtyszek (Pogoń) 1,22,6; 
300 m, st. zmienny: 1) Gajdykiewicz
(Polonia) 4,44; 400 m st. dow.: 1) Ra­
mola (Polonia) 5,27.

SMafeita 8X100 **. zm ienny; 1) Po­
goń (Katowice) w dktadha*: Wąa, Soł

tyszelk, Nogaj w czasie 3,52; 2) Polonia 
(Bytom) 3,53; 3) Piast (Gliwice) 4,01.

100 m st. klas. pań: 1) U u lok ÓW na 
(Piast) 3,33,4; 300 tn «f. zmienny: 1)
Madejówna (Pogoń) 5,47; 400 m tr s». 
dow.: 1) Madejówna (Pogoń) 7,02,7.

Po pierwszym dniu zawodów punk­
tacja przedstawia się następująco. W 
konkurencji męskiej: 1) Pogoń 56,6
pkt, 2) Polonia 55 pki, 3) E lektrycz­
ność 28 pkt. W konkurencji żeńskiej: 
1) P iast 63 pkt, 2) Pogoń 48 pkt, 3) Po­
lemik 23 pkż.

sygnalizują innego, któryby przyniósł 
nam ocieplone masy powietrza. Wiosna 
niestety, została na dobre kilka dni 
odłożona. Jesteśmy całkowicie w za­
sięgu fali chłodów, które izadeoizły 
od północy.

NA GÓRNEJ WIŚLE I ODRZE
W dorzeczu górnej W isły woda w 

ciągu dnia wczorajszego opadła, ale 
w najbliższym czasie oczekiwany jest 
gwałtowny przybór wody z« względu 
na szybkie tajenie śniegu.

Groźna sytuacja powstać może ma 
istniejących zatorach na Samie i Wi- 
6łoce. Na innych rzekach, sytuacja 
jest korzystniejszą. Druga fala Sanu 
minęła już Warszawę, lód jest osła­
biony, jednakże ni* naruszony.

Na Odrze powyżej Wrocławia woda 
epada. Poniżej Wrocławia atam bez 
zmian. Ruszania lodów należy się spo­
dziewać w najbliższym czasie. W do­
rzeczu Odry ruszył górny bieg Warty. 
Do Działoszyna spływ lodów spokoj­
ny.

Alarm powodziowy ogłoszono we

kiem lekkiego mrozu. W Warsz-aw-ie 
notowano — 3 e i  

Silna operacja słoneczna spowodo­
wała w godzinach południowych n ie­
znaczne roztopy.

Stan wody ma Wśśls wynosił wc®o- 
mj 2.90, przy cocyzn przewiduj* jię, 
i*  kilka najbliższych defc przyniesie 
spadek posiomu.

Prowadzona jest w obrębie Warsza­
wy nieustanna akcja oczyszczania ko­
ryta rzeki prze® kompanię saperów.

Rozrywany lód, spływając spod mo­
stu śred nicowego, wczoraj uszkodził 
lekko 4 falochrony mostu wyso-kowod- 
neg. Wszystkie szkody wiezwłócznie 
naprawiono. Była to pierwsza próba 
i jednocześnie pierwsza zapowiedź o- 
czekiwanego naparu lodów.

OSTATNIE MELDUNKI 
Po kilkudniowym okresie zmtókl 

temperatury, obniżenia poziomu wody 
I zatrzymania ruchu lodów, dnia 14 1 
15 bm. nastąpił na wszystkich rzekach 
na południu Polski nagły przybór wo­

lt 120 etn 1 szybko 
przybiera. Dnia 15 bm. 0  7 ru­
szył lód z góry Wisły. Na moście 
dębnickim w Krakowie zam knięto 
ruch. Most jest poważnie zagrołony, sil 
nlejszy napór kry grozi zerwaniem. 
Lód uszkodził izbicę 1 jarzmu mostu. 
Rozbijanie kry środkami wybuchowy­
mi Jest w  pełnym toku. Ruszyły leż 
lody aa  Małej Wtóle i  Sol*.

sją  am nestyjną m. in. komendant ban­
dy leśnej pseudonim „Wrzos , k tóry 
wezwał swoich b. podw ładnych z  od­
działu „Mieszko", d-o ujawnienia się.

Również d-ca grupy obszaru k ra ­
kowskiego, pseudonim „Kudłacz", wy­
d a ł odezwę do wszystkich b. pod­
władnych, w której nawołuje, by n ia 
słuchali oni podszeptów i agitacji i 
korzystając z  amnestii, wyszli z  kcaj- 
spiracijś.

*
W  wyniku prac nad realizacją usta­

wy o amnestii Rejonowy Sąd W oj­
skowy w Krakowie wydał orzeczeni*
o całkowitym darowaniu kary w sto- 
sv.ir.ku do 123 osób, 64 osobom kary  
złagodzono do 'A lub 'A.

*
Na terenie Wojew, białostockiego w 

dniach 13- i 14 bm., ujaw niło się 47 
osób, w tym członków organizacji WiN 

34, NZW —  6. Ujawniający się 
złożyli 14 jednostek broni-

Pomoc organizacji zagranicznych
dla polskiej Służby Zdrowia

wszystkich powńftfach nadodrzsńałrieh, 4?. Na WMle etan wody p o d n iM  gtą

W  M inisterstw ie Zdrowia odby­
ła  się  konferencja  członków  R a­
dy  Z agranicznych T ow arzystw  Cha 
rytatyw nych  w  P olsce, której ce­
lem  było  zaznajom ien ie przyby­
łych  z  pracam i Min. Zdrowia i sy ­
tuacją zdrow otną w  Polsce.

Min. Zdrowia, dr. M ichejda stw ier  
dził, że zarów no Rząd jak i ca ły  
naród należycie doceniają ofiarną  
i, pełną pośw ięcenia działa lność za ­
granicznych tow arzystw  charyta­
tyw nych  w  P olsce. W yraził on ze­

branym  w  im ieniu Rządu i społe­
czeństw a polsk iego gorące podzię­
kow anie za udzieloną pomoc.

Przew odniczący konferencji p. Co 
urvoisier (Szw ajcaria) ośw iadczył 
im ieniem  charytatyw nych  organi­
zacji zagranicznych, że zdają sobie  
one spraw ę z trudnych w arunków  
pracy Min. Zdrowia. Z apew nił on  
rów nież, że organizacje zagranicz­
ne gotow e są  uczynić w szystko, co  
je s t  w  ich m ocy, aby u łatw ić pracę  
polsk iej Służbie Zdrowia
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PRZEGLĄD P R A S Y
MŁODZIEŻ AUSTRIACKA
W  „Kuźnicy'’ znajdujemy ko­

respondencje z Austrii, świadczą­
cą, że hitleryzm pokutuje jeszcze 
w części społeczeństwa austriac­
kiego:

NajchiirakferyalycBnlejsze jwrt sta 
mnwisk® młodzieży.

Slyązelissny, że przed miesiącom 
odbyły się rozruchy na uniwersyte­
cie wiedeńskim. Przeciwko faszy­
stowskim studentom demo-nstrowa- 
ty spontanicanle tłumy robotników

ZATRUDNIENIE W GOSPODARCE PLANOWEJ
O likwidacje marnotrawstwa pracy K ł o p o t y

Jedną z istotnych cech go- j pewnić odpowiednie warunki; westycyjne, stwarzające warun 
spodarki planowej jest dążenie; mieszkaniowe. To się jednak nie. ki do zwiększonego zatrudnię

obu partii lewicowych i doszło do gospodarki planowej 
już zrealizowane, stanwymiany poglądów. W kilkunastu 

wypadkach epilog rozegrał się w 
ambulntorlem chirurgicznym.
.. Przedstawiciele pracowników fl-
Bycwnych zażądali cd rektora i mi­
nistra oświaty ingerencji i oczysz­
czenia szkół wyższych z niepożąda­
nego element u, a w pierwszym rzę­
dzie s  oficerów SS i z  działaczy 
partii hitlerowskich. Sprawa wylą­
dowała w parlamencie i na posie­
dzeniu komisji sojuszniczej.
Studenci austriaccy jednocześ­

nie próbują rozgrzeszyć się z hi­
tleryzmu. Oto wywody austriac­
kiego pisma akademickiego „A- 
kademiische Rundschau” :

Gdyby jednak ktoś przypuszczał, 
de można tym ludziom, pomiędzy 
którymi znajduje się wielu praw­
dziwych Idealistów, wybić * pio- 
• y  tr Idee brutalną uUn. ten oslą- 
gfnle dokładnie przeciwieństw® le­
go, ro zamierzał. Prawdziwej idei 
Mir można usunąć przez przemoc.
„Ci ludzie” — to hitlerowcy, 

t  „prawdziwa idea” — to hitle­
ryzm! Jasne!

do pełnego wykorzystania mo-| zawsze da zrobić. Istnieje poza 
żliwości produkcyjnych, zapa-j tym wiele innych trudności. I 
sów surowcowych, oraz istnie-: tak np. trudno jest nakłaniać do 
jących sił roboczych. W ustro-j przesiedlenia kobiety, obarczo- 
ju, w którym przyjęte zasady ; ne dziećmi, pozostającymi na

zostały i ich wyłącznym utrzymaniu. Tru 
pełnego dno przesiedlać ludzi, związa- 

zatrudnienia jest stanem nor-j nych z jakąś miejscowością po- 
malnym. Bezrobocie staje się siadaniem choćby niewielkiej 
zjawiskiem przejściowym i z re, nieruchomości, stanowiącej jed 
guły objąć może jedynie nie- i nak cały ich majątek. Takich 
wielkie grupy pracownicze.; trudności możnaby oczywiście 

j Przyczyny, które mogą wywo-: wyliczyć znacznie więcej, 
jłać takie przejściowe bezrobo- p rx e su n ;ę c ;a  w  p ja n i« 
j cie, to sezonowy charakter me- , T , r
j których robót, zakończenie ja- in w esly cy jn y m  
kichś konkretnych prac, czy li- Skoro istnieją poważne trud- 
kwidacja zbędnych już działów ności w przesiedleniu wielu 
pracy. J  spośród poszukujących pracy,

Samo jednak wprowadzenie piany gospodarcze nie mogą się

Trzeba z nimi wałczyć i likwido

w życie planu gospodarczego, 
opracowanego na podstawie ze­
stawienia możliwości produk­
cyjnych i surowcowych z ogól­
ną podażą sił roboczych, nie 
jest automatycznym rozwiąza­
niem problemu. Jeśli więc za­
kładamy, że gospodarka plano^

ograniczać tylko do uwzględ­
nienia ogólnej podaży pracy 
Winny one uwzględniać także 
terenoute kształtowanie się tej 
podaży. Jeżeli na danym terenie 
mamy nadmiar sił do pracy, nie 
nadających się do przesiedle­
nia, to stworzyć trzeba warun-

wa zlikwiduje marnotrawienie! ki dla ich wykorzystania. Drogą 
energii ludzkiej, doprowadzi! do tego winno być przesunięcie

PODOBNIE WE WŁOSZECH
W  tym samym piśmie w ko- j gadnień musi zostać 

respondenci i z Rzymu czytamy: nych.

do pełnego, produktywnego wy 
korzystania istniejących sił ro­
boczych, stworzy zdrowy i praw 
dziwy stan pełnego zatrudnie­
nia —- to jasne jest, iż szereg za 

rOZWiąza-

DzH historia Włoch waży s*ię na 
•rstloeh polityki europejskiej. WoJ- 
ai i  anglosaskie okupa.ią Jeswze 
kraj Istnieje nadal komisja alianc­
ką. Państwo ]e»t pod nadzorem.

Po dziś dzień w urzędach, na wy 
»oklch stanowiskach, znajdują się 
notoryczni zwolennicy faszyzmu. 
W  ministerstwach prowadzonych 
przez chrześcijańskich demokratów 
— nikomu nie zależy na usunięciu 
Ich. W ministerstwach i biurach 
administracyjnych prowadzonych 
przez łrwłcę nic można ich ruszyć, 
bo w znakomitej większości wy­
padków naalępujp Interwencja ze 
•trony władz okupacyjnych.

W kraju szerzą się strajki. 
Sklepy wylewają wszelkie dobra
tęp a  Świata. Ale w ejście ule jent 
dostępne dla każdego Śmiertelnika. 
Ceny są zawrotne. I.udzie muszą 
nlę zadawalać często widokiem ty l­
ko tego, co jest przywilejem niellez 
fflych bogaczy.

Włochy żyją ns niskiej stopie 
życiowej. Gospodarka narodowa 
jest wriiłf Jeszcze chaotyczna. Brak 
wssrlklrh energicznych reform. O- 
pi er a ale nadal na starym prawo­
dawstwie faszystowskim, do które­
go .wprowadza się tylko należyte 
umiany*.

N O W I N Y
LITERACKIE

w czasie inwestycji, które prze­
widziane były dla danego tere­
nu na dalszą przyszłość. Istnieje 
więc konieczność wprowadzenia 
odpowiednich korektur.

Plan inwestycyjny powinien 
być uelastyczniony. Roboty in-

ma, wmny być przesuwane w 
ramach planu w zależności od 
potrzeb lokalnych i sezono­
wych.

Kwota wydatków na inwesty 
cje winna być ponadto powię­
kszona o sumy, powstałe z opłat 
ubezpieczeniowych na rzecz 
Funduszu Bezrobocia. Na pewno 
bowiem słuszniejsze jest zape­
wnienie pracy ludziom, niż w y­
płacanie zasiłków z tytułu bez­
robocia.

Pełne zatrudnienie nie jest ce 
lem samym w sobie. Wynika o- 
no z założenia pełnego wykorzy 
stania zasobów energii ludzkiej. 
Jednak i przy stanie pełnego za 
trudnienia może istnieć marno­
trawienie siły roboczej. Jeśli 
bowiem zatrudniamy przy pew 
nych pracach więcej ludzi, niż 
ich potrzeba do wykonania da­
nych robót, to pracę ludzką nie 
wątpliwie marnotrawimy. Mar­
notrawimy ją również, jeśli za­
trudniamy ludzi przy zajęciach, 
nie przynoszących ani korzyści 
gospodarczych, ani społecz­
nych. Mamy wówczas do czynie 
nia ze zjawiskiem, które popu­
larnie nazywamy przerostami o 
sobowymi.

Przerosły osobow e
Niestety przerostów takich po 

zostało w Polsce bardzo wiele.

Moja jedenastoletn ia  córka je st  
■ ■ ■ ■ ■  ju ż w  ty m  że poczy.m  się

wać je. Aby to osiągnąć należy:!interesować prasą codzienną. Usta-
1. Ustalić w każdym zakła-! wiczr.ie p o ry u n  m i jedną  z  leżą- 

dzie pracy normy zatrudnienia na biurku gazet i studiuje ją  
pracowników produkcyjnych w ‘zi zapatm ętam ent, przysiadłszy <n-

i  •  ■ ,  .  , ,  -  • j  chutko na uboczu. Właśctwte powtmezależności od wielkości i rodzaju jej tego sabrorUĆ_ wiadomo,
prodU K cji. ] p ism a są  tyllio  dla dorosłych. A le

2. Ustalić optymalne zatrud-: j a]cże zapom nieć o ty m , że i ja  w 
nienie pracowników inwestycyj ] zam ierzchłych czasach dzieciństw a

trudnej 
gazety.

nych w zależności od wielkości nauczyłem  się w łaściw ie  
inwestycji, wyraźnie rozgrani- sztu k i czytania, studiując

cowników produkcyjnych. , .
3. Określić stan etatów p ra -’ ° ja-

czając tych pracowników od pra B ył°  to> °  ile pam iętam  w  okresie  
-  ; - - I em ocjonującej, ba łkańskie] w ojny.

się nacierpiałem  wów czas % 
. . .  , . . . . , 1 powodu sporów  -między zwycięzca-cowmkow administracyjnych o mi> ^  m nie zdroluia Kosztowali

raz personelu pomocniczego, bio Bułgarzy. Więc pa trzę pobłażliwie 
rąc pod uwagę dopuszczalne gra na pogrążoną w  lekturze  m oją  Zo- 
nice obciążenia kosztami sdmi-: się.

Zosia jednak nie sadow dinia się 
sam ą lekturą . Żąda ustaw icznie do­
da tkow ych  w yjaśnień . R ozm aw iam y  
więc długo  i poważnie o spraw ach  
publicznych. O Sejm ie i  o am nestii, 
o K onstytucji, o Prezydencie i Mar-

nistracyjnymi.
W miarę dokonywania usta  ̂

leń, należy redukować praco­
wników, którzy są zbędni : tyl­
ko obciążają koszty produkcji 
Nie znaczy to oczywiście, aby j szałku, o ty m , co  się dzieje na sze-
ich tym  samym faktycznie voz 
bawić możności pracy. Z akcją 
zwalniania bowiem zsynchroni­
zowana być musi akcja zatrud­
niania tych samych osób, bądź

ro k im  świecie. T ra fia ją  s ię  jednak  
i kłopotliw o sk u tk i m e j pobłażliwo­
ści. Bo oto Zosia zażądała dodat­
kow ych  w yjaśn ień  do wiadomości, 
podanej paradnym  drukiem  przez

w innych działach pracy, b ,dż w, T « S S 2 T & S  S S
innych zakładach produkcvj- bra żona łąc2nie e garbaiym k0- 
nych. W ten sposób lu - .ch a n kiem  u topiła  m ęża  w  wannie, 
dzie, będący dziś ciężarem dla - zw iązaw szy go uprzednio. Podobnie 
gospodarstwa narodowego będą \zan iepoko iła  ją  w iadomość o niebo- 
mogli być z pożytkiem wykorzy] szczyku  bez g łow y, znalezionym  w  
stani. Wzrośnie t y m  s a m y m  d o -  pobliżu torów  ko lejow ych na  polu-
chód społeczny i  zarobki praco­
wnicze.

Tadeusz Kochanowicz
Do zagadnień, które przede 

wszystkim wymagają rozstrzyg' 
nięć, należą: terenowe zgranie i
popytu z podaża^ sił roboczych 
walka z marnotrawstwem sił' 
nieprodukcyjnie zatrudnia- ; 
nych, walka z „płynnością“ pra\ 
cowników, zsynchronizowanie 
popytu z podażą sił roboczych 
przy uwzględnieniu ich przygo- ] ^  piątym  dniu procesu Hoeesa —

, I Trybuna! w dalszym ciągu badał

Tajemnice „raju donrawego" Hoessa
op ow iad a  ogrodnik z O św ięcim ia

towania zawodowego, a wresz­
cie, co najważniejsze, koordyna' 
cja wszelkich posunięć w zakre­
sie polityki zatrudnienia.

Akcja przesiedleńcza
Podstawowym środkiem ra­

cjonalnego rozwiązania proble­
mu terenowej podaży rąk do 
pracy jest akcja p rze s ie d le ń c za .
Wobec konieczności zagospoda­
rowania Ziem Odzyskanych ak­
cja ta w Polsce tym bardziej mu 
si być uważana za najbardziej 
wskazaną i słuszną. Należy zro 
bić wszystko, aby jej zakres był 
możliwie najszerszy. Niemniej: 
stwierdzić trzeba, iż nie można 
jej uważać za środek jedyny i 
wyczerpujący zagadnienie tere­
nowego zgrania podaży z popy­
tem sił roboczych. Musiałaby 
bowiem istnieć pewność, że prze 
nosząc ludzi z jednej miejsco­
wości do drugiej, możemy im za ściach pozostawały jeszcze kawałki

świadków.
Świadek Michał Kula, inż.-mech., do 

Oświęcimia doetał się dnia 15 sierpnia 
1940 r. Świadek opisuje straszliw ie 
dręczącą gimnastykę, jaką początko­
wo w obozie stosowano. Po placu wy­
sypanym żwirem, więźniowie bez obu­
wia m us:;li biegać w upalnym słoń 
cu całymi godzinami Jeżeli ktoś padł 
ze zmęczenia, już nie powstawał. K a­
po i SS-mani dobijali go kijami 
W ten sposób zginął komendant s tra ­
ży ogniowej m. st. W arszawy, Gey- 
sztor.

L u d o ż e r s tw o
W tymże roku panow ał w obozie 

straszliw y głód. Więźniowie przetrzą­
sali śmietniki, wybierali z nich obier­
ki, zgniłe jarzyny i wszelkie inne od­
padki. W tym  czasie świadek bywał 
często w krematorium, gdzie repero­
wał ruszty i inne urządzenia. Zwłok 
było dużo, palono je szybko. Nie zaw 
sze z pieca wyjmowano dokładnie 
spalone ciało. N iejednokrotnie na ko

Związki Zawodowe a partie robotnicze
Wpiuiad z Sekretarzem Generalnym KCZZ 

toiu9 Adamem Kuryłotuiczem
objęciem I chować dotychczasową jednoli-W turłązku s

tarialu Generalnego KCZZ I ^  m c h u  2 a w o d o  o> 
przez tow. Adama Kurylounczrj -  - **
przedstawiciel SAP przeprowa­
dził z nim rozmowę na temat 
aktualnych zagadnień polskiego 
ruchu związkowego.

—  Jak przedstawia się współ­
praca partii robotniczych na te­
renie ruchu zawodowego ?

________, ____ #w. . —  W prawdzie jednolity ruch
— Takie sa w chwili obecnej i zawodowy jest ruchem bezpar- 

najbardziej aktualne problemy > Posiadającym własną po
ruchu związkowego?

— Naczelnym problemem, któ 
ry zawsze winien dominować w 
naszej pracy związkowej, jest 
dbanie o utrzymanie jedności na 
szego ruchu zawodowego oraz 
związane z tym pogłębianie w 
szerokich zorganizowanych ma­
sach związkowców świadontości, 
że ta jedność jest ich największą 
zdobyczą.

Przed ruchem związkowym w 
Polsce stoi jeszcze wiele poważ­
nych prac i zadań, zwłaszcza na 
polu kulturalno - oświatowym i 
politycznym. Ważnym proble­
mem staje się usuniecie we­
wnątrz organizacji zawodowych 
spotykanej nie raz Cu i ówdzie 
walki ,a raczej współzawodnic­
twa poszczególnych ogniw na­
szego ruchu. Zdarzają się różni­
ce zdań, wynikają z podłoża po­
litycznego, niewłaściwie inter­
pretowanego na gruncie związ­
kowym. Musimy pamiętać, że ol 
brzymia większość związkow­
ców, to bezpartyjni, którzy mo­
gą sobie błędnie interpretować 
pewne różnice poglądów, czy 
metod. Nie ma dwóch zdań, że 
wszelkie przeszkody i trudności

litykę związkową, ale hiscoria 
polskiego ruchu zawodowego u- 
czy nas. że zawsze opierał się on 
na robotniczych partiach polity­
cznych. Razem postawiliśmy so­
bie — i stawiamy nadal cel: wy­
zwolenie klasy pracującej z pet 
ustroju kapitalistycznego i wy­
walczenie ustroju, w którym 
świat pracy, klasa pracująca’bę­
dzie jedną klasą twórczą w bu­
dowie polityczno . gospodarczej 
państwa, a jej praca i dochód 
społeczny — sprawiedliwie dzie­
lony.

Walczymy o stworzenie ta­
kich warunków, w których klasa 
pracująca uzyska najkorzystniej­
szy podział dochodu społeczne­
go. Dlatego też ruch związkowy 
popiera t  całą świadomością o- 
bie współrządzące partie rolx>t- 
nicze, aby utrwalić je przy wła­
dzy wraz z całym obozem demo­
kracji polskiej. W  tym określe­
niu znajduje się także odpowiedź 
na postawione pytanie. Stosunek 
obu partii robotniczych na tere­
nie mchu związkowego polega 
na wzajemnym uzgadnianiu wszy 
stkich punktów widzenia i lojal­
nej współpracy w wypełnianiu

muszą zostać pokonane, aby za- obopólnych zobowiązań, Tak

przedstawia się właściwie zada­
nie pracy działaczy partyjnych w 
terenie. Przynależność partyjna 
nakłada tym większe obowiązki 
i ciężary na aktywistów partyj­
nych w budowie jednolitego ru* 
chu zawodowego.

Jestem przekonany, że dalsza 
współpraca obu partii robotni­
czych na terenie ruchu związko­
wego będzie jak dotąd pomyśl­
nie kontynuowana, z pożytkiem 
dla szerokich rzesz pracowni­
ków. Co więcej, wierzę ,że po­
służy, jako przykład dla stale 
rozwijającej się współpracy obu 
partii na terenie życia politycz­
nego i społecznego.

— Jakie zadania stają się ak­
tualne w związku ze zbliżający­
mi się wyborami władz związko­
wych?

— W  roku bieżącym przepro­
wadzamy wybory do prawie 
wszystkich władz związkowych, 
na terenie całego kraju. Wybo­
ry te posiadają dla zjednoczone­
go ruchu związkowego bardzo 
poważne znaczenie.

Walka, cierpienia 5 ofiary kia 
sy pracującej nie poszły i nie pój 
dą na marne. Klasa pracująca 
jest świadoma swych celów i ko­
nieczności ich szybkiej realizacji. 
Dlatego też ze spokojem mogę 
powiedzieć, że wszelkie próby 
rozbicia jedności klasy pracują­
cej są z góry skazane na nicpo 
wodzenie.

Rozmowę przeprowadził 
ALEKSANDER .ROWIŃSKI

mięsa. W ygłodniali do ostateczności rodziny Hoessą z Oświęcimia praco
wał jako ogrodnik w domu Hoessa.

W pożyciu domowym Hoess był na­
der spokojny i małomówny. Obserwu­
jąc go na tle stosunków rodzinnych tru  
dno było uświadomić sobie, że człowiek 
ten trząsł życiem milionów i miliony

więźniowie, skradali się do krem ato 
rium  i kości te  ogryzali.

W roku 1941 sprowadzono do obo­
zu psy-wilczury. SS-mani odbywali 
z nimi ćwiczenia, używ ając jaiko „ży­
wych modeli" do ćwiczeń — więźniów.

tych ginęło dzień- ludzi uśmiercał. Żonę i dzieci kochał.
Meszkali w pięknym 8-m io pokojo­
wym pałacyku, luksusowo umeblowa­
nym. Piwnice byty bogato zaopatrzo­
ne we wszelkiego rodzaju żywność i 
napoje.

Przy ćwiczeniach 
nie do 30 osób. ,

Świadek przechodzi następnie do 
spraw sterylizacji. W ro-ku 1943 z ja­
wił się w obozie b. lotnik, d i prof.
Schumann. Przywiózł ze sobą apara ­
ty roentgemowskie i przyboiry do u- 
rządzenia kabiny. Po zainstalowaniu 
tych urządzeń zaczęły się ekspery­
menty. W miesiąc po naśw ietleniu p ro ­
mieniami Roentgena mężczyźni byli 
kastrowani. Zabiegu tego dokonywał
sam  Schumann. Schumann prow adził . . , , . .. . .  , i ,  • kiedy nie było, to jak  świadek pow ia-rowmeż eksperym enty nad  leczeniem

Godna żona H oessa
Hoessowa doskonale była poinfor­

mowana o stosunkach panujących w 
obozie i całkowicie podzielała poglądy 
swego męża. Gdy tego ostatniego nie

raka  przy pomocy promieni Roentge 
na. W ybierał do tego przeważnie dzie­
ci cygańskie, którym  zaszczepiał raka 
do jamy U 6tnej. Gdy policzek, a czę­
sto  i  dziąsła, były zupełnie zniszczo­
ne przez nowotwór, wówczas choirego 
poddaw ał naświetlaniom. Po skończo­
nych eksperymentach, wszyscy ci pa­
cjenci zostali posłani do krem ato­
rium.

Organizacje podziem ia
W roku 1943 organizacja wśród 

więźniów była ooraz lepsza. Ci, którzy 
pracow ali w biurze politycznym, cza­
sami dowiadywali się o m ających na­
stąpić egzekucjach. Dowiadywali się 
zawczasu o nazwiskach i numerach 
więźniów, którzy mieli być skazani 
Dawali o tym znać do obozu. W przed 
dzień egzekucji skazani na śmierć by­
li przesyłani do szpitala i tam  uda­
wali chorych. Następnie wpisywano 
ich dane do karto teki zmarłych, a nu­
mer i nazwisko rzeczywiście zm arłe­
go dawano „choremu". W olbrzymim 
obozie, jakim był Oświęcim, wśród se­
tek tysięcy numerów i nazwisk było 
to zupełnie możliwe. A kcją tą  zajm o­
wali się przede wszystkim: C yrankie­
wicz, H ołuj, d r Fajkel, Sobol, Dziu- 
rzyński i inni.

Następnie składa zeznania świadek 
Erwin Olszówka, urzędnik. Do Oświę­
cimia został przywieziony w połowie
czerwca 1940 r. Świadek stwierdza, te  
kariera Hoessa z chwilą mianowania 
go na stanowisko komendanta obozu 
w Oświęcimiu, szybko szła w górę. 
Hoess skończył sw oją karierę w stop ­
niu Obersturmbahnftihrera, co w hie­
rarchii wojskowej odpowiada stopniu 
pułkownika.

H oess przewodniczył akcji mającej 
na celu zlikwidowanie w obozie oświę­
cimskim wszystkich Żydów z całej Eu 
napy. Saśs Wyjeżdżał za granicę, gdz-e 
eegregowano Żydów, ładowano ich do 
wagonów 1 wysyłano do Oświęcimia. 
W kwietniu 1941 t .  zaczęło się m a­
sowe przysyłanie Żydów z krajów  oku 
powamych. Samych Żydów zamordo­
wano najm niej 3,5 miliona. Oprócz te ­
go wielu z nich zmarło.

Łącznie w Oświęcimiu wymordowa­
no 4,5 miliona ludzi. Cyfrę tę świa­
dek ustala na podstawie meldunków, 
k tóre przychodziły ze szpitali i k re ­
matoriów obozowych.

Popołudniową sesję wypełniły zezna­
nia świadka Stanisława Dubiela, ktÓTy 
od końca 1940 roku do chwili wyjazdu

da, Hoessowa podpisywała dokumenty 
leżące na biurku jej męża, albo też 
stawiała na tych dokumentach jego 
fascimiile. Stosunek jej do Polaków  i 
Żydów był wybitnie wrogi, n iejedno­
krotnie akcentow ała te poglądy wobec 
świadka.

Pewnego dnia w obozie zrewidowa­
no jedną z więźniarek i znaleziono u 
niej list, który otrzym ała ona od 
więźnia z męskiego oddziału. W ęźniar 
kę torturow ano przez tydzień, aby wy­
dobyć od niej kto list dostarczył, w re­
szcie rozstrzelano ją. Żona Hoessa ko­
m entując ten wypadek odezwała się 
do św iadka: —• „Dobrze jej tak. Czy 
to możliwe, aby taka Świnia mogła 
mego męża wystrychnąć na dudka”.

Himmler rugał H oessa
Podczas drugiej wizyty H imm lera w 

Oświęcimiu kucharka słyszała jak 
Himmler rugał Hoessa. W pewnej 
chwili odezwał się: „Pan musi coś po­
radzić, bo radio zagraniczne za bardz® 
wrzeszczy o Oświęcimiu”.

— Przypuszczam, że moim postępo­
waniem oddaję ojczyźnie największą 
przysługę na jaką mnie stać — odpo­
wiedział Hoess.

Świadek w dalszym ciągu przytacza 
szereg faktów, k tóre dowodzą, iż 
Hoesa sam decydował o życiu wię­
źniów, wydając bezapelacyjne wyroki.

Gdy dla służby Hoessa nadeszła ®- 
dzież i bielizna po zagazowanych Ży­
dach, Hoessowa wzięła tę bieliznę dla 
siebie, a służbie oddała swoją własną, 
dużo gorszą. Hoess do obozu przyje­
chał na jednej małej furm ance, gdy 
wyjeżdżał zaś, rzeczy jego załadowa­
no na 6 wagonów kolejowych.

Następcą Hoessa w Oświęcimiu był 
Liebenchenschel, który po przybycia 
do obozu zgromadził wszystkich wię­
źniów i oświadczył, i i  je*t z u p e łn ie  
imay, niż jego poprzednik, zapowie- 
dtetał likwidację komór gazowych i 
ścian śmierci ars z szubienic. Radość 
więźniów nie trwał* jednak długo. Na 
stępo* t aczeń Hoessa okazał się god­
nym mietrra. Nie tylk® zachował sta­
re metody, ale w ynalazł obłudniejsze

Na zakończenie rozpraw y Hoesa wy­
głosił przemówienie, w którym zapro­
testował przeciwko twierdzeniom świad 
ków jakoby Himmler zwracał mu u- 
wagę, i i  radio  zagraniczne za dużo 
mówi o Oświęcimiu, zaprotestował 
również jakoby w Oświęcimiu miał 

> wspaniałą willę.

dniu Francji. Z byłem  m ałą  w ykrę­
tn ie , że to  niepraw da, że to  ty lko  
ta k  piszą sobie.

A le Zosia m a  ku lt, ży w i w iarę w  
dnikovxrne słowo. I  nie da zbyć się 
byle czym . Jak  piszą  i  drukują , to  
m usi być prawda. W ięc jeśli praw ­
da, ja k  to  m ogło się e ta ć f

N ie  doszliśm y do porozumienia. 1 
pow oli zaczynam  ukryw ać przed  
nią d yskre tn ie  gazety. Bo napraw ­
dę nie czuję się na  siłach, aby dać 
je j  rozsądną odpowiedź na  pytanie: 
„Czemu o ty m  p iszą f"  G dyż po 
prostu  nie w iem , nie m a m  o ty m  
pojęcia, czem u w  okresie  b raku  par 
pier u, w  okresie trudności, zm nie j­
szania fo rm a tu  p ism , braku  podrę­
czn ików  szko lnych , w  okresie oakła  
dania w ielu  pożytecznych w ydaw ­
nictw  na okres późn ie jszy  —  ni 
stąd  ni zow ąd pojaw iają się na ła ­
m ach n iektórych  organów  praso­
w ych  sążn iste  przedruki z sensacyj­
nych, brukow ych  p itnm ek  zagrani­
cznych, krym ina lne  historie, n ieste ­
ty , zdarzające się w  ka żd ym  w ięk­
szym  skup isku  ludzkim , nie kryjące  
w  sobie nic specjalnie a trakcy jne­
go.

O statecznie um ów iliśm y się, że  
prasa w  Polsce ludow ej pełnić bę­
dzie rolę w ychow awczą, że przesta­
nie służyć w yłącznie n iew ybrednej 
rozryw ce m as, że  podnosić je  bę­
dzie na  w yższy  poziom  ku ltura lnego  
istnienia. W szelakich  okropności 
dość m ie liśm y w  okresie w o jn y  i  
okupacji. W lecze się do dzisiaj za  
nam i w spom nienie tam tych  czasów, 
bo ryka m y się ustaw icznie z  za tru ­
ty m  posiew em  zbrodni, nieuczciwo­
ści, w szelkiego rodzaju podłości. 
W ięc po cóż nam  jeszcze w yszu k i­
wać tego rodzaju  rodzynki po ob­
cych pism ach, z  cudzych je  w yła ­
wiać kro n ik  f

Pism o codzienne, docierające do  
se tek  tysięcy  czyte ln ików , to  w ie l­
k a  rzecz.C zytają je  nie ty lko  ludzie  
dojrzali i rozsądni, um iejący odróż­
nić p lew y od ziarna, ale rów nież  
w iele tak ich  dorosłych  i m dłych  
Zoś, dla k tó rych  słowo drukow ane  
m a w agę dokum entu . P am ięta jm y  
o nich, chw yta jąc za  piórot I  s ta ­
w ia jm y  sobie uczciw ie pytanie, czy  
w arto  U s tę p s tw a m i, choćby spora­
dycznym i, na  rzecz tan ie j sensa­
cji, szerzyć zam ęt i n iepokój w  nie­
dojrzałych jeszcze głowach.

A LF A .

Pobór
rocznika 1925
a nie 1927

PAP prostuje podaną wczoraj 
wiadomość o zarządzonym no­
wym poborze. W ustępie pierw­
szym tej wiadomości winno być 
mianowicie: „Minister Obrcny
Narodowej... zarządził przepro­
wadzenie poboru mężczyzn uro­
dzonych w 1926 r.“, a nie jak 
mylnie podano — w 1927 r.

Na RTPD ofiarowali
Peaes»w»tcy CenżraAl Kaap. 

ej* Ubeop. Sped, w  dniu Indents dyy. 
S . (M ow akłegw  —- S.łWHS rf.

ATELIER JR*
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do wojuj?

T o i n i i i l t  róg  Jerozo lim sk iej 
obecnie

Nowy Świat 28 róg Gfintieiaej
A rchiw um  klisz przedw ojennych
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Znaki zap ytan ia  i w y k rzy k n ik i

Z GZYM POJECHAŁ MARSHALL DO MOSKWY?
K ied y  tak  u nas?...

m

[
N A P I S A Ł  

Ste fan  A f Ł S K I

New York, w końcu lutego
Ja/k dotąd, wiadomo na pewno tylko 

■ KIM jodzie amerykański sekretarz 
•tanu, George Marshall, na konferetn-

moskieeMską. Lista człotuków dele 
faoji amerykańskiej obejmuje w tej 
tkwili trzydzieści pięć nazwisk. Naj­
większe zainteresowanie budzi, oczy­
wiści®, nazwisko John Foster Dulleo a, 
itóry  jedzte x Marshallem do Mosk­
wy, jako przedstawiciel Partii Rę. 
publitkańekiej. „Wybór Dullest ma 

* ®woją wymowę. Oficjalnie jest to 
pcłejaw korniynuaoji tak zwanej „dwu- 
partyjnej" polityki zagranicznej, za- 
początkowanej przez byłego eeltreta- 
tza etanu, James‘a Byrnee*. Ale 
Bymesowi towarzyszył w takich wy 
gadkach czołowy przywódca Partii 
Republikańskiej, senator Arthur Van- 
iw berg. Dzńt Vandenberg jest prze­
wodniczącym senatu ł „obowiązki nws 
po.walają mu na opuszczenie stoli- 
*y“. Ale DtiHe* nie zajmuj, żadnej o- 
ttcjalnej pozycji w hierachij partyjnej 
••publikanów. Wiadome, te  |**t blł- 
•k'-m wopołpiracowTitkiem gubernatora 
etanu New York, Devey a, a kiedy 
Oewey kandydował na prezydenta, 
Dttlle. miał obiecane stanowisko ®e 
k ie  tarza stanu w jego niedoezlyai ga- 
Łtoeoi®.

holach politycznych powołanie 
M 3 e .‘a do składu delegacji amery- 
kańskiej komentowane jest jako do- 
Śród, ie Marshall pragnie za -a szelką 
CMtę zachować poparcie republikanów 
śle  swej polityki zaigramcznej. Z dru- 
ftej jednak strony, Partia Republi­
kańska nie chce się angażować zbyt 
Mini* w obecnej chwili J woli, by jej 
Iłjwezeffltantem był człowiek, ale saj- 
nujący odpowiedzialnego stanowiska 
W hierachil partyjnej ani parlamen­
tarnej. W sytuacji wewnętrzno-polity- 
ćwwj Ameryki, kiedy republikanie 
uważają etę za spadkobierców obecnej 
admkastracji i liczą na zdobycie pre- 
•ydemtury w roku przyszłym, takk 
Be poły wymijające stanowisko zapew- 
«ia en dużą swobodę ruchów. Zacho 
Wufą wpływ na przebieg rokowań mo- 
•Mewakich, nie biorąc j ednak za nie 
takiej odpowiedzialności, jaką nakła­
dałaby obecność, dajmy na to, Van-
deoberga.

wcbec najważniejszych zagadnień bie­
żących, a zwłaszcza wobec Niemiec. 
Na konferencji prasowej w dniu 25 lu­
tego Marshall złożył wreszcie w tej 
sprawi, oświadczenie. Było ono jed­
nak utrzymane w stylu bardzo ogólni­
kowym, Daje się ono wyrazić właści­
wie w jednym zdaniui w polityce *me 
rykańsklej wobec Niemiec ale nastą­
pią żadne zmiany 1 będzie się one kie­
rowała wytycznymi, zawartymi w mo­
wie byłego sekretarz® stanu Byrnesa, 
wygłoszonej w Stuttgairci* w dniu 6 
września roku ubiegłego oraz zobowią­
zaniami, wynikającymi * umowy pocz­
damskiej.

To ogólnikowe wyjaśnienie Marshal­
la zawiera jedno ważne niedomówie­
nie: jest rzeczą oczywistą, ie  pomię­
dzy deklaracją poczdamską a mową 
stuttgarcką Byrnesa zachodzi szereg 
istotnych sprzeczności. Trzymanie się 
więc obu enuncjacji jednocześnie jest 
rzeczą  ̂ niewykonalną. Marshall nie 
wyjaśnił, której z nich za mierze pray- 
znać pierwszeństwo. Nie powiedział; 
cary Poczdam, czy Stuttgart, decydo­
wać będzie w ostatniej instancji To 
niedomówienie stars (ą się odcyfrować 
amerykańscy komentatorzy polityczni. 
Wypełniają lukę własnymi domysła­
mi- Wykazują przy tym dużą zgod­
ność w swych dociekaniach. Wyniki 
tych dociekań w ujęciu waszyngtoń­
skiego korespondenta „New York He­
rald Tribune*', Walter Kerr's przed­
stawiają się następująca:

czyć z próbami podważenia polskiego 
stanu posiadani® na Zachodzi, przez- 
politykę amerykańską.

A inne ęjranice Niemiec?
W stosunku do roszczeń francuskich 

wobec Niemiec Stany Zjednoczone 
również zajmą prawdopodobni, stano­
wisko nieprzychylne. Ni. będzie wpraw 
dnie sprzeciwu amerykańskiego w sto­
sunku do włączenia zagłębia Saary w 
orbitę gospodarki francuskiej, Stany 
Zjednoczone są jednak przeciwne o- 
derwanki Zagłębi® Ruhry i Nadrenii 
od Niemiec i będą się zapewne opie­
rać wszelkim próbom wprowadzenia 
międzynarodowej konitrolj politycznej 
lub gospodarczej tych obszarów.

•  •

Czytelnik satrważył rapewne, że 
zarówno tytuł tej korespondencji, jak 
t podtytuły, zaopatrzeń, są w znatki 
zapytania. Wynika to s  przyrodzonej

K orespondencja własna 
-ROBOTNIKA*

autor®. Linia polityki za­
granicznej Stanów Zjednocaonych. 
zwłaszcza w odniesieniu do Niemiec, 
jest dość ułesprecyzowana. Trudno 
więc operować pewnikami. Lepiej jed­
nak, by opinia polska przygotowana 
była na próby podważenia granicy 
polsko-aiem/ieckie-j przez Amerykę. 
Powinna też bacznie śledzić cało- 
ksrtałt podejścia amerykańskiego do 
sprawy niemieckiej. B© kwestia granic 
jesit tu tylko symptomatem znacznie 
głębiej sięgających .problematów.

Korespondencja ta dojdzie do czy­
telnika* chyba po rozpoczęciu konfe­
rencji moskiewskiej. Ni. trudno bę­
dzie się wówczas przekonać, które ze 
znaków zapytania przemienią ań- w 
wykrzykniki.

W fabryce motocykli w Moskwie gotowa już seria maszyn podlega 
  dokładnej kontrolL (SIB)

Powódź w Londynie
W północne] Anglii szaleją śnieżyce

LONDYN (SAP), Tamiza i Jej doipły. 
wy wystąpiły t  brzegów. Wskutek po-

P ję k n y  o ś r o d e k  ry b a c k i i sp o r to w y

Tolkmicko — prastary port rybacki

Jakie są wytyczne 
polityki am erykańskiej?

A l. skład delegacji amerykański.* 
•ś® tłumaczy bynajmniej, * CZYM 
Marshall udaje się do Moskwy. Prasa 
amerykańska od dłuższego czasu daj* 
Wyraz swemu niezadowoleniu, że no­
wy sekretarz stanu nie sformułował 
Wyraźnie wytycznych swej polityki

Wyróżnienie
spółdzielcy polskiego

Przy Międzynarodowym Biurze 
Pracy w Genewie, zorganizowany 
ZMtał spółdzielczy Komitet Dorad­
czy. Międzynarodowy Związek Spół 
dzlelczy wyznaczył na  członka Ko­
m itetu z ram ienia polskiego ruchu 
•półdzlelcsego, znanego działacza 
•półdzielczego, dyr. „Społem", tow, 
Józefa Jasińskiego.

Dla kolejarzy 
50 milionów zł

Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów postanowił przyznać 
jednorazowo pracownikom Pol­
skich Kolei Państwowych pre­
mio w ogólnej wysokości 50 
mil. zł.

Co zrobić x Niemcami?
V/ dziedzinie politycznej: utworze­

ni* rjeduocjmmego p*ń*tw» niemiec­
kiego, opartego na zasadzie luźnej fe- 
dęracjS krajów Rzesay, s rządem coa- 
traltiym o ogrąn-iczoaych kompeten­
cjach.

W dziedzinie gospodarczej: •jedno­
czeni* gospodarcze Niemiec, zniszcze­
ni. niemieckiego potencjału wojerane- 
go, ograniczenie produkcji przemysło­
wej. Odszkodowania wojenne mają być 
ograniczone do przejęci® urządzeń fa­
brycznych, nie powunny obciążać bie­
żącej produkcji niemieckiej Stąpa ży­
ciowe ludności Niemiec nie powinna 
przewyższać stopy życiowej krajów 
sąsiadujących.

Słary z e g a r

m

U

Czy USA zakwestionuje 
granicę polsko-niem iecką?

Jeżeli podstawą polityki amerykań­
skiej wobec Niemiec ma być stutt- 
gairoka mowa Byrnesa, to należy ocze­
kiwać, że Stany Zjednoczone wystą­
pią * wnioskiem o rewizję granicy 
polsko-niemieckiej, ustalonej w Pocz­
damie na Odrze i Nisie. Tu zgadzają 
się przewidywania wszystkich komen­
tatorów amerykańskich. Podkreślają 
oni, te  Stany Zjednoczcie, uważają 
granicę Odry — Niey za tymczasową 
i wystąpią z wnioskiem o jej rewizję 
na niekorzyść Polski a na korzyść 
Niemiec, Jak daleko te plamy rewizyj­
ne sięgają — w tej chwili n i. jest 
rzeczą jasną. Ni. ulega jednak wąt­
pliwości, ż* opinia polska must się 
mieć na baczności. Obecna polityka 
amerykańska ci* ukrywa swego nie­
chętnego nastawienia wobec zachod­
nich granic Polski, aczkolwiek pf« 
kwestionuj, samej zasady przyznania 
Polsce ,.pewnych" kompensat na pół­
nocy i zachodzi®.

Tu, oczywiście, zachodzi wielka 
sprzeczność między Stuttgartem a 
Poczdamem. W Popzdami. bowiem *ie 
mis na wschód od Odry i Nisy nazy­
wane były wyraźnie .byłymi obsza­
rami niemieckimi". W Stuttga-rcn*, 
były sekretarz Byrnes, zapow;«driał, 
ie  zachodni możliwość ponownej rewi­
zji granicy polsko-niemieckiej. Ogól­
ników® oświadczeni® Marshalla z 25 
lutego wskazuj* ne to, że Amerykanie 
zamieniają przy tej rewizji obstawać.

Nie wiadomo, oczywiście, jak długo 
będą na tym stanowisku trwać w obli­
czu zdecydowanej postawy Związku 
Sowieckiego. Faktem jest jednak, że 
opia!® polak® musi się poważni® U-

W Zalewie Wiślanym, mniej wię­
cej w połowie odległości między uj­
ściem Elblążkl 1 Pasłęki, leży nlewiel 
kie miasteczko 1 port Tolkmicka

Ludność miejscowa czerpała swe 
dochody z rolnictwa, sadownictwa i 
rybołówstwa. Oprócz tego budowano 
tu niewielkie statki i kutry, służące 
do żeglugi kabotażowej i przybrzeż­
nej po Zalewie Wiślanym. Szyprowie 
tutejszych statków zajmowali się 
bardzo często dochodowym zajęciem, 
Jakim było wyładowanie z dna Zale­
wu wielkich głazów granitowych, 
używanych do umocnień brzegowych 
i wznoszenia budynków.

Początki Tolkmicka nie są znane. 
Prawdopodobnie od najdawniejszych 
czasów* istniało tu  staro-pruskie gro­
dziszcze.

Ciekawa Jest legenda, wspomina­
jąca o królu Widwucie, który pań­
stwo swe leżące w tych okolicach, po 
dzielił między 12 synów. Jeden z 
nich Tolko otrzymał część między je 
ziorem Druznem i Pasłęką. Liczne 
wykopaliska z okresów przedhisto­
rycznych oraz wał biegnący z połu­
dniowo-wschodniej strony miasta, 
świadczą o starożytności grodu.

Herb Tolkmicka, przedstawiający 
trzy listki róży na tarczy, nadany 
został miastu przez wielkiego mistrza 
krzyżackiego Winricha von Knip- 
rode.

Miasto było dwukrotnie palone. 
Raz w roku 1456, kiedy napadli nań 
Krzyżacy i po podłożeniu ognia pod 
budynki uprowadzili część mieszczan. 
Drugi raz, kiedy (oddawane na za­
staw za pożyczkę 4000 marek przez 
Kazimierza Jagiellończyka i podaro­
wane następnie biskupom w arm iń-l 
skim w  1508 r.) dostało się pod p a - ' 
narwanie pruskie — wówczas pożar 
strawił miasto w 1767 r.

Pod panowaniem niemieckim mia­

sto oddalone od głównych centrów 
życia gospodarczego, odcięte od na­
turalnego zaplecza, Jakim jest Pol­
ska, wraz z całymi Prusami Wschod­
nimi przeżywało ostry kryzys gospo­
darczy.

Obecnie Tolkmicko ma dużą przy­
szłość przed sobą, Jako ośrodek sa- 
downiezo-rolniczy oraz rybacki. 
Zwłaszcza, że połowy ryb na Zalewie 
Wiślanym przed wojną osiągały od 
11 do 12 tysięcy ton rocznie. Przewa­
żają tu ryby słodkowodne, Jak wę­
gorze, sandacze, jazgacze i liny. Od

czasu do czasu pojawiają się ławice 
śledzi.

Tolkmicko przedstawia doskonałe 
warunki letniego ośrodka wypoczyn­
kowego, żeglarskiego, zarówno w  !e- 
cie, jak  i w  zimie, gdyż Zalew Wi­
ślany zamarza prawie całkowicie. 
Stwarza to doskonałe warunki dla 
bojerów.

Gęsto rozwinięta sieć dróg wod­
nych, prowadzących w głąb lądu, po­
zwala na dotarcie wodą do przepięk 
nych partii krajoznawczych.

W. Przy borowski

N O W I N  Y
LITERACKIE

CM. INTERCAMB. COMERC. 
C/P0L0NM p/AMER. del BUR

Iow. dla Handlu z  Polską na Amer. Południową
Buenos Aires — A rgentina — Robertson 756 Casilla de 

Correo 2530. Następcy te jże firmy w Lima.

Posiada AGENTÓW w całej Ameryce Południowej
Pracuje WYŁĄCZNIE na prowizje w charakterze 

zastępców firm polskich,
Transakcje na wielka skalę,

Subsydiuje Tow. POMOCY OFIAROM WOJNY
i Inst. Ośw. Robotn. w Polsce. „

wodzi jedenaście przedmieść Londyn® 
zostało odciętych od centrum. Artyku­
ły żywnościowe do tych dzielnic do­
starcza edę łodziami W następstw!® 
długotrwałych deszczów wezbrały rze­
kł, zalewając około 600 dróg bitych. 
Komunikacja jest przerwana. 6 osób 
utonęła

W Londynie Tamiza wezbrała na
2.50 m  ponad poziom i wciąż jeszcz* 
przybiera. Kable telefoniczne zalanej 
komunikacja telefoniczna przerwań®, 
tylko w centrum Londynu funkcjonu­
ją telefony.

Policja używa łódrt do niesienia po­
mocy lud noś ci uwięzionej n® wyższych 
piętrach domów. Słynny, atary zakład 
naukowy w Eton został zalany, •  stu­
denci uwięzieni w budynku.

W północnej Anglii i w Sjakoejl sza­
leją śnieżyc® już trzeci dzień s rzędu. 
Pociąg z Glasgow ugrzązł w drodze

Kanada eksportuje 
Francji

■ ~  ■

H P

W Cherburgu wyładowano pierwszy 
transport lokomotyw kanadyjskich, 
zakupionych przez Francję. (SAP)

—om wychodzi tylko po 
to. Panie Naczelniku, aby 
kupić powieść „Czego pra­
gniesz dziewczyno?™"

Pieniądze albo powieść 
„Czego pragniesz dziew­
czyno?™"

Odkąd m d starzy obo­
je czytają powieść „Cze­
go pragniesz dziewczy­
no?..." — mam święty 
•pokój™.

Kochanie! jakże przy­
jemne są wieczory z To­
bą spędzane przy czyta­
niu powieśd „Czego pra­
gniesz dziewczyno?..."

i - f S Ś Ę J  i  Ł o d z i

Amnestia rozładowuje podziemie
Sprawy konspiracyjne ciągnęły mą 

i wikłały. Tragiczne, fa ł bratobój­
cze et rżały, zakłócały spokój naszych 
miast i wsi, nie pozwalały iyć na no­
wo czystym, wyzwolonym i radosnym 
życiem. Tragiczne strzały świadczyły 
o ciążącym nad nami koszmarze kon­
spiracji —■ świadczyły •  dramacie lu­
dzi, którzy nie umieli znaleźć wyjścia, 
którzy nie potrafili uwolnić się od to­
talności trwania w podziemiu.

Dlatego dobrze, te przyszła ®mn*' 
siia. Nie tylko jako rozładowanie skry 
tej walki, naprostowante politycznych 
błąd ów. Musiała przyjść amnestia ja­
ko konieczne oczyszczenie psychiczne. 
Odwrót od krwi de radości tworzenia 
ojczyzny.

i IV listach t zeznaniach ujawniają- 
Wielki Mgar aatrouomicany w  Prada* ś ę  ma naszym Urenie przebiła

zrozumienie tej sprawy. Amnestia roi 
ładowuje podziemie. Ladzie przycho 
dzą, składają broń t deklarują swoją 
chąć do współpracy w tworzenia no­
wego tycia. Ludzie zapytują, ptszą do 
U. B. Czesław Rozpończyk, pseudonim 
„WUk“, pisze m. in.: S łysząc  o do­
brodziejstwach amnestU, wydanej 
przez ob. Prezydenta t Sejm Ustawo­
dawczy, śpieszymy na ten zew, chcąc 
zerwać t  przeszłością i zacząć zgodną 
pracą nad odbudową ojczyzny. U- 
przejmie prosimy o poinformowanie 
nas, czy wytej wspomniana amnestia 
została ju t wprowadzona w tycie t od 
kiedy, poniewał pragniemy wszyscy 
ujawnić sią. Mieliśmy ju t umówione 
spotkanie ze wszystkimi dowódcami 
obecnego podziemia powiatów radom­
szczańskiego t piotrkowskiego. Po 
"drsymanej odpowiedzi ściągać będzie-

i my wszystkich swoich członków do a- 
jawnlenia sią oraz oddamy broń, znaj­
dującą sią w naszym posiadaniu“.

Obok zabłąkanych politycznie znaj­
dują etą bandycL Im dłułej trwa pod­
ziemie, tym trudniej te sprawy rozgra­
niczyć. Kto kieruje rąką bratobójczą1 
Yf jakiej Intencji oddane zostały strza 
ly? Na terenie województwa mieltśmy 
sporo mordów t napadów bandyckich 
Amnestia kładzie kres moiliwołct 
litycznego interpretowania pospolitego 
powojennego bandytyzmu.

Z band, grasujących w naszym wo­
jewództwie, ujawniło sią kilkudziesię­
ciu członków spod zna Au Warszyca 
Przejąto znaczną cząść broni oraz po­
ważne ilości amunicji. Do komisji am­
nestyjnej przy wo/ew. U. B. zgłosiło 
sią ponadto 9 członków bandy „U- 
pioreć*, z przywódcą St. Jaworskim na 
czele. Oddali 12 pepesz, granaty i pi­
stolety.

Dobrodziejstwa amnestii apelują do 
zdrowego rozsądku. Z drugiej strony 
— bramy udązień otwierają sią. Nie­
dawni skazańcy wychodzą, na wolność. 
Stają do warsztatów pracy. Wyciąga­
ła  race jesś ańe pa broń, wie pa śyełe

brata rodaka, lecz do konstruktywnej 
współpracy.

Powrót do normalnego iycia, do o- 
becnych stosunków jest troską nie tyl­
ko U. B. ale t towarzyszy z partit ro­
botniczych. Chodzi O to, by amnestio- 
isard weszli bez przeszkód i szykan do 
naszego aparatu urytwórczego. Zeby w 
poszczególnych zakładach, gdzie zacz­
ną pracować amnestiowani, był wobec 
nich rzeczowy i iyezliwy stosunek, et- 
by m tytułu niedawnej przeszłości nie 
dyskryminowano nowych pracowni­
ków. Pomoc w tym wzglądzie amne- 
stiowanym musi nieść całe aswiadomio 
ne co do znaczenia i wartości akta 
łaski — społeczeństwo.

W tym celu i w tej trosce OKZZ o- 
trzymała od CKZZ polecenie współ­
pracy z kom. wojewódzką niesienia 
pomocy amnestionowanym. Chodzi o 
to, by amnestionowany od bram wię­
ziennych do warsztatu pracy prze­
szedł drogą w przeświadczeniu do­
niosłości aktu łaski i szczerości do 
niego społeczeństwa.

Amnestia rozładowuje podziemie. 
Jak popularną jest ta sprawa w łódz­
kim społeczeństwie, świadczy o tym 
***<- śa tmś sńą znale iii amrydarza.

zahartowani w powojennych naduży­
ciach i spaczeniach, którzy chcą zro­
bić na amnestii interes. Różne ciemne 
indywidua oblażą domy i maskując 
s’ą „pod amnestią“ wyłudzają pienią­
dze. Woj. U. B. zmuszony był ostrzee 
społeczeństwo przed tego rodzaju 
praktykami i wyjaśnić, że każdy ujaw 
niony otrzymuje w razie potrzeby sze­
roką pomoc tak materialną (odzież), 
lak i pieniężną.

Dla poskromienia łódzkich mętów 
M. O. poczyniła w północnej dz-elnicy 
naszego miasta obławy, w rezultacte 
których przymknięto czarnych walu- 
ciarzy i paserów. Około 60 przestęp­
ców kryminalnych powędrowało za 
kratki, w tym poszukiwani listami 
gończymi.

O rozzuchwaleniu zdemoralizowa­
nych wojną elementów świadczy m. in. 
zuchwała kradzież w teatrze „Gong**. 
Artyści nie mają w czym występować. 
Złodzieje dostali się do teatru nocą I 
pokradli garderobą, która przecież dla 
aktorów jest narzędziem pracy. Co 
nie wynieśli — podarli i zniszczyli. 
To ju t jest wandalizm.

O. TIMOFIEJEW
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Rozmouia z Jarosławem Iwaszkiewiczem

Z poezji komunardóur
Dn. 18 m arca rb. m ija  76-ta rocznica K om uny Pary­

sk ie j. P oniżej zam ieszczam y w iersz, napisany to więżeniu  
w ersa lsk im  po upadku  K om uny.

Luiza Michel przełożył Kaiol Diezdner

_  Niedawno miałem ta ręka Pana 
„Wiersze wybrane* — zwracam się do 
Jarosława Iwaszkiewicza. — Ta ksiąi- 
Im to chyba cala, wypełniona już hi­
storia odział a Pana w twórczości „Sfea 
mandra*. Dlatego chciałbym spytać o 
Pana dzisiejszy stosunek do tej ksiąi- 
hi, a raczej do okresu, w  jakim pow­
stała.

— W przyszłym roku — odipowiadt 
Iwaszkiewicz — mija trzydzieści lat 
od otwarcia kawiarni „pod Picado- 
rem '1 To już spory kawał czasu i mo­
gę swobodnie spojrzeć na owe dnie i 

c m  owych ludzi i  na. samego sie/bi* 
sprzed trzydziestu lat, jak na zjawiska 
bistorycMie. Z kawiarni „pod Picado- 
aem" wyszła potem gerupa „skaman 
dryrtów", która odegrała dużą rolą w 
dzieijajoh literatury polskiej. M*ała też 
jedną — ale bardzo zasadniczą wady

którą w tych dniach doskonale 
•kreślił w rozmowie ze mną Tuwim. 
Powiedział: „Tak, my nie mieliśmy
jzrobleanów..." A radości życia i nado- 
mo> a odzyskanej niepodległości nie 
•tańczyło tva długo: na jakich dziesięć 
la t. A problemów przecie w tak zwa­
nym dwudziestoleciu było dużo., ale 
eie o tym chciałem mówić. Jak  mówię 
w moim wierszu sprzed lat kilkunastu,- 
od wspomnień

„wolę ten wiatr dzisiejszy 1 myśl o 
jutrzet“

— Przypomina mi się rok 1943 i Pa 
ma konspiracyjny poranek autorski na 
Wroniej. Czytał Pan opowieść, z któ­
rej zapamiętałem nawet kolor i smak 
opisywanego jabłecznika i ową mu- 
gzlę złamaną w  zakończenia. Wie Pan, 
te  z gromadki obecnej wówczas mło­
dzieży mało kto ocalał. Poległ Gajcy, 
Baczyński, Stroiński, Mencel Mozę 
Pan opowie bliżej •  swoich losach wo 
jennych-

— Cały okres wojny i  okupacji spę­
dziłem u siebie na wsi pod Warszawą 
(co n ś  zresztą miał za .złe i gorzko 
wypominał londyński „Biały Orzeł")
S z c z ę ś l iw y m  z b ie g ie m  o k o l ic z n o ś c i ,  
Niemcy nic interesowali się ant moją 
osobą, ani moim domem, zresztą po­
łożonym na uboczu 1 do6yć dobrze 
ukrytym. Nie znaczy to, abym me 
miał kontaktów z całym polskim spo­
łeczeństwem, tak jednomyślnie jak ni­
gdy wtedy nastawionym. Jak zawsze, 
interesowała mme najbardziej litera- 
tura, i do najmilszych moich wspom­
nień okupacyjnych zaliczam wspom­
nienia o  kontaktach z młodymi pisa­
rzami, zgrupowanymi wokół takich 
pism, ja/k „Płomienie" lub „Sztuka i 
Naród". Dla młodzieży zgrupowanej 
wokół „Płomieni" miałem przez cały 
jeden sezon zimowy szereg wykładów 
„O poezji dwudziestolecia", a dla 
„Sztuki i Narodu" miałem niezapom- 
niamy dla mme poranek autorski na 
Wroniej.

Trochę mi wstyd, że czytałem wte­
dy tym walczącym i mającym zginąć 
młodzieńcom nowelę tak beznadzieiną, 
jaką jest „Bitwa ca Równinie Sed- 
gmoor". Na szczęście nie zrozumie!; 
jei znaczenia, i Tadeusz Gajcy powię­
d n ą ł mi, iż wolałby posłyszeć coś 
„współczesnego" A moja nowela po-

Zawiadomienie
Zawiadamiamy wszystkich na­

szych prenumeratorów, że pre­
numerata miesięczna „Robotni­
ka’* z dniem 1 kwietnia r. b. wy­
nosić będzie zł. 70.

ADMINISTRACJA.

wstała właśnie * tego uozucia bezna­
dziejności, jakie chwilami ogarniało w 
latach okupacji. Napisana, niejako, 
„na dmie** był-a odibioŁem pesymizmu, 
który nie zawsze przecie dążył nad 
nami—

A w czasie okupacji pisałem dużo. 
Czasem po to tylko, aby oderwać się 
od rzeczywistości i przemieść się w 
szczęśliwy, pogodny i słoneczny świat, 
świat bez Niemców. Tak powstały, na-

Co sśę tyczy współczesnej literatury, 
to jestem nią też ogromnie zaintereso­
wany i raczej optymistycznie nastro­
jony w jej o c e n a c h .  Książki Brandysa, 
Dygata i  Żukrowskiego, opowiadania 
najmłodszych, j-ak Borowski eay Za­
lewski, świadczą dla mnie o tym, te  
literatura nasza rozwija się normal­
nie i, t»  posiada kilka młodych, b ar­
dzo interesujących talentów.

Jeśli już mowa o współczesności, 
żeprzykład, moje „Nowele Włoskie", I fo słyszałem, że objął Pan redakcję 

gdzie mieszanina wspomnień dzaeoiń-1 tygodnika „Nowiny Literackie*, który 
stwa ł młodości ze wspomnieniami po- * ma podobno ukazać się w tych dniach.
dróży do Włoch stwarzają świat... pra 
wie szczęśliwy. W każdym razie bar­
dzo ostro odcinający się od czasów, 
któreśmy przeżywali.

— Znam już Pana dwie ostatnie 
książki prozy — „Siarą cegielnię“ i 
„Nową miłość“. Czy w projekcie w y­
dawniczym jesi jeszcze jakaś nowość 
powstała w tamtych latach?

_  Właśnie owe „Nowele Włoski*" 
będą mają najbliższą książką. Potem 
wydam wiersze z ostatnich lat, mam 
idh stosunkowo dużo. Tym się wyczer­
pie mój materiał literacki, napisany w 
czasie okupacji Oczywiście nie cały, 
mam jeszcze tom wspomnień, który 
się nieprędko ukaże, książkę o Sycylii, 
której brak ostatniego rozdziału, prze­
kłady nowe! Turgewiewa ltd. itd. 
Wszystkie te rzeczy pragnąłbym wy­
kończyć, aby oczyścić sobie pole do 
pracy nad rozpoczętymi przeze mnie 
powieściami, do których teraz bardzo 
tę s k n ię . Gdzieś na jesieni mam na­
dzieję przygotować już do druku jed­
ną t  nich.

— Nie napotykałem nigdzie w czaso 
pismach żadnych Pana wypowiedzi na 
temat nowej literackiej współczesno­
ści. Może zechce się Pan teraz wypo­
wiedzieć.

—  Jeżeli chodzi o mój stoeune}? 
do współczesności, to za bardzo jestem 
związany z otaczającym mnie życiem, 
abym mógł obojętnie przechodzić obok 
wszystkiego, oo się dizieje naokoło. 
Moje reakcje na w sp ó łc z e sn o ść  są 
bardzo różnorodne i bardzo różnie od­
bijają się w mojej twórczości —■ i 
nie trzeba w niej szukać wyraźnego 
odbicia dnia dzisiejszego czy wczo­
rajszego na gorąco. Jak  już powie­
działem, nowela z  XVII wieku, 
dziejąca 6ię w Anglii, jest u mnie .wy­
raźnym odbiciem przeżyć i nastrojów 
okupacyjnej beznadziejności. A w sza­
leństwach „Matki Joanny" chyba mu­
simy znaleźć echa szałów, jakich by­
liśmy świadkami oomiedzv rokiem 
1939 i 1945.

Czy to prawda?
— Tak, niestety, objąłem redakcję 

tygodnika „Nowiny Literackie". Zabie­

ra to  mi bardzo dużo czasu, ale daje 
wiele radości. Uważam, że musiało 
u nas powstać pismo tego rodzaju; 
eklektyczne, ale mające własną firjo- 
gnomię; związane ze stolicą, ale ma­
jące znaczenie ogólno-polskie. Powie­
działem na początku „niestety", gdyż 
na moich pracach osobistych obawiam 
się, że redagowanie tygodnika odbije 
się niekorzystnie. Al* jeżeli uda się 
nam stworzyć żywe i interesujące pi­
smo literackie w Warszawie, myślę 
że moje osobiste wyrzeczenia opłacą 
się stokrotnie.

Rozmowę przeprowadził

ST A N ISŁ A W  Z1EMBICKI

Kronika k
NYSA FUNDUJE NAGRODĘ 

* LITERACKĄ 
W Nysie odbył się wieczór lite­

racki i  odziałem pisarzy śląskich 
Gustawa Morcinka i Wilhelma Szew­
czyka. Na zakończenie wieczoru sta­
rosta powiatu nyslkiogo oznajmił ze­
branym, że miasto Nysa zobowiąza­
ło się ufundować nagrodę literacką 
w wysokości 25.000 zł za dzieło, zwią­
zane l  Ziemią nyską.

W odpowiedzi na to oświadczenie, 
uczestnicy wieczoru samorzutnie ze­
brali między sobą ponad 8.000 zl, ja­
ko zaczątek funduszu konkursowego.

LAUREACI KRAKOWSKIEJ 
NAGRODY ARTYSTYCZNEJ

W Krakowskim Urzędzie Woje­
wódzkim w Wydziale Kultury i Sztu­
ki odbyło się zebranie sądu konkur­
sowego, celem zakwalifikowania naj­
bardziej zasłużonych artystów na po­
lu muzyki, literatury, plastyki i  ar- 
chitekiury oraz dziennikarzy do na­
grody artystycznej województwa kra­
kowskiego.
„ Sąd konkurśówy'przyznał nagrody: 
Zygmuntowi Mycieiskiemu (muzyka), 
Hannie Malewskiej (literatura), prof. 
Adolfowi Szyszko - Bohuszowi (ar­
chitektura), Hannie Rudzkiej - Cybi- 
sowej (malarstwo), J. Alfredowi 
Szczepańskiemu 1 Jerzemu Turo wi­
eżowi (publicystyka).

HISTORYK RADZIECKI 
O ROZBIORACH POLSKI

Jeden a najwybitniejszych history­
ków radzieckich, akademik Euge­
niusz Tarle, pracuje obecnie nad 
dzieleń o polityce zagranicznej Ka­
tarzyny II—ej. Praca obejmuję okres

P R A C O W N I A  GR  A W E R S K O - Z D O B N I C Z A

W Ł A D Y S Ł A W  MIECZNIK
Przyjmuje zamówienia:

Ordery, Odznaki, Syąnety, Obrączki, Srebra, Brązy, 
Monogramy (Miniatury pomników). Fascymile 

Rycie Herbów w Kamieniach 
Nagrody Sportowe 
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drugiego rozbioru Polski i czasy Kon 
federacji Bańskiej. Tarle posiłkuje hę 
materiałami archiwalnymi, nie wy­
korzystanymi dotycjiczaa w całości 
ani przez rosyjskich, ani przez pol­
skich uczonych. W za/kres badań Tar 
lego wchodzi również działalność wie 
lu wybitnych w owym czasie działa­
czy polskich.

Na porażkę reuiolucji
Na popękanym zegarze dni płyną osnute żałobą. 
Płyńcie, płyńcie i płyńcie, płyńcie doba za doba, 
Miłości i nienawiści —  wszystko unosjąc ze sobą.

Silni, odważni padli w walce,
Wszystko skończone, towarzysze!
A podłe pełzna już padalce,
I niewolników skowyt słyszę.
Gdzieżeście bracia komunardy 
Ze skrzącym Marsylianką wzrokiem,
Nieustraszonym szliście krokiem,
Jak naszych ojców' zastęp hardy.

Kochałam, bracia — bojownicy.
Wasz zapał i junackie ramię 
I gromki głos kartaczownicy 
I płomieniste nasze znamię.
Śród rozszalałej fali szumu,
Jak pięknie z losem pójść w zawody,
Śmierć za jedyną mieć nagrodę!
Wybiła już godzina tłumu.

Potrzebnę wam krwi żyznej soki,
Starcy bez ducha i bez sławy?
Więc przelewajcie jej potoki 

.’ I pijcie ten ocean krwawy!
A my w śmiertelne zstąpim truny 
I do snu ułożymy głowy,
W  piękny nasz sztandar purpurowy*
Odrapowani jak w całuny.

Lecz widzę: duch nas zemsty wskrzesza 
I wszędy, w każdej świata stronie,
Nieprzeliczona wraca rzesza,
Mocno trzymając się za dłoniet 
Wielu z nas krwią serdeczną broczy 
Ż piersi przeszytej kulą wrażą,
Drudzy w całunach, z bladą twarzą —.
A przodem śmierć z proporcem kroczy.

IM S c h a ł R u s i n e k

Dzień widowiska ■>

coś

W. stali h & n c & r i o u j & f

l  Dublska — R. Zambrzycka
Bardzo ujmujące wrażenie zostawił 

w mej pamięci koncert I. DubUkiej 
l R. Zambrzyckiej, poświęcony muzy­
ce francuskiej, który odbył się w dn.

U wróżki
— Będziesz pan miał NOWINY
— Jakie?
— LITERACKIE

13 b. m. w sali Instytutu Fryderyka 
Chopina.

Program opierał się na sonacie 
skrzypcowej J. M. Leclair'a, wybitne­
go twórcy s połowy X V III wieku oraz 
na pieśniach H. Berlioza, efektowne- wiiją. 
go kompozytora, tyjącego 'w sto lat 
później. Bardzo miłe pastorałki l drob 
nłejsze utwory uzupełniały listę dzieł, 
wykonanych na tym ‘stylowym kon­
cercie.

I. Dublska odtworzyła utwory 
skrzypcowe. Najwartościowszym z 
nich była sonata, a najlepiej wykona­
nymi — utwory MehuPa f CouperWa. 
odtworzone bardzo muzykalnie i sty­
lowo.

R. Zambrzycka jest śpiewaczką, ob­
darzoną pięknym materiałem głoso­
wym, którym włada umiejętnie i z uj­
mującą ekspresją muzyczną. Pieśni 
Berlioza są stosunkowo b. mało zna­
ne, słuchałem ich z dużym zaintere­
sowaniem. Najwyżej stawiam pieśń 
jrt.i „O powróć“ . Najmniej mi się po­
dobała .jStelankcf*, bardzo niemoral­
nie napisana. Pieśniarka odtworzyła 
je umiejętnie, wydobywając z nich na­
leżyty wyraz dramatyczny. Pastorałki 
zostały wykonane z prostotą / wiel­
kim wdziękiem. Akompaniował J. Le 
feld.

M. / .  PIOTROWSKI

Szfy w trójikę uważnie. Ulice były 
aa pół puste, już wieść obiegała, dzia­
łała cicha zmowa miasta, która w 
chwilach takich płynęła nurtem po­
dziemnym w każdy dom, zamykała 
drzwi i okna otwierała skrytki ta­
jemne 1 piwnice.

Matka szta koło nieb czujna w chu 
steczce przewiązanej na głowie, yr fu 
terku wyleniałym.

— Po eo 
bes tego przecież przeżyłybyśmy.

— Ależ mamo, wszędzie mus! 
trwać, podsycać się, ho zagaśnie.

— Jeszcze wyjdzie a tego jakieś 
nieszczęście. Pamiętasz jak to  było * 
Andzią...?

— Mama się znów boi o mnie, to 
o Franka. Łapią ludzi i bez tego, wiel 
ka mi rzecz.

— Ale zawsze.
W pobliżu domu rozdzieliły się.
— Mama zna mieszkanie, niech ma­

ma idzie sama. My przyjdziemy * 
drugiej strony. Trzeba ze wszystkim 
uważać.

Mieszkanie było J«* pełne. Płaszcze 
wzdymały się na haikach w przedpoko 
ju, resztę układało się w kuchni na 
łóżku służącej, na koszu.

Na tewo za białymi drzwiami pod­
nosił się miękki gwar, rozsiany w gru/p 
ki po pokojach. Znalazły już matkę. 
Stefa witała się naokoło, wprowadza­
ją* jednocześnie Irenę.

— Przyjaciółka moja, Jeszcze ze 
szkoły.

Przedstawiła Ją tak ogólnie, nawet 
i  bez nazwiska, bo po co. Nazwiska by­

ty tu niepotrzebne.
Irena, zanurzona w ten zaciszny 

szum głosów, czuła się nieswojo. Nie 
znała nikogo. Jacyś młodzi ludzie 
siedzący na komodzie, oparci o szafy 
czy Zwisający pod grzybami kołyszą­
cych się na oknie kapeluszy, patrzyli 
w nią dość natrętnie. „Taika niby 
konspiracja — myślała — a baba zaw 
sze robi swoje, gapią się na mnie, czy 
na ten kołnierz i mufkę*.

Trochę ją to ośmieliło, że ją obser- 
Niezauważona czułaby się pod 

wójnie obca, nieznana I na dodatek 
nieciekawa.

Czekały na jakichś krzesełkach przy 
piecu. Było duszno i ciasno, poza tym 
sucho w ustach od zepsutego powie­
trza.. Irena otwarła w mufce torbę 
ze śliwkami.

— Nie wypada może. Stefecziko, ale 
mnie od rana zasycha ślina, czuję *1? 
niezdrowa. Zjedzmy nieznacznie.

Jadły, ssały śliwfki niby cukierki. 
Młody czuprynlasty człowiek w lśnią­
cych butach zwisających z okna, pa­
trzył w nie ironicznie i uporczywie.

— Wiesz Stefka, gapi się na mnie 
odkąd przyszłam.

W ogóle eo to będzie za teatr: Aid 
sali, ani dekoracji. Trochę krzeseł po 
środku, wszystkie graty oblepione 
ludźmi. Na przodzie było dwoje drzwi 
salonu, ława pod ścianą, fotel pusty 
pluszowy, trochę z lewej strony. Za 
nim n* pustej ścianie, skąd usunięto 
jakieś meble, bo świeże rysy bieliły 
się na tynku, uczepiona była jedyna 
dekoracja — okno z różowej dykty 
z wiejskimi firankami 1 doniczką. Pa­
chniało to jakąś barwą ! przestrzenią 
i jakby stamtąd wpływało pwwieftme

z pól niewidocznych s* doniczką i azy 
bą.

Były nawet trzy dzwonki i gong na 
kuchennym naczyniu, ale tak jakoś u- 
roczysty, że mosiężna jego dusza prze 
płynęła nad głowami i uciszyła 
wszystkie szepty, oełatnie zgrzyty 
krzeseł.
' “Potem dwoje białych’ di-rwl jesacz* 

ia<ym. pustych, nieporuszonych zaczęło cicho
’Olewać i grać dwoma smyczkami.
Monotonna muzyka „Wesela*, stra­
szliwa płaczącym nieustannym poję- 
tdem, formowała wszystkie oczekują­
ce uszy. Tekturowy reflektor na lam­
pie, skierowany w lakier połyskli­
wych drzwi, oślepiał białym reflek­
sem.

Jeszcze nic się nie zaczęto, a Irena 
poczuła mdłości w przepełnionych ser 
cem piersiach. Ciążyła lekka mufka 
na łonie i torba i  pachnąęymi w cie­
ple śliwami.. Smak dziwny rodził się 
na zębach, jakby smyczki piłowały po 
plombach.

— Słabo ml, nie wiem od tej muzy­
ki czy od czego — myślała — jeszcze 
się tu rozbeczę.

„Wesele* widziała przed wojną w 
wielkim warszawskim teatrze. Było 
smutne, przygnębiające, mało kto n® 
to chodził, bo gdzież Wyspiański 1 
Warszawa, zwłaszcza przedwojenna 
Warszawka. Była i tam ta muzyka, 
tnie dwa smyczki i nie jedno różowe 
okno na ścianie.

Naraz zaczęło *!*• Otwierały się 
drzwi i wpadały pary. Trzeci akt — 
poznała. Najpiękniejszy wiersz polski, 
to  z chłopska, to po miejsku, słowa 
wypadały 'zwarte, jak z garści.

Nie mieli kostiumów and charakte­
ryzacji, słowo wystarczało za wszyst­
ko. Mailowało te drzwi i ściany, pach­
niało wiejską izbą, urzekało upiornym 
miotającym się jak w młynie tańcem. 
Była w tym jakaś straszliwa zmowa.

Wszyscy siedzieli bez ruchu. Ten, 
eo kołysał się przedtem na komodzie, 
tamci na oknie, d  na stołkach z dręt­
wiejącymi w bezruchu nogami.

Potem przys/zła ta chwila, w której 
zamarło wszystko cała miniaturowa 
widownia 1 ta m d pod lakierowany­
mi drzwiami. Nachylili się w stronę 
sztucznego okna na ścianie, do tego 
wazonika 1 firanek.

I d  i ta m d  przyłożyli

serca Aa ziemi. Podziemiem Zkądl 
miał przychodzić tętent, wolność t  da- 
lekości. Z łąk przez to okno, piwnica­
mi czy kablom. Gdzieś była przecież 
na świecie wolność wojująca, zagłu­
szona niemocą, oddzielona od nieb 
skibami zakrzepłej krwi i lasami nie­
mieckich szubienic.
1 Nie mieli nie w rękach, ale włdzia- 

to alę błysk pochylanych ka ścianl* 
kos, broni mizernej, ulepionej i  po­
wietrza. Bezsiła rąk zad śniętych w cc* 
kająee pięśd.

Wszedł chochoł s  prawdziwej 
my. Smugą pustych kłosów ardeścłl 
martwo po świecącej posadzce. Pręty 
słomy zostawiały skazy n* deskach 
niby pęknięcie podłogi. Upiór koły­
sał się, przywodził głosem nieżywym 
zaklęcia, które miały odczarować ci­
szę. Słowa chochoła mówiły eo Inne­
go, ałe tysiące trupów tyły w jego 
saziemskim głosie. Stąd znalazły się 
tutaj we wszystkich głowach jedna­
kowe myśli o straszliwej niedoK, e 
duszach zaginionych w oborach, o 1° 
dziach porwanych tysiącami w biały 
dzień z ulicy. Przecież ni* byto tego 
nigdzie w sztuce. Smyczki grały. Mło 
tłą syczących kłosów drapał po każ­
dym sercu. Wymiatał stamtąd po­
dłość. jeśli była, egoizm t miernotą 
i tą głupią słomą podpalał w du­
szach wielkość, wiarę niezrozumiałą, 
wszechpotężną.

Chustki zaczęto podnosić nieznacz­
nie ku twarzom. Matka siedząca koto 
Ireny pociągała nosem cichutko, mó­
wiła do Stefy bezmyślnie.

— Andzia nasza, mój Boże, żeby 
przetrwała. Kiedyż się wszystko skoń 
czy. Boże kochany. Matko Najświęt­
sza.

Kto słyszał, nfki etę nie dziwił, te 
patrząc na to wszystko, modli się a* 
swój sposób, jakby była w kościele.

Gdy smyczki uoichły i drzwi białe 
samotne pozostały, nikt nie klaskał. 
Patrzono w słomę na podłodze, w pu­
sty fotel 1 ławę. Dopier0 potem wy­
frunęło kilka oklasków, jak białe 
ptactwo, wylatujące z marlweąo ścier 
niska, spłoszone qhxzęstem ryjącego 
w ziemię pługa—

•) Fragment powleśd s czasów 
okupacyjnych, która ukaże się w naj- 

czekające bliższych dniach.

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO

poszukuje konserwatora 
na centralę telefoniczną

automatyczną 100-tu numerową z awizem na 10 linii miejskich. 
Zgłoszenia należy kierować do D.P M.S. Dział Zakupów, Biuro Gospodarcze

Warszawa, ul. Leszno 1. 43R8

F i l  T  D  A  kupno sprzedaż
U I K  A  przeróbki

NAJNOWSZE MODELE PARYSKIE na rok 1947/48.

H .  FiąKarz.
W an ia  w* — PRAGA ■!. Wileńska 9 m. 8, front, 1 piętno. 4866

%



O G Ł O S Z E N I E
w  sprawi© opfa2 scg przejazdy tram w ajam i irolieybusam i i autobusam i

1. BILETY JEDNORAZOWE NORMALNE 
a) bilety normalne ne tramwaje sL
bJ h x trolleybusy . . . . . .  „
C) » „ „ a u t o b u s y ...................................   n
d) „ do jednorazowego przesiadania na wszystkie 

środki k o m u n i k a c j i ...............................................................
e) za przewóz bagażu lub psa we wszystkich środkach 

komunikacji „
f) nocne oraz specjalne (wyścigi i Ł p.) . . . .

2. BILETY iO-cio PRZEJAZDOWE NORMALNE
na tramwaje  .............................................................................

„ trolleybusy . . . . .
, autobusy .  ........................................................... . ” 150.—

U WA G A :  Bilet abonamentowy normalny upoważnia do jedena­
stego bezpłatnego (premiowego) przejazdu

3. BILETY 10-cl© PRZEJAZDOWE ULGOWE
na tramwaje , . , . , , ' . , . n t ^  30.—

» trolleybusy w 30.—
.. autobusy  .................................   „ 30__

U WA G A :  Bilety abonamentowe normalne i ulgowe są ważne tyl­
ko 10 dni od daty wykupienia.

* ę p ■ J ą t  •

«)
16.— d)
15.—
IS.— e)

20.—-

20.—
25.— a)

b)
c)

100.— d)
150.—

" 4 • ,
„ na wszystkie linie imienne tramwaje +  autobu­

sy -j- tro lley b u sy .......................................................
na wszystkie linie bezimienne za okazaniem legity­
macji służbowej trarnw. -f autob. +  troltcyb. . .

1000. -

2000. -

2400.-

HIEURZĘBOWA TMELA f l Y G M I Y C B
3- c i  I z M  s i ą p i e n i a  l i i - g j  K l a s y  43 L o t e r i i

Wygrane 500.000 *S Nr 10358 padła 
Poznania.

MIESIĘCZNE ULGOWE NA TRAMWAJE I TROLLEYBUSY 
DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ I AKADEMICKIEJ

la  1 lin . im ie n n e  . . . . . . . . . .  2) 75. __
” ^ ’• >'     , . . „ 100.—

*. 125.—

zł. 120.— 
„ 180.— 

220 . -  
„ 400.—

u 480.—

4. BILETY MIESIĘCZNE NORMALNE NA DOWOLNY ŚRODEK 
KOMUNIKACJI LUB KOMBINOWANE

a) na 1 lin. imienne . . . . . . . . . .  zł. 500.—
b) » 2 « x   ..............................  750.—

Do nabywania biletów abonamentowych ulgowych oraz miesięcz 
nych pracowniczych są upoważnieni:
a) pracownicy miejscy oraz pracownicy Elektrowni za okaza­

niem legitymacji służbowej. Nieposiadający legitymacji służ­
bowej winni okazywać specjalne legitymacje M. Z. K.,

b) młodzież szkolna i akademicka za okazaniem legitymacji 
szkolnej, specjalnie ostemplowanych przez M.Z.K.

c) dzieci do lat 7-miu,
d) oficerowie wojsk polskich i armii sprzymierzonych,
e) radni dzielnicowych Bad Narodowych, 

członkowie O. R. M. O.,
nauczyciel? szkół powszechnych i średnich, profesorowie i s i­
ły pomocnicze naukowe szkół wyższych, 

h) emeryci miejscy, •
inwalidzi wojenni powyżej 45% inwalidztwa,
(za okazaniem specjalnej legitymacji lub ostemplowanej le­
gitymacji przez M.Z.K. Dotyczy punkt e, f, g, h, i)) 
przewodnik niewidomego inwalidy.

Do nabywania biletów miesięcznych pracowniczych uprawnieni są: 
a) pracownicy instytucji państwowych administr., zatrudnieni 

w Warszawie, 
k) dziennikarze pism warszawskich,
e) pracownicy B.O.S-u,
d) funkcjonariusze partii politycznych,
«) funkcjonariusze organ, młodzież, i społecznych,
f) funkcjonariusze związków i stow, zawód, rrzeszonych w WRZZ,

zł. 100.-

f)
&)

i)

J)

wszystkie linie i m i e n n e .........................................   jgg.__

MIESIĘCZNE PRACOWNICZE NA DOWOLNY ŚRODEK 
KOMUNIKACJI LUB KOMBINOWANE 

a) na 1 lip. imienne . . . . . . .
b> •• 2 » .. . . . . . . . .  i !
c) » 3 „ „ . . . .  , „ . . .
d) „ wszystkie linie i m i e n n e ...................................
e) na wszystkie linie bezimienne za okazaniem legity­

macji służbowej . . . . . . .  a t
O P Ł A T Y  K A R N E
a) za uchylanie się od wykupywania biletu,
b) za czepianie się wozów, ewent. jazdę na stopniach, 

ramach i zderzakach,
c) za nieprzepisowe wsiadanie i wysiadanie,
d) za zanieczyszczanie wozu,- nieprzestrzeganie prze­

pisów ruchu i  t. p ........................... .......

P O S T A N O W I E N I A  O G Ó L N E

g) funkcjonariusze Stow. Wyższej Użyteczności Publicznej,
h) pracownicy i robotnicy zrzeszeni w Związkach Zawodowych 

należących do WRZZ zakładów, instytucji, przedsiębiorstw,
I ł ^ n n  P”k . yCh ZHr0bck nie przekracza miesięcznie z.. i . .000.— brutto po zaopiniowaniu podań przez Radę Zwiąż- 
kow Zawodowych.

S. Bilety bezimienne sprzedawane będą w/g decyzji Dyrekcji MZK 
w ograniczonej ilości:
ulgowe tylko instytucjom miejskim, państwowym i niektórym 

społecznym, związkom zawodowym i t. p., 
normalne — poważniejszym instytucjom.

4. Bilety miesięczne pracownicze sprzedawane będą przez M ZK 
zbiorowo tylko instytucjom na podstawie imiennych wykazów 
u Prawn« m  do korzystania z bezpłatnych przejazdów sa:‘
a) posłowie na Sejm i radni W. R. N. m. ,t. Warszawy, oraz 

członkowie Prezydium Dzielnicowych Rad Narodowych — z* 
okazaniem legitymacji,

b) członkowie Milicji Obywatelskiej m. st. Warszawy, szeregowi 
1 podoficerowie wojska polskiego i armii sprzymierzonych 
umundurowani, najwyżej 3 osoby łącznie na jednym po­
moście, J ^

c) dzieci na ręku do lał 3 -ch.
za PREZYDENTA MIASTA 

(—) tni. W. FIJAŁKOWSKI 
. . .  . , Wiceprezydent Miasto
Warszawa, dnia 11 marca 1947 r.

W związku z wprowadzoną nową taryfą Miejskie Zakłady Ko­
munikacyjne podają do wiadomości, że
1) BILETY ABONAMENTOWE DZIESIĘCIO PRZEJAZDOWE NOR­

MALNE I ULGOWE nabyte do dnia 11 marca r. b. są ważne 
tylko do dnia 20 marca r. b. włącznie, po tym terminie nie będą 
honorowane.

2) BILETY DO PRZESIADANIA (NORMALNE) zostaną wprowadzo­
ne około 15 kwietnia r. b.

S) OSOBY, KTÓRE NABYŁY BILETY MIESIĘCZNE NORMALNE 
na m-c marzec, przed podwyższeniem taryfy, winny uiścić do­
płatę w wysokości, zależnie od rodząjp biletu, od 30.— do 
380.— zł.
Dopłaty należy wnieść do Działu Sprzedaży Biletów, ul. Młynar­

ska 2, do dnia 20 marca r. b. włącznie. Po tym terminie bilety 
bez dopłaty tracą ważność.

4) W związku ze zmianą taryfy wszystkie instytucje, organizacje, 
przedsiębiorstwa, fabryki i t. p., które korzystały z biletów pra­
cowniczych, winny uzyskać, zgodnie z punktem „h“ Postanowień 
Ogólnych powyższej taryfy, zaopiniowanie swych podań na m-« 
kwiecień przez Radę Związków Zawodowych.

8) Instytucje, uprawnione do nabywania biletów pracowniczych,

KONKURS
WYDZIAŁ POWIATOWY W ZŁOTORYI (DOLNY ŚLĄSK) 

utrudni od aarasi
Sacfcśa sekretarzy gmin wiejskich z kwalifikacjami wymaganymi Rozpo­
rządzeniem Min. Spraw Wewn. z dnia 27.11.1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 18

poz. 144).
'Warunki: Pobory wg. VII. grupy płac.

Mieszkanie kompletnie urządzone, bezpłatnie.
Dodatki do uposażenia przysługujące urzędnikom samorzą­
dowym na Z. O.
Dodatek stołówkowy.
Zwrot kosztów przeprowadzki 

Oferty przyjmuje: Wydział Powiatowy w Złotoryi.
ŚL D. ol. Gem. Sikorskiego Nr. ». 4229

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza przetarg nie­

ograniczony na dostawę i montaż I-go dźwigu towarowo-osobowego w Wy­
twórni P. M. S. w Warszawie, ul. Ząbkowska 27/31.

Podkładki przetargowe oraz warunki techniczne projektowanej insta­
lacji można otrzymać w Biurze Technicznym D.P.M.S., ul. Leszno Nr. 1, 
pok 412, tam też można zasięgnąć wszelkich informacji i zapoznać się 
Z obowiązujący©! „Przepisami Budowlano-Montażowymi P.M.S." oraz 
* „Przepisami dotyczącymi postępowania przy dostawach i robotach dla 
potrzeb P.M.S.".

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych maków firmowych 
a napisem „Oferia na dostawę i montaż dźwigu towarowo-osobowego Wy­
twórni P.M.S. w Warszawie" — należy składać do godz. 11-ej dn. 26 mar­
sa 1947 r. w Kancelarii Głównej DPMS, ul. Leszno 1, pok. 109. 4365

Przetarg nieograniczony
Dn-Aeja Państwowego Mcncpoln Spirytusowego cgłaaza przetarg id«- 

aęranioaony na wykonanie instalacji światła, oiły, telefonów, dzwonków
« tacow ej w budynku D P M.S. przy ul. Lecxoo 1, róg Rymarskiej.

w-srdkic informacje można zasięgnąć w Biurze Technicznym D.P.M.S. 
-t.io 1, P‘5'ro' POkój 412, gdzie można zapoznać się z obowiązującymi

•A rzepisami Budowlano-Montażowymi P.M.S.** i z „Przepisami dotyczącymi
^  1 Pobotł'*  «“* Potrzeb P.M.S."; tamże można©triyoifić materiał przetargowy.

I! byĆ,0? T rI'ldM2* w apcoófc i złożona do godr.
n , ’’w ' • * » « *

4388

winny składać wykazy pracowników z podaniem nazwiska 1 imie­
nia oznaczeniem linii, dołączeniem fotografii — zaopatrzonej 
podpisem na odwrocie. Wykazy te można składać już od dnia
22 każdego miesiąca.

«) Sprzedaż biletów okresowych na następny miesiąc odbywać się 
będzie w godzinach biurowych, poczynając od dnia 27 każdego 
miesiąca w Wydziale Ruchu M. Z. K., ul. Młynarska 2 i ul. Zyg- 
muntowska 8. Bilety ważne będą na przejazdy od chwili nabycia.

7) Okresowe bilety są ważne dodatkowo tylko w dn. 1 i 2 następ­
nego miesiąca. Po upływie terminu ważności, a w dniu 3 na­
stępnego miesiąca, przy okazywaniu zostaną zatrzymane przez 
służbę ruchu.

8) Psy dozwolono przewozić tylko w wozach tramwajowych przy­
czepnych na pomostach. Psy większe winny być trzymane na 
smyczy z nałożonym kagańcem, małe, trzymane przez podróż­
nych na rękach, mogą być przewożone również wewnątrz wozu. 
Nie wolno przewozić psów chorych, lub takich, które z powodu 
brudu, czy wyglądu mogą budzić odrazę.

NACZELNY DYREKTOR M.Z.K.
(—) Ini. J . Kubalskl

' Warszawa, dnia 14.111.1947 t

P o t r z e b n i i

BUCHALTERZY
S A M O D Z I E L N I

Ofertp z życiorysem  i referencjam i prosimy 
składać osob iście:

Centrala Sprzedaży Państwowego Zjednocze­
nia Przemysłu Cukierniczego,W arszaw a-Praga 
Zamojskiego 28,

Wygrana po 100.090 zl NrNr 29436 
33514 66529

Wygran# po 20.000 *5 NrNr 1255 
14193 17873 30163 30813 37635 46866 
49295 54450 55332 59119

Wygrane po 10.000 *1 NrNr 1860 
7997 13105 16569 25286 32717 39328
41325 50820 51735 54257 62182 63288
66770 68027

Wygrane po 5,000 z! NrNr 827 1766 
1900 4175 4200 9990 13251 14779 15549 
1948$ 22302 27052 27997 32352 34689
35994 36303 38671 39744 43202 57514
58334 53697 59500 60233

Wygrane po 2.000 a! NrNr 707 1113 
2300 3053 5570 5982 6528 7092 7434 
7476 7510 7603 7657 7797 8474 8701 
9687 11004 12798 12814 12918 13520
13539 13589 14245 14496 14874 15633
15654 16192 17239 17998 18695 19217
21112 21449 23920 25144 26034 26329
27406 27475 27717 27805 28103 28570
30004 30313 31426 32135 33894 34267
38627 38844 39240 39439 40412 40714
41167 41172 43668 44144 44968 46787
47558 48890 49268 51762 51962 52043
52634 53968 54880 55415 56514 56578
56832 60150 60873 61770 63094 63181
63972 63480 64549 65365 65545 69903

Dality ciąg wygranych po 500 zł
z  2-po dola ciągnienia

20090 261 398 403 462 489 625 630 
684 762 763 841 870 973 21010 067 092 
109 198 220 270 310 318 404 434 727 
827 22057 186 305 340 408 595 689 692 
693 761 787 845 854 93! 039 23109 138 
149 223 257 267 315 334 509 573 588
631 645 872 24106 172 179 236 281 321
331 406 4.28 454 470 485 534 623 665 
726 761 806 831 890 930 995 25054 087 
223 262 321 369 383 448 453 777 803
804 809 852 920 932 26038 055 061 12!
186 188 228 240 279 289 343 417 419
439 488 570 571 578 746 773 798 895
903 27037 048 063 186 284 316 360 399 
416 623 641 707 847 866 878 902 914 
932 967 983 987 28078 163 169 197 907 
261 265 311 418 422 433 469 571 790 
855 869 29026 108 208 209 254 270 400 
458 514 565 624 638 663 681 745 849
914 921 929 948

30036 046 12! 246 273 381 400 402 
422 518 565 616 70! 715 752 753 760 
793 824 922 988 31022 029 066 101 117 
139 205 253 292 357 438 585 592 603
645 651 685 688 692 775 800 854 876
954 965 32046 211 229 268 308 313 330 
346 464 471 567 684 719 834 934 970 
33227 255 257 379 529 579 639 643 688

772 78! 839 903 904 954 958 978 999 
34209 219 260 324 329 341 5S8 662 66S 
703 811 858 S66 889 937 33027 090 106 
140 16! 231 354 430 490 685 782 829 
913 992 36040 061 077 110 201 303 450 
480 585 624 767 37226 330 338 643 733 
761 772 848 933 944 953 982 991 38064 
100 112 154 308 313 337 355 356 372
560 582 600 612 617 677 850 897 984
988 39129 175 191 200 227 243 256 341 
357 360 376 406 446 502 529 548 553 
53! 685 716 720 852 863 374 

40035 056 096 130 148 152 202 300
321 404 429 484 495 514 573 594 641
754 755 847 881 902 41012 131 167 265 
292 295 376 461 526 609 674 729 759 
798 855 882 951 955 966 968 42000 031 
045 079 113 143 159 299 305 323 325 
330 488 809 884 43030 168 263 395 439 
443 462 464 517 554 809 856 90S 950 
984 44052 190 393 422 481 510 520 549 
611 450C3 072 184 277 298 307 377 396 
404 465 534 537 569 623 657 784 785 
793 838 46021 056 120 191 314 317 558’ 
883 993 47049 078 113 164 297 383 <0®1 
416 431 578 599 830 866 963 48027 059 
052 134 161 181 457 547 833 853 97(U 
981 49090 100 *49 157 193 210 250 *2$ 
430 447 449 478 526 633 808 819 931 

50129 190 221 232 276 313 356 375 
452 475 559 562 634 771 732 875 882 
901 967 51011 038 128 148 253 355 50$ 
529 620 659 660 722 739 8 '6  820 822 
832 879 972 52052 061 139 141 160 194 
326 365 366 456 487 64.9 709 750 778 
866 956 53003 088 121 138 208 301 533 
578 588 607 658 726 747 802 820 724 
940 54065 083 092 093 198 220 243 299 
313 331 374 375 389 437 449 453 532 
591 619 621 699 924 942 999 55078 151 
308 311 359 475 639 695 725 804 56127 
130 146 218 373 413 482 499 550 788’ 
883 886 890 943 57069 071 076 120 269 
270 348 352 406 413 442 466 474 602 
662 714 769 841 893 913 58054 085 217 
229 307 385 467 532 677 735 754 S6Ą 
59089 249 54! 580 661 729 883 925 972 

600S2 120 255 289 326 364 462 575 
577 578 615 617 627 651 662 688 693 
739 998 61052 236 341 353 490 496 498 
520 530 667 737 937 62012 072 119 291 
327 379 399 459 472 664 701 750 872 
949 63010 166 274 322 369 467 536 548
.655 834 890 64022 050 091 177 223 254
297 299 335 354 357 391 471 579 648 
754 788 822 920 65058 164 310 528 618 
797 834 908 915 941 969 993 66035 062 
132 233 249 275 351 399 482 506 585 
731 785 806 855 888 67020 202 212 263 
283 535 577 625 634 781 812 816 844 
867 888 899 68028 060 136 734 815 881
899 944 69037 154 159 207 267 351 393
448 478 490 550 631 657 763 829 831 
846 851 880

Dalszy ciąg wygranych po 500 zl podany będzie jutro.

DOLNOŚLĄSKIE UZDROWISKO 
SOLICE — ZDRÓJ P#w. Wałbrzych.

I
Leczy katary górnyoh dróg odde­
chowych ASTMĘ następstwa GRY­
PY rozedmę ptuc, CUKRZYCĘ, 
A R TR ETY ZM , SC H O R ZE N IA  N E 

REK. Europejskiej sławy wody 
mineralne. Zdrój „Mieszko" i 
Zdrój „Dąbrówką". Sezon ca ło ­
roczny. 12052

R £ S N  O W I N V
nuJ LITERACKIE

DUSZNIKI ZDRÓJ

Przepiękne uzdrowisko znajdujące 
się wśród malowniczych wzgórz, 
posiądą wspaniałe warunki dla 
sportów zimowych. Leczy skutecz­
nie choroby serca, nerwów, reu­
matyzm ,choroby kobiece, nieżyty 
jcliit, schorzenia wątroby. Kąpiele 
borowinowe i mineralne. Bezpo­
średnia komunikacja kolejowa 
Warszawa — Duszniki. Sezon ca­
łoroczny. Informacje w Orbisie.

  12053

4272

UZDROWISKO POLANICA ZDRÓJ 
(PUSZCZYKÓW)

leczy choroby serca 5 naczyń 
krwionośnych, wyczerpanie syste­
mu nerwowego, choroby kobiece. 
Komfortowo urządzony dom zdro­
jowy zapewnia kiiranjusrom nale- 
żyty wypoczynek. ŚwftMowej sławy 
wody mineralne. Sezon trwa cały 
rok. Informacje w Orbisie. 12054

F A B R Y K A  C U K R Ó W

K azim ierz  
I Ł O W I E C K I  i s u

Warszatua, ul Pulaujska 25 

POLECA WYBORNE

k a r m e l k i  i c u k r y  
w  dużym w yborze

4293

M A G A Z Y N  
W Y R O B Ó W

Srebrnych
Srebro (Jpuiffii^ Jsi P laterow anych

Ogłoszenie przetargu
Narodowy -Bank Polski Oddział w Olsztynie ogłasza przetarg nieograni- 

ozony (z prawem unieważnienia przetargu bez podania przyczyn) na wyko­
nanie robót wykończeniowych w budynku przy ul. Stalina II  w Olsztynie.

Roboty powinny być wykonane w terminie do dążą 1 sierpni® 1947 r.
Kosztorysy ofertowe nabyć można w Oddziale Narodowego Banku Pol- 

* iag»  w Olaatyaia, ul. Pieniężnego 6/7, tamże aapoznać się a werunkwai 
UB»wy, waruukąmai przetargowymi ł  planami przedmiotu przetargu.

Oferty Aładać należy sta o atość robót z eałączonym kwitem opłaco­
nego wadium w wyeokoścj 2*/t w k ą ji. Banku do god*. 0. dnia 96.111.1947 r.

Przetarg odbędzie się dma 25.111.47 r. godz. I li *432

Towarzyszu —
P R E N U M E R U J

ROBOTNIKA"

KUDOWA ZDRÓJ

czynny bez przerwy. Pensjonat 
zdrojowy, łazienki borowinowe 
stale czynne. Centralne ogrzewanie. 
Woda bieżąca. Otwarty Bar „Polo­
nia". Kuchnia wyborowa pod no­
wym zarządem. Codziennie dan­
sing. Gra doborowy zesp ó ł kratko- 
w*ki- 12055

GRA VET
Warszawa, Marszałkowska
/ /

a

OGŁOSZEHIA DBOBHE
FOTOGRAFIE nagrobkowe < porcelanowe)
wykonywa ..EL-CHA-FILM ". Jerozolim ­
skie 27. Prowincje Informujemy Hatow- 
nie-__________________ 2852

MG»1.LE do różnych wentylatorów, mo­
torów oraz różne sznyty. piórka do Śmi­
giel. Spółdzielnia Elektrotechniczna, E m -  
kowa 34.________  4280

STACJA KLIMATYCZNA SZKLARSKA 
PORĘBA

znakom i te warumki śnieżne w gó 
rach. Noclegi w doskonale wypo­
sażonych schroniskach górskich. 
Nowouruchomiona skocznia dla 
narciarzy. Tor saneczkowy, Wybit­
ne wartości lecznicze w stanach 
wyczerpania fizycznego i nerwo­
wego. Seuon całoroczny. Informs 
eje w Orbisie. 12056

POTRZEBNY rutynowany finansista na 
n Doeef 0wnicze- W ynagrodzenieP&nstwoWe 2ak?.'idv i WD.rs7tji-
nokń‘?inNV Qd0We' Chmicln* róg  W ielkiej. poKoj i\r . y, 4359

PMAlVT?TT ,kau^ ukowe wykonywa ,,EL - 
97  p f i  • •’ Warszawa. Jerozolimski©2(. P iow m cję Informujemy listow nie. 
   2855

UNIEWAŻNIAM zgubioną z 9 na 10.3, le- 
t ! ; y Z t Cr'rę Partyjną PPS. kartę rejestra­
cji HKU W arszaw a, zaśw iadczenie, w y­
dane przez PUR, dowód z obozu koncen- 
tracyjnego Domagała W iktor. 4318

NAGINAŁ akr. nadania ziemi z Reform y  
Rolnej majątku Solec, gm. Topoltoe, pow. 
Opoczno na nazwisko M ieszkiewlcza Fran­
ciszka zam. Sylwerynów, gm. Topolice, 
pow. Opoczno, w ydany przez Pow iatow y  
urząd Ziemski Opoczno. Łaskawego zna­
lazcę proszę o zwrot dokumentu za w y-  
u6.grodz«alem. Zagubiony akt uniaw ai- 
mlam. 4392

CENTRALA HANDLOWA
P A Ń S T W O W E  ZJEDNOCZENIE  P R 2 E M . D R O Ż D Ż O W E G O  

W ars/.aa;a - Mokoióu:, Kazimierzoiuska 77

poszukuje E K O N O M I S T Y
Wymagane pierwszorzędne kwalifikacje.

Zgłoszenie z  życiorysem oraz dokładnym przebiegiem pracy 
zawodowej prosimy kierować pod powyższym adresem.



f j  PARTII
Wojewódzka narada aktywu PPS

tu Rzeszowie
W niedzielę 9 b. m. odby ła  się w is k i ,  u dzie la jąc  odpow iedzi n a  zada

R zeszow ie W ojew. N arad a  A ktyw u 
PPS , w  k tó re j w ziął udział p rzew od­
niczący CKW EPS tow. m in. O sóbke- 
M oraw ski.

Z ebran ie  o tw orzył przew odniczący 
W ojew . K om . P P S  tow . B ron isław  
B ęben, zap raszając  do prezydium  
zasłużonych działaczy p a rty jn y ch  z 
B zeszow a 1 z te ren u  w ojew ództw a,

Tow. m in. O sóbka-M oraw ski om ó­
w ił zadan ia  p a r tii  n a  tle  sy tu ac ji p o ­
litycznej i  gospodarczej k ra ju . C ha­
ra k te ry zu jąc  pow ojenną sy tuację  gos­
podarczą  k ra ju  — m ów ca zaznaczył, 
że n a  sk u tek  ogrom nych  zniszczeń 
położenie je s t n a  raz ie  ciężkie, a le 
p rzy  w ytężonej p racy  i dzięk i re a li­
zac ji 3-le tn iego  p lan u  w szelk ie ty m ­
czasow e trudnośc i dadzą się pokonać, 
p rzyczyni się to  do znacznej popraw y 
i  podnieś-enia stopy życiow ej na  w yż 
szy stop ień  od p rzedw ojennego  stanu . 
D ziś należy  zakasać  rękaw y  i budo­
w ać  szczęśliw ą i n iepodleg łą  Polskę.

N astępn ie  działalność p a rtii w  o- 
s ta tn im  okresie n a  te ren ie  w oiew  
rzeszow skiego zanalizow ał sek re ta rz  
W ojew . Kom. poseł W ład. R ojkow ski.

P o  re fe ra tach  w yw iązała  się oży­
w io n a  dyskusja . N astępn ie  jeszcze 
ra z  zab ra ł głos tow . O sóbka-M oraw -

ne py tan ia .
N a zakończenie zeb ran ia  uchw alo ­

no n a s tęp u jącą  rezo lucję : „Z ebran i
n a  naradz ie  ak tyw u  P P S  w ojew . rze ­
szow skiego, po w ysłuchan iu  re fe ra tu  
przew odniczącego C entr. K om . W y­
konaw czego stw ierdza ją , że w ybory , 
k tó re  odbyły się w  d n iu  19 rtyczn ia  
1947 r., były  przełom em  w  sposobie 
m yślen ia  polskiego społeczeństw a, 
że zw ycięstw o w yborcze było  zw y ­
cięstw em  lin ii politycznej P P S , było 
zw ycięstw em  rze te lne j m yśli, było 
p ierw szą odpow iedzią n a  w ezw anie 
Po lsk ie j P a r t ii  Socjalistycznej—„Bu 
du jc ie  razem  z nam i“.
„Ż ebran i stw ierdza ją , że lin ia  CKW 

PPS, k tó ra  op ie ra  się n a  jedno litym  
froncie  k lasy  robotn iczej, w y k o n y ­
w anym  uczciw ie i sum ienn ie  sojuszu 
robotniczo-ch łopsk im , rea lizac ji M a­
n ifes tu  P.K.W .M . je s t jedyn ie  słusz­
n ą  lin ią  i  p rzy rzek a ją  strzec  w ie r­
nie te j lin ii i słuszności je j, zn a jo ­
m ość je j zasad, rozprzestrzen iać  w  
nieśw iadom ych jeszcze ko łach  społe­
czeństw a polSkiego."

P o  odczy tan iu  i  u chw alen iu  rezo­
lucji, n a  zakończenie zeb ran i odśpie­
w ali „C zerw ony sz tan d ar" .

W granicach 2 miliardów

zamyka się budżet zwyczajny
Rosną dochody  własne miasta

P ań stw ow e Zakłady K onfekcyjne
pod sztandarami PPS

W dn iu  11 b. m. w  P ań stw . Z ak ła ­
dach  K onfekcyjnych  n a  P rad ze  od­
by ło  się zeb ran ie  członków  i sym pa­
tyków  P P S . W zeb ran iu  w zięło udział 
około 150 osób. Z ram ien ia  St. K o­
m ite tu  P P S  i K om ite tu  D zielnicy 
„G rochów " przem aw iali tow . tow .: 
W isła O sóbka-M oraw ska, S t. K ra w ­
czyk  i  W. Tułodziecki. W w yn iku  
d y sk u s ji uchw alono  n as tęp u jącą  re ­
zo lucję : .

P racow nicy  P ań stw . Zakł. K onf., 
członkow ie i sym patycy  PPS, ’ .groma 
dzeni w  dn. 11 b. m „ po om ów ieniu 
gospodark i w  P . Z. K. s tw ierdza ją ,

że 1) położenie m a te ria ln e  p racow ­
n ików  P. Z. K. je s t bardzo  ciężkie a 
zarobk i m in im alne , w  dużej m ierze 
w sk u tek  n ieudo lnej gospodark i Z a­
rząd u  P.Z .K .; 2) dotychczasow a dzia­
ła lność p ro d u k cy jn a  P . Z. K. pozo­
staw ia  dużo do życzenia.

W obec tego zgrom adzeni dom agają  
się w prow adzen ia  do D yrekcji P.Z.K. 
p rzedstaw icie la  P P S , a  to  celem  
zw iększenia  p rodukcji, pop raw ien ia  
położenia m a te ria lnego  robotn ików , 
ora* uzdrow ien ia  stosunków  w  f a ­
b ryce.

Odsłonięcie sztandaru 
I lia  N. Z. K. st. Soles

D nia 16 b. m. o godz. 10-ej na 
D zielnicy „Powiśle'* Tamka 18, od­
będzie się odsłonięcie Sztandaru Ko­
la  PPS M. Z. K. st. Solec.

Koło PPS
E l e k t r o w n i a

W poniedziałek, dnia 17 b. m. o g. 
15-tej, w  lokalu Elektrowni nastąpi 
uroczyste w ręczenie

1.000 legitym acji 
partyjnej członkowi Kola.

Szkoła WKPPS
dla sekretarzy

W ojewódzki K om itet PPS W arsza­
w a zawiadamia, iż otw arcie Szkoły 
W ojewódzkiej dla sekretarzy nastąpi 
nieodw ołalnie w  poniedziałek, 17-go 
b. m. Obecność wszystkich sekreta­
rzy i w yznaczonych przez kom itety  
kandydatów  obowiązkowa. W szelkie 
podania sekretarzy o zw olnienie ich 
z obecności na kursie nie zostały u- 
w zględnione.

P R E L E G E N C I S K P P S
S to łeczn y  K om itet P P S  zaw iadam ia  

•w szystkich T ow arzyszy  P re leg en tó w  P P S , 
iż  w yk ład  tow . M gr. F ietk iew ięza  pt. 
„ S ta tu t P a r tii'’, odb ęd zie  sio  dn ia  20 
m arca rb . (czw artek ), o g o d z in ie  16-tej, 
w  S to łeczn ym  K om itecie  P P S , przy  ul. 
M okotow sk iej 24 — IV p. I>nia 17 m arca  
rb . (p on ied zia łek ), o godz. 16-tej, odb ę­
d zie  s ie  w y k ła d  tow . D yr. G ren iew sk ie- 
g o  p t. „ P ła n  3 -le tn i” .

D Z IEL NIC A  CZERNIAKÓW  
D n ia  16 bm . (n ied zie la ), o godz. 14-tej, 

zeb ran ie  członków  i sym p atyk ów  P P S  z 
referatem  p re leg en ta  tow . D yr. Szcze- 
n io w sk ieg o .

D Z IEL NIC A  MOKOTÓW  
W dn iu  16 bm . (n ied zie la ) o godz. 16 

w  lokalu  D z ie ln icy  P P S  M okotów, ul. 
C hocim ska Nr. 4, odb ęd zie  s ię  zebranie  
członków , z referatem  tow . W inn ick iego . 

P O R T  MOKOTÓW  
W  d n iu  16 bm . (n ied ziela ) o godzin ie  

10. odb ęd zie s ię  zeb ran ie  członków  i Sym -

£ s ty k ó w  P P S  p od d zieln icy  F o r t — Mo- 
otów , ul. M iłobędzka N r. 16, z  refera ­

tem  tow . O lczyka i  tow . Stach ursk iego. 
D Z IE L N IC A  PR A G A  — C ENT R A LN A  
D n ia  16 m arca br. o  godz. 11-ej w  lo ­

k a lu  D z ie ln icy  P ra g a  Centralna, Szw edz­
k a  2-4, odbędzie e ie  zeb ran ie  in w alidów  
członków  P P S . S taw ien n ictw o  ob ow iąz­
kow e.

D n. 17 bm . o  godz. 17-ej w  lokalu  Dz.
P ra g a  Centr.. Szw edzka 2-4. odbędzie s ię  
p osied zen ie  kół p re legen tów .

D n . 18 m arca br. o godz. 17-ej w  lo ­
k a lu  D z P ra g a  Centr. P P S , Szw edzka 2-4 
odb ęd zie  s ię  posied zen ie  kół teren ow ych . 

KOŁO P P S  — INW A LID Ó W  W O JSK . 
Z ebranie członków  i sym p atyk ów  P P S  

d n ia  16 bm  (n ied ziela ), o godzin ie  
11-tej, w  lok alu  D z ieln icy  P r a g a  -  C en­
tra lna , przy  u l. Szw edzkiej 2-4, z r e fe - m y .

I ratem  p o lityczn ym  T ow . R edaktora  Gło- 
' w ackiego. Prosirpy o liczna p rzybycie .

SEKCJA KOBIET 
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE

D nia 17 bm . o godz. 16,30 odb ęd zie  stę  
zebranie członkiń . Spraw y bardzo w ażne. 
Sta.wiennicl.wo obow iązkow e.

DZIELNICA URSUS 
IM. ST. CHUDOBY

D nia 16 bm . o godz. 11 odbędzie s ię  
w alne zeb ran ie  członków  z udziałem  
p rzed staw icie la  W K  P P S  tow . T. L ipca. 
N a porządku dziennym : w yb ór  n ow ego  
K om itetu . R ef. id eo log iczn y  w y g ło s i tow . 
J. G ero. S taw ien n ictw o  obow iązkow e.

W nioski n a leży  sk ładać do dn ia 15 bm. 
P raw o b ierne i czyn ne w yborcze m ają  
członkow ie p osiad ający  s ta łe  leg itym acje  
opłacone przynajm niej do 1 lu teg o  br.

ZNMS
K oło  ZNMS przy A kadem ii N auk P o ­

lity czn y ch  urządza w  n ied z ie lę  16 bm, 
o godz. 16.30, przy u l. R eja  7, au la  I 
w ieczór d y sk u sy jn y  nad książkę, St. 
Stru m p h -W ojtk icw icza  —  „G w iazda W ł. 
S ik orsk iego” , z udzia łem  autora.

P o  d y sk u sji przew id ziana je s t  część ar­
ty s ty czn a  z udziałem  a rty stó w  scen  w ar­
szaw sk ich  oraz w y stęp y  w okalne. W ie­
czór zakończy czarna kaw a. W stęp  w ol­
ny.

Na jednym  z najbliższych posie­
dzeń plenarnych St. R. N. —- praw do­
podobnie w początku kwietnia w ej­
dzie pod obrady budżet zwyczajny 
W arszawy na  roik 1947. Zwłoka w o- 
pracow aniu budżetu jest głównie n a ­
stępstwem trudności jakie  wynikły z 
powodu przeszeregowania urzędni­
ków m iejskich oracz wdbeo konieczno 
ści uzgodnienia ze Skarbem Państw a 
szeregu spraw, związanych z p rze j­
ściem z zaopatrzenia przy działów ego 
na gotówkowe. Nie ustalono bow.ioin 
do tej chwili wysokości dotacji, jaką 
z tego ty tu łu  m a otrzym ać m iasto ze 
Skarbu Państw a. Stąd też trudno usta 
lić sumę globalną, jaką ostatecznie 
zamknie się budżet. W edług prow i­
zorycznych obliczeń wyniesie ona ok. 
2 m iliardów  złotych (bez uwzględ­
n ienia dotacji n a  wyrównania przy­
działów zbiorowych).

Charakterystyka budżefu
W porów naniu do uchwalonych w 

1945 i 1946 iroiku, budżet tegoroczny 
nosi w yraźnie charak ter statyczny. 
Odbudowa agend m iejskich, przedisię 
biorstw  i zakładów  publicznych usta­
liła się już. W te j chwili kładziony 
jest nacisk na  pogłębienie sprawności 
gospodarki i urządzeń m iejskich. Sze 
reg przerostów  organizacyjnych bę­
dzie usunięty, realizuje się konsek­
w entnie zasadnicze postulaty m iej­
skie jak  np. Obowiązek bezpłatnego 
szkolnictwa powszechnego, rejestr 
mieszkańców, wyrównanie pensji n a ­
uczycieli m iejskich Itp,

D ochody m ie js k ie
Aczkolwiek budżet W arszawy cią­

gle jeszcze opiera się na  dotacjach 
Skarbu Państw a, dochody własne mia 
sta-w ykazują tendencję zwyżkową, o - 
siągojąc już prawie 50 procent sumy 
po stronie dochodów. Jest to niew ąt­
pliwie duży sukces jeżeli weźmie się 
pod uwagę, iż pmzed w ojną dochody 
własne m iasta wynosiły 55 procent.

Osiągnięcie tego rezultatu jest w y­
nikiem nowelizacji szeregu opłat oraz 
uspraw nienia techniki wymiarowej. 
Słabo jednak W akcji tej uczestniczą 
przedsiębiorstwa miejskie. Podczas 
gdy przed w ojną przelewy z  ich kas 
kryły około 25 proc. budżetu, obecnie

wpływy te są minimalne, nie p rzekra sję. . Niewątpliwie czynione będą
czając 5—10 proc. budżetu.

Dużym utrudnieniem  w  uzyskaniu 
tej wysokości jest 4  procentow y po ­
datek obrotowy jaki m uszą płacić 
Skarbowi Państwa. Odpadł nadto  do­
chód z elektrowni m iejskiej (6 proc. 
budżetu przed wojną). Elektrownię 
bowiem przejęło Państwo. Starania--o 
zniesienie podatku obrotowego i udział 
m iasta w  zyskach E lektrow ni są stale 
celem zabiegów Zarządu Miejskiego.

Zobowiązania i długi
W ersje o. wielkim zadłużeniu stoli­

cy są w pełni uzasadnione. Zadłuże­
nie W arszawy, k tóre w tej chwili wy­
nosi około 600 milionów zł. i k tóre 
w ciągu roku budżetowego może na-

przez m iasto staran ia , aby poważna 
część z nich została potraktow ana ja ­
ko dotacje.

Dla porów nania w arto  przypo­
mnieć, że przed w ojną W arszawa zar- 
ciągała na  inw estycje około 30 m ilio­
nów zł pożyczki rocznie.

Żadnych now ych  
o b c i ą ż e ń

Poza pobieranym i ju i  lub uchw a­
lonymi Ostatnio podatkam i (np. po ­
datek  od w ód m ineralnych) żadnych 
nowych obciążeń mieszkańców nie 
przew iduje się. Nie w iadomo też w  ja ­
kiej formie, dojdzie do skutku uch- 

i w alona w ub, r . przez Stołeczną Ra­
dę Narodową danina szkolna, imająca

źródłach podatkow ych. Do realizacji 
jednak tego postulatu jest konieczna 
zasadnicze uregulowanie spraw finan 
sowych sam orządu, które n iu si b y ć  
rozwiążąne w skali cgóln.j - pańsłw o '
wej. ( H « )

! so „ L ilia  W ena-

SCI”  (M ar-«ał- 
„Dws Teatry” ,

jWofoec ■wątpliwości, jakie na­
suwa interpretacja now ego roz­
porządzenia, uchw alonego osta­
tn io  na  posiedzeniu Nadzwyczaj 
nej Kom isji M ieszkaniowej i

Apel Prezydium
Stołecznej M l?  Narodowej

O b y w a te le  W a r s z a w y !
O d w ic iu  la t  n ie  b y ło  talk o b f i ­

ty c h  o p a d ó w  ś n ie ż n y c h ,  ja k  w  c z a ­
s ie  o b e c n e j  z im y .

Ś n ie g  i w o d a  m o g ą  s p o w o d o w a ć  
wielkie s tr n ly , p r z e r w a n ie  k o m u ­
n ik a c j i ,  zaS an le  p iw n ic ,  c o  z a g r a ­
ż a  runięciem  d o m ó w .

R a d a  N a r o d o w a  im. s t .  W a r s z a ­
w y  w  tr o s c e  o I n te r e s y  lu d n o ś c i  
1 m ia s ta  z w r a c a  s ię  i  g o r ą c y m  a- 
p e le m  d o  w sz y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w  
W a r sz a w y  «  n a t y c h m ia s to w e  p o d ­
j ę c ie  p r a c y  p r z y  u s u w a n iu  ś n ie g u .

Czerwony Żoliborz
ku czci Marxa

W  dmiu 14 marca r. b. Dzielnica Im. 
d-ra A. Próchnika na Żoliborzu w ra ­
mach piątkowego zebrania zorganizo­
w ała akadem ię z okazji rocznicy zgo­
nu K arola M arxa.

Sala  p iękn ie  u dekorow ana  z ie len ią
i emblematami P. P. S. i 0 . M. TUR. 
Na honorowym miejscu portret M ar- 
xa w obramowaniu żywych kwiatów. 
Akademię zagaił przewodniczący tow. 
6taro®ta Janicki. W  prezydium zasie­
d li 6tarzy członkowie P. P . S. z 1905 
rek  u.

Po odśpiewaniu przez chór Dzielni­
cy pod dyrekcją  tow. Skalskiego 
„Czerwonego Sztandaru", tcw . d r 
T arło M azióski wygłosił referat o 
Marxie.

W części artystycznej, zorganizo­
wanej staraniem  Komisji K ulturalno- 
Oświatowej, w ziął udział chór, wyko­
nując szereg pieśni robotniczy,ch oraz 
członkowie miejscowego O. M, TUR-u 
tow. tow. Krasoodębska, Chojnacka i 
Klein —  recytacje. Całość wypadła 
p o w a ż n i e  i miło, toteż licznie zgroma­
dzeni długo oklaskiw ali wykonawców.

W sk lepach  rozdzielczych spożyw ­
czych od dn. 15 do dn. 25 b . m . w y ­
daw ane  będą następ u jące  arty k u ły : 

Mąka pszenna 80 proc. ty tu łem  za ­
o pa trzen ia  za lu ty  b. r. n a  kup. N r. 
34, 35, 36 i  37 k a r t  lu tow ych  w  ilości' 
d la  ka t. I -e j — 2 kg, d la  k a t. I i - e j  — 
1,5 kg, d la  ka t. IR  — 1 kg, d la  kat. 
I I I  — 1 kg, łącznie  n a  w szystk ie  k u ­
pony oraz n a  kup. N r. 4 k a r t  lu to ­
w ych  „D" po 2 kg  d la  w szystk ich  
grup. C ena zł. 1,35 za 1 kg.

Czekolada TJNRRA (za m leko na  
m arzec) n a  kup. 3 k a r t  „D" d la  dzie­
ci od la t 3 do 12 po 2 tab liczk i w agi 
0,1134 kg. każda. *

wet dojść do 1 m iliarda zł. n ie  jest I rozwiązać trudności szkolnictwa na 
groźne. Są to przew ażnie pożyczki 1 terenie W arszawy, 
k rótko względnie średnio term inow e I Gospodarkę pieniężną m iasto pra- 
pobrane n a  inwestycje. Toczą się też gnęłoby oprzeć nie n a  dotacjach skar 
w tej chw ili rozm owy o ich konwer- • bowych, ale n a  w łasnych ustawowych

A by uniknąć nieporozum ień 
Kto ma się starać o nakaz kwaterunkowy

Państwowej Komisji Lokalowej 
p,rzy Prezydium  Rady M inistrów  
inform ujem y w  porozum ieniu z 
radcą praw nym  dyr. Grossem , że 
wszyscy lokatorzy .którzy zaipLi 
m ieszkania przed 13.11.1946 t .  
na zasadzie jakiegokolw iek ak tu  
praw nego (najm u, kupna, przy­
działu) nie są obowiązani do  u- 
biegania się o  prrydział w  urzę­
dach kw aterunkow ych.

Innym i słowy ci wszyscy, któ­
rzy zajm owali jakikolwiek lokal 
( mieszkalny lub użytkowy) 
przed wejściem w życie dekretu 
o gospodarce lokalam i (13.11. 
1946) są zw olnieni od ubiegania 
się o nakazy kw aterunkow e.

O bowiązek starania się o na­
kazy kw aterunkow e obejm uje 
natom iast tych mieszkańców 
W arszawy, którzy zajęli lokale 
po 13-11.1946, a dotychczas żad­
nego nakazu nie posiadają.

O becnie podjęte są przez N ad  
zwyczajną Kom isję M ieszkanio­
wą starania, aby term in 31 b. m., 
przewidziany jako ostatni dzień 
ubiegania się o nakazy kw ate­
runkow e, został prolongow any.

Cukierki, czekolada i mąka
na lutowe i marcowe karty zaopatrzenia

C ena czekolady zł. 250 za 1 kg.
W yroby cukiern icze T S B R A  na 

kup. N r. 4 k a r t  m arcow ych d la  
w szystk ich  g ru p  do 12 la t  po 0,3 kg.

C ena m arm o ladek  m iętow ych, lan - 
d ry n  i dropsów  ow ocow ych w ynosi 
zł. 62 za 1 kg.

C ena m arm o ladek  ow ocowych, k a r  
m elków  toffi, kano ldów  m lecznych j 
i czekoladow ych c iągu tek  z m igdała- ; 
m i, nugatów  o raz  cuk ie rków  czeko- j 
lądow ych  zł. 125 za 1 kg.

Z pow odu b ra k u  śledzi n a  p o k ry ­
cie p rzydzia łu  lu tow ego d la  k a t. IR  
w ydaw ane  b ędą  w  zam ian  konserw y 
ry b n e  w  sto su n k u  1:2. _____

I ź r o n f f c a  s p a r ź o n a
Składy drużyn polskich

na mecze ze Szwedami ustalone

Sprostowanie
W d n iu  w czorajszym  ukazało  eię

w  „R obotniku" zdjęcie ob. G olczyń- 
skiego i Św iętochow skiego podp isa­
ne  „N asi sp ik ierzy  rad iow i". Ob. 
G ołczyński n ie  je s t sp ik ierem , a  za ­
stępcą N aczeln ika W ydziału E m isji 
P rog ram u , co n in iejszym  p ro s tu je -

B ezpośrednio  po o trzym an iu  po­
tw ie rd zen ia  od Szw edzkiego Z w iąz­
k u  B okserskiego, iż  rep rezen tac ja  
szw edzka p rzybyw a z końcem  m arca  
do P o lsk i n a  spo tkan ie  rew anżow e, 
PZB  zw ołał zeb ran ie  Z arządu , k tó ry  
uchw alił, że p ierw sze spo tkanie  
Szw ecja—P olska  odbędzie się w  Ł o­
dzi, a  d rug ie  Szw ecja—P olska  płn. w  
G dańsku . R ów nocześnie k p t. spo rto ­
w y PZB  u s ta lił dw a sk łady : N a mecz 
Szwecjar—P olska  w  Łodzi sk ład  j e s t ; 
n astęp u jący : B azarn ik  (Stasiak), G rzy I 
wocz (C zarnecki), W oźniakiew icz | 
(Janow czyk), G orączniak  (Skierka), j 
O le jn ik  (W ikliński), K olczyński (No- 
w arra ), Szym ura (Lick), K lim ecki 
(N iewadził).

N a d rug i m ecz P o lsk a  p łn .—Szw e­
c ja 'w  G dańsku  sk ład  je s t n a s tęp u ją ­
cy: Sow iński (S tasiak), C zarnecki
(Sobkow iak), A ntkiew icz (Czortek), 
C ieśla (W ikliński), Sobczak (N ow ar- 
ra), Szym ura (Lick), N iew adził (K li­
mecki).

Poza ty m  PZ B  uchw alił, i i  w eźm ie 
udział w  m istrzostw ach  E uropy  w  
D ublin ie w e w szystk ich  w agach. N a­
leży jeszcze dodać, że PZB  pow ziął 
znam ienną uchw ałę, a  m ianow icie 
postanow ił, że. w  tu rn ie ju  o indyw i­
d ua lne  m istrzostw a  Polsk i, k tó ry  od­

będzie się w  dn iach  od 10 do 13 kw iet 
n ia  w  K atow icach , będą dopuszczeni 
w  drodze w y ją tk u  w szyscy m istrzo - j 

-•-------- —i— (Ltn)w ie z ub. roku .

Do nabycia wszędzie!

Tygodniowy przegląd polityki 
międzynarodowej

Cena egz. zł. 10.—

Prenum erata kw artalna zł. 100.-—

Redakcja i Adm inistracja: 
W arszawa, ni. Daszyńskiego 18.

Konto P.K.O. 1-4490.

T EA T R  PO LSK I U *»
N ied zie la , g . 12 L ..sz Ł ukaszew icz, 

w rec ita lu  stów a: g. 
da” ; g. 18. „ P en c lop  

TE  ATK „KOKMAl 
k ow sk a  8 ):  godz.
godz. 18 ..H a lk a  . .

TEA T i i  M AE* (Mr. ałkow ska HU* 
eotiz. 18.00 ..Subretka !>ev»la.

T EA T R  PO U S/.Kł - 4V iZ am ojskhg®  
20): o godz 18.00 „1 -y jaclc l p rzy jd z lf ,

V’ TEATR* M. O. „ST U . HO*' (K arow a *1) 
godz. 18 „S zlach ectw o du szy  J . ChetiO- 
sk leg o .

T E A T R  „JASKÓŁKA (M arsza łk ow sk a1 
62): godz. 15 - „ZaP' aawmiy na w w
)e” , godz. 18 „M ąż l o: ebtony M oliera: 
godz. 20.15 „ P ow roty"  (w y stęp  gościn n y  
teatru  „ P ro b lem y " ).

T E A T R  MUZYC ZNY 55WP <>"• K rftlew -, 
ska  13): codziennie o rodzin ie 18 
nierz K ró lo" ej M anszii..*arn” * Mira Bt-j 
m ińska, L. S em p o liń sk im  T . O lszą 1 J . 
M rozlńskim . W  sob oty  • n ied zie le  o godz. 
14.30 i 18.00. K asa czyn  ią 10—14 l od to. 
W  przedsprzedaży b iie .y  na trzy  dni i  

góry.
„T E A T R  DZIECI W A LSZAW Y " (S tud io  

K arow a 31): godz. 12.30 ..P an  Tom buduj*  
dom ”  (w  dn i p ow szed n ie  p rzed staw ien ie  
zam kn ięte  d la  szk ó l i in s ty tu c ji) .

P R A SK I T EA T R  R EW II . kvsm rm tow  
sk a  8)1 R ew ia  „G w iazdy na P rad ze . 
P oczątek  godz. 17, 18. W  n ied zie le  i Awlę- 
ta  godz. 15, 17, 19.

W O LSK I T E A T R  l i i  VII (W nG kś *>: 
w y sta w ia  codzienn ie  w eso łą  rew ie  „ T y l - . 
ko w  W arszaw ie” . Po zątek godz. t7-te  
i 19-ta. W n ied z ie lę  i św ię ta  g. I5 -U ,
17 i  19-ta. C eny b iletów  od 40 — zł. 

IM PREZY N IE D Z IE L N E  
18 b m

Godż. 11 — T eatr  M d y  — Poranek
p oetyck i K. S . G ałczyń sk iego . _

Godz. 11,30 — ea la  .;tM C A " ul. K onop­
n ick iej — p ian ista  B . W o y to w ic i.

Godz. 11.30 — sa la  „K om a” — Koncert 
sym fon iczn y , pośw ięcon y  m u zyce cseakle) 
i  p o lsk ie j. . .

W yk on aw cy: I . D .b ió k a  (sk rzyp ce). 
O rkiestra  F ilharm or.il W arsz. pod dyr. 
Z. G órzyńsk iego.

Godz. 12 — T eatr P o lsk i -  poranek  
hum oru i p iosen k i L Ł ukaszew icza.

Godz. 15,30 — sa la  „R om a” — K oncert 
p op ularny z udziałem  chóru „H arfa"  pod 
dyr. L achm ana W ., I* G adejskleJ, T. Ma­
zurk iew icza . -

Godz. 18,15 — sa la  .R om y” — R ecital 
chopinow ski H . Szton pki.

SI. C H M UBK O W SK  \  I  8 . BOJECK8
N A  P it  DZE

W ieczór hum oru 1 ti.Aea w  sa li W edla. 
Z am oysk iego 26, d n ia  16 m arca o godz. 
16 i 18-ej, z udz. C i.inurkow skiej. Lu- 
czaja  S ojeck iego , b a h tu  Z abojk lny-P rae- 
radzk iej, przy  forte .ń an ie  N . B ogacka, 
urządza K oło  L ig i K ob iet przy fa b r y c e .  
„E . W ed el” , z k tórego  dochód przezna­
cza s ię  na  rodziny  p i  p o leg ły ch  w w a l­
ce o W olność 1 D em okrację.

D W IE  PR E M IE -IV  „O R E ST E I”
D la  un ikn ięcia  przep ełn ien ia  oraz um o­

ż liw ien ia  szerok iej p u b liczności' b y w a n ia  - 
n a prem ierach  w prow adzono w  P ań stw o­
w y m  T eatrze P o lsk im  następująco zm ia­
n ę: jed n o  przedstaw  ien ie  prem ierow e,
przeznaczone b ęd zie  d la  sfer  rządow ych - 
oraz K orp u su  d yp lom atyczn ego , drugie  
d la  p rasy  oraz p rzed staw icie li nauki, l i­
tera tu ry , tea tru  i  s za lk i. N a  obu  przed­
staw ien iach  będ zie  du ża ilo ść  m iejsc  (p o­
łow a w id ow n i) do d ysp ozycji r i „u- 
b liczn ośc i, n ab yw ającej b ile ty  W kasie .

( K I N A )
K IN O  „PALLADIUM " (Złota Nr 5):

E skapada” . P ocz. sean sów  godz. 14, tb. 
18, 20.

K IND .PO L O N IA ” fM arszałkow ska SK> 
„ L u d z ie ’ i m an ek in y” . P oczątek  sean sów  
godz. 14, 16 1 20.

K INO  „STYLOM  Y”  ( M arezNłkow-ka
112): „ P o n t C arral” , Początek  sea n ­
sów : 14, 16, 18, 20.

K IN O  „A T LA N T IC ”  (C hm ielna 83):
.S ied m iu  śm .a ły i n” . Początek sean sów : 

godz. 13, 15.30, 18, 30,30.
KINO „ M  u h >  i  • fr a g a . Inżynierska  

4 ): „N ow e p ok olen ie” .
K IN O  „T liU Z A ” . IŻ o l ih o r r  S u z in a  4) 

„ T r iu m f  M ło d o ś c i"  i  . K o n c e r t  n a  e k ra
m e  .

K INO OŚW IATOW E <2oilbure,
w alidow  10). „M ek syk  .

PI. in-

=1 P a n s t w o w e
U Z D R O W I S K A  
DOLNOŚLĄSKIE

•

C z y n n e  w s e z o n i e  z i m o w y m  
z d r o j o w i s k a :

CIEPLICE, D U S Z N IK I, K U D O W A , LĄ D EK  
PO L A N IC A  (P U S Z C Z Y K Ó W ), SOLI CL, 

Ś W IE R A D Ó W  (W IE N IE C )

Stację klim atyczne: B IERU TO W ICE, K A R PA C Z, 
O B O R N IK I - ŚLĄSKIE, SO K O ŁO W SK O  (JA R ), 
SZKLARSKA PORĘBA, W Y SO K A  ŁĄKA

Pełny komfort, troskliwa opieka, rozrywki i sporty

ODWIEDZAJCIE UZDROWISKA DOLNOŚLĄSKIE
 -----  P rospekty i cenniki w „O R B I S I E ” -------------

u i R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K , D N IA  11 MARCA

W arsirawa 1.
6 00 S y gn a ł czasu ; 6 05 D zien nik  p o ­

ran n y; 6,30 M uzyka; 7.05 M uzyka; 7,15 
W iadom ości porann e; 7.40 K oncert po­
ran n y; 12.05 A udycja  d la  Św ietlic  rob ot­
n iczych : 12,35 Z m iany C laud tussa  D eb u s­
s y  w  w yk . Z cfii M a ssa lsk ie j; 1S.05 Mu­
zyk a  ob iad ow a; 15,00 P ogad an k i die  
dzieci s ta r sz y c h ; 15.30 Skrzynka ogó ln a  
w  opracow aniu  A. D obrow oiak icj-Z iól- 
k o w sk ie j; 15.40 P leśn i lu d ow e; 16.00 
D zien n ik  pop o łu d n iow y; 16.20 P ogad an ­
ka sp ort.; 16.30 M ozart—serenada w w yk. 
O rm ichicgo; 16.55 A udycja  d 'a  m łod zie­
ży : 17.10 K oncert M alej Ork rstry  P .P ..: 
18 00 L iszt — son ata  łi-m oll w w yk. 
W la d r -A w a  K ęd ry; 18.30 N auka przy 
g ło śn ik u : 19.15 M uzyka d la  w szy stk ich ;  
20,00 D  b n n  k y. eczo r n y . 20.25 „D a w ca  
m u zyk a” ; 21,00 S łu ch ow isk o  pt. „Zm ar­
tw y ch w sta n ie  o jca  B row n a” ; 22.25 Sona­
ta  K . S zy m a n o w sk ieg o ; 21.45 R ad iow y
U n iw . L u d ow y; 22,00 „ P o p io ły ” S t. Że­
rom sk iego; 22,25 K oncert rozryw k ow y;  
23,10 O statn ie  w iad om ości; 23,30 „M uzy­
ka, na dob ran oc” .

W arszaw a tt .
14 02 M uzyka rozryw k ow a: 14.15 R eci­

ta l for tep ia n o w y ; 14,53 M uzyka rozryw ­
kow a; 18,37 K oncert życzeń ; 19.25 Mu­
zyka kam eralna; 22.05 K on cert aym fo- 
lń czn y  s  p ły t .

; s iln ik i e lek tryczn e. ‘ n arzęd zia , przyrządy  
pom iarow e

I n i .  S ? . k ! a r x e w , c *
W ARSZ YWA, JA G IELL O Ń SK A  18 

K A T O W IC E, K RA K O W SK A  L

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 6(1 ZŁ.
O głoszen ia  drobne handlow e po 16 z £ z a  w yraz. P oszu k iw an ie  rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
za w yraz R eklam ow e l  mm szerokości 1 azpalta 40 M  W tek śc ie  red akcyjnym  60 zł. 
T łu sty m  drukiem  190 proc. drożej. Za term inow y druk og łoszeń  A dm inistracja n ie  odpow ie, 
da.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE!: Centr. Blu  
oraz leg o  A gentury: Al. Jerozo lim sk ie  
z m at. Dtśrn., P u ław sk a 16 — „O K A E S", 
tow id " , Żoliborz M ickiew icza 27 — kslęg . 
azkta I p o r c , G rochow ska 218 -  M. FI 
wa. ul Pierar.kiego 11. P laców ka ..Czy 
eko ttł. R ozdzieln ie g a z e t: Pi. Inw alidów  
29, Praga. ul. T argow a 70. „W olność" , 
u!. Złota 4. D ział K ekiam y Spółdzieln i 
Biuro O głoszeń  — T eofil P ietraszek .

S p ó łd zie ln ie  P racy  K olp orterów  „ E z p r e a s ”

ro O gł I R eki Sp W yd. „W ied za” O ddz »  V\ar*zasvu Al leruzuum akie 121 tei ae.iMt 
53 — G-ontsrczyk, sk lep  z w yrobam i a rtystycz  nym l M ar?za!k..w-k# 1 -  1 U r'w » » » z  sklep
sk lep  z m at p lśm . Pułw skn 23 -  k sięgarn ie  „ św ia to w id  dsi-d* » -  Slock Księg św ia
„ św ia to w id ” . K olo ul. Obozowa 85 -  Księg św ia tow id  P ra e s  Ul ta rg o w a  (a -  aklad

Jolek sk lep  z mat. p lśm ., P olska A gencja P r a s o w a  -  B n in  iBloszen Kekiam  tV „i* /a  
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Sir. 8 R O B O T N I K "

JAK UPADŁ CARAT
W  30-tą rocznicę Rewolucji Marcowej iu Rosji

Nr. 73 mzm

Dama Państwowa miała zebrać się 
12 marca. Gdy posłowie rankiem te­
go dnia przybyli do Pałacu Taurydz- 
kiego (siedziba parlamentu), dowie­
dzieli się, że poprzedniego dnia wie­
czorem Duma została ukazem car­
skim odroczona na czas nieokreślo­
ny! Wiadomość ta  dolała tylko oli­
wy do ognia, płonącego już i tak du­
żym płomieniem. Rozruchy uliczne 
wzmogły się. Żołnierze Wołyńskiego 
pułku Gwardii odmówili użycia bro- 
Ml przeciwko manifestantom: zbun­
towawszy się, wystrzelali oficerów, 
broniących im wyjścia z koszar i 
rozeszli się po mieście, mieszając się 
z tłumem. W ślady „Wołyńców" 
poszedł wkrótce Litewski pułk gwar 
dii.

Posłowie opozycyjni w Dumie — 
odroczonej ukazem carskim —' ze­
brali się na naradę. Postanowiono 
nie rozjeżdżać się z Petersburga i 
być stale w pogotowiu, jednocześnie 
otworzono Tymczasowy Komitet, 
obrany przez przewodniczących po- 
zzciególnych klubów poselskich. 
Przewodniczący Dumy, Rodzianko, 
depeszą zawiadomił cara, że w  Pe­
tersburgu wybuchła rewolta i że 
Jedynie utworzenie rządu odpowle-

( DOKOŃCZENIE).
dzialnego przed parlamentem może 
uratować dynastię. Telegram koń­
czył się słowami: „Wybiła ostatnia 
godzina, gdy rozstrzygają się losy 
ojczyzny i dynastii". — Mikołaj, 
który nie miał nigdy poczucia rze­
czywistości, powiedział do swego 
otoczenia: „Ten grubas Rodzian­
ko powypisywał różne ‘ głupstwa 
nie odpowiem mu nic".

Zmartwienie Hoovera
Strasznie m artw i się Hoover, 
de ta  chudzi są Niemcy, 
de każdemu brakuje 
atederr. kilo mniej więcej, 
p zy m  by zwiększyć ich w a g ęf 
Może mięskiem  wieprzowym f  
Może kaszką na m leku f 
Sfo a może — ołowiem?

Warszawski marzec
Poszły koty do BOS u 
9 ta idleniem  w tej sprawie: 
Ja k  tu  łazić po dachach, 
kiedy w szystkie dziurawe?

Litościwe dziecko
— Kup „Świerszczyka"

i „Przekrój"  — 
r a t  do synka  powiadam.
— Nł# przekroję, tatusiu!
Po co męczyć owadat

A. TOM

Gwardia carska pod  
czerwonym sztandarem

W tym samym dniu do rewolucji 
przyłączyły się pułki gwardii Preo- 
brażeński i Pawłowski; żołnierze bra 
tali się z robotnikami i wspólnie ma 
szerowali pod czerwonymi sztanda­
rami. Wnet zaczęto tworzyć rady 
robotnicze i żołnierskie.' W ciągu 
paru godzin opanowano arsenał, sąd 
okręgowy i więzienia, z których 
niezwłocznie uwolniono wszystkich 
więźniów politycznych. Gmach o- 
chrany i wielu komisariatów po­
licji podpalono. Aresztowano Szcze- 
głowitowa, prezesa Rady Państwa, 
jednego z najciemniejszycht reak­
cjonistów, i wielu innych dygnita­
rzy.

Dopiero wtedy rząd, zdecydował 
się na ustępstwa i postanowił po­
święcić Protopopowa, najbardziej 
znienawidzonego z ministrów. Było 
już Jednak za późno. Tłum areszto­
wał jednego ministra za drugim; nie 
którzy z nich, jak Protopopow, od 
dali się sami w ręce rewolucjonistów, 
uważając, że w więzieniu są bezpiecz 
niejsi, niż gdziekolwiek indziej... U- 
więzionych ministrów i generałów 
sprowadzono, wśród dźwięku or­
kiestr, grających hymny rewolucyj­
ne, do gmachu Dumy, a nazajutrz 
przesłano ich do Twierdzy Petropaw- 
łowskiej, znanej ze swych kazamat, 
gdzie więziono latami wielu wybit­
nych działaczy politycznych (m. in. 
siedział tu  Kościuszko i Niemcewicz 
po upadku powstania 1794 r.).

Carat przestał istnieć. Zawalił się, 
dosłownie, Jak domek z kart, nie by­
ło takiej siły, która zdecydowałaby 
się wystąpić w jego obronie do walki 
ze zbuntowanymi oddziałami wojska 
i uzbrojonych robotników.

Co robił tymczasem car? Przeby­
wał on w głównej kwaterze, w Mo- 
hylowie. Otrzymawszy od rządu wia­

domość, żl sytuacja Jest groźna i że 
trzeba pójść na ustępstwa, odpowie­
dział: „W obecnych warunkach wszel 
kie zmiany w  składzie rządu są nie­
dopuszczalne. Należy stłumić bunt 
surowymi środkami — oto wszystko." 
Upór i ślepota tego człowieka były 
niepojęte. Nawet caryca, dotąd nie­
ustępliwa, widząc, ku czemu wypad­
ki zmierzają, wzywała męża do u- 
stępstw. Nie odniosło to żadnego 
skutku. Car postanowił wysłać do 
Petersburga wyborowy oddział wojsk 
pod dowództwem generała Iwanowa 
(znanego ze swoich zwycięstw nad 
Austrią w r. 1914-15), by „zrobił tam 
porządek". Iwanow, na czele korpu­
su kawalerów Sw. Jerzego, dotarł 
tylko do Carskiego Sioła. Tu dowie­
dział się, że stolica jest całkowicie 
opanowana przez rewolucjonistów i 
zbuntowane wojsko, wobec czego po­
stanowił „dać spokój" i wycofał się 
przezornie wraz ze twoim korpusem.

Abdykacja cara
Tymczasem Mikołaj II, zaniepoko­

jony o los swojej rodziny, przebywa­
jącej w Carskim Siole, postanowił 
tam pojechać. Rankiem 13 • marca 
pociąg carski, zdążający z Mohylowa 
do Carskiego Sioła, zatrzymany zo­
stał przez kolejarzy na stacji Wisze- 
ra. Musiał tu  spędzić całą noc. Na­
zajutrz dojechał do stacji Dno, skąd 
skierował się do Pskowa, gdzie znaj­
dowała się kwatera dowódcy Frontu 
Północnego, generała Ruzskiego. 
Każda chwila przynosiła hiobowe 
wiadomości dla cara. W Kronsztadde 
wybuchło powstanie marynarzy. Flo­
ta Bałtycka uznała Komitet Tymcza­
sowy, wyłoniony przez Dumę, za rząd 
prawowity. Wielki książę Cyryl, brat 
stryjeczny cara, zsolidaryzował się z 
rewolucją i poprowadził zrewoltowa­
ne oddziały gwardii morskiej do Du­
my, aby oddać je do dyspozycji Ko­
mitetu Dumskiego.

który miał kierować losami Rosji do 
chwili zwołania Konstytuanty. Na 
czele rządu stanął ks. Eugeniusz 
Lwów, bezpartyjny liberał, dotych­
czasowy prezes Związku Ziemstw; 
w skład rządu weszli przedstawiciele 
wszystkich stronnictw mieszczań­
skich, stojących na gruncie przewro­
tu marcowego (kadeci, progresiści, 
pażdziemikowcy) oraz jeden socjali­
sta Aleksander Kiereński, człowiek, 
któremu sądzone było odegrać póź 
niej tak wybitną — i tak niesławną 
rolę w dalszych dziejach rewolucji.

Jednocześnie utworzyła stę w Pe­
tersburgu Rada Delegatów Robotni­
czych i Żołnierskich, zalążek przy­
szłego rządu robotniczo-włościań- 
skiego, która doprowadziła do końca 
dzieło rozpoczęte w marcu 1917 roku. 
Podczas Wielkiej Rewolucji Pażdzier 
nikowej (25 października — 7 listo­
pada) nastąpiło zupełne zlikwidowa­
nie Rządu Tymczasowego i objęcie 
władzy przez ogólnopaństwowy zjazd 
Delegatów Robotniczych i Włościań­
skich, który z kolei powołał do życia 
Radę Komisarzy Ludowych, kiero­
waną przez partię bolszewicką.

Rozpoczął się wówczas nowy etap 
Rewolucji Rosyjskiej, brzemienny w 
niezwykle doniosło wypadki natury 
społecznej 1 politycznej, nie tylko dla 
Rosji, lecz dla całego świata.

W®
Odpowiedź ORMO

W związku z listem „Kolejarza",odpowiedzialności. Jak  dotychczas

Wl. Rd.

umieszczonym w „Robotniku" z  dn. 
14.3 rb. proszę o umieszczenie poniż 
szego wyjaśnienia:

Akcja ukrócania samowoli pasa­
żerów MZK w Warszawie prowa­
dzona jest pod ścisłym kierownic­
twem Komendy M. O. m. s t  W ar­
szawy i w chwili obecnej dała ju t 
pozytywne wyniki. Odnośnie wnio­
sków „Kolejarza":

1. Wewnątrz wozu tram wajowe­
go istotnie interweniuje ORMO; 
jest to jednak ORMO, składające 
się z tram w ajarzy, którzy w akcji 
ukrócenia samowoli pasażerów mo­
gą oddać i oddają najlepsze usługi.

2. Władze ORMO, w  ciągłej akcji 
szkolenia szeregów ORMO, poucza­
ją Jej członków, Jak należy in ter­
weniować w wypadkach samowoli 
pasażerów, Jak również zwracają 
baczną uwagę na umiejętne obcho­
dzenie się z bronią. Jeśli zdarzają 
się wypadki nieodpowiedniej in ter­
wencji członka ORMO — zostaje on 
należycie pouczony i pociągnięty do

wypadków takich było niewiele.
3. Obywatelem „niechlujnie ubra­

nym" jest n ik t inny, jak  robotnik 
Warszawy i Jeśli kogokolwiek razi 
ten „niechlujny" obywatel i budzi 
w nim „niesmak" — to należy mu 
przypomnieć, że ten „niechlujny i 
budzący niesmak" obywatel odbu­
dowuje Warszawę, broni interesów 
demokracji ludowej i w obronie 
tych interesów zapłacił krwią kilku 
set zabitych Grmowców. Ormowiec 
w ubogim okryciu, pełniący z ka­
rabinem na ram ieniu swą ofiarną 
służbę przy boku MO, budzi w kla­
sie robotniczej Warszawy nie nie­
smak — a  dumę i głęboki szacunek.

Jednocześnie przypominam, t s  
właśnie na głównych ulicach W ar­
szawy ruch Jest największy ,a tak ­
że największa Jest samowola pasa­
żerów MZK i właśnie na tych głów 
nych ulicach Ormowiec - Tramwa­
jarz  oddaje najlepsze usługi w za­
prowadzeniu porządku.

Główny Inspektor ORMO 
Kwiatkowski, m jr.

rr Robotnik" przed 50 laty

Saperzy walczą z lodem
-m * *

W obawie przed spiętrzeniem kry, saperzy wysadzają lód, oczyszczając 
przestrzeń kolo mostu kolejowego (SAP)

Dn. 14 marca wieczorem car, znaj­
dujący się w Pskowie, pod naciskiem 
swego otoczenia, zdecydował się 
wreszcie na utworzenie gabinetu od­
powiedzialnego przed Dumą. Było już 
za pózno._ Komitet Dumski, który 
musiał się liczyć z panującymi na­
strojami, w nocy z 14-go na 15-sty 
marca wysłał do cara delegację; mia­
ła ona nakłonić Mikołaja do abdy­
kacji na rzecz syna, Aleksego, przy 
mianowaniu w. księcia Michała (brat 
cara) regentem.

Około północy delegaci Dumy przy 
byli do Pskowa. Z rozmowy, jaka 
potoczyła się w wagonie carskim, 
Mikołaj zrozumiał wreszcie, że nie­
sławne panowanie jego skończyło się 
na zawsze. Nie chcąc rozstać się z 
synem, postanowił abdykować na 
rzecz brata swego, w. ks. Michała. 
Natychmiast ułożony został i podpi­
sany akt abdykacyjny, który ogło- 

j szono z datą 2(15) marca r. 1917.
W. ks. Michał licząc się z rewolu­

cyjnymi nastrojami ludu i wojska, 
które nie chciało monarchii, nie przy 
jął korony. Oświadczył, że o sprawie 
ustroju państwowego Rosji zadecy­
dować powinna Konstytuanta („Ucz- 
rieditielnoje Sobranie"), wybrane 
przez cały naród na podstawie 4-przy 
miotnikowego prawa głosowania.

O d  rewolucji bu riu azy jne  
do proletariackiej

i W międzyczasie Komitet Dumski 
przemienił się w Rząd Tymczasowy,

Po przeczytaniu artykułu p. t. 
„Wasz* to pismo, towarzysze robo­
tnicy". „Tajna drukarnia „Robotni­
ka" w Kijowie", z dnia 7.2.1947 r. 
w Nr. 35 (794), zauważyłem pewną 
niedokładność, a  mianowicie: ta jna

Rozerwał bobrów
Mazurachna

Wobec znacznego zmniejszenia się 
pogłowia bobrów powstał projekt u- 
tworzenla na Mazurach rezerwatu 
tych rzadkich zwierząt.

Jednym z projektów ochrony bo­
bra, który jest zwierzęciem wędrow­
nym, Jest wyznaczenie specjalnych 
premii pieniężnych dla właścicieli 
tych gospodarstw rolnych czy ryb­
nych, w których zamieszkają bobry.

Ciekawy jest fakt, że delegat Pań­
stwowej Ochrony Rady Przyrody 
zwrócił się przed paroma miesiącami 
do Instytutu Filmowego w Krakowie 
z projektem nakręcenia specjalnego 
filmu z tycia bobrów.

Dotychczas Instytut Filmowy nie

dał żadnej odpowiedzi, mimo, te de­
legat zaofiarował całkowitą pomoc 
dla ekipy, która nakręcałaby film.

To stanowisko Instytutu Filmowe­
go jest dość dziwne, zwłaszcza, że ten 
że Instytut bardzo chętnie nakręcił 
w swoim czasie z polecenia Minister­
stwa Leśnictwa, które wypłaciło In­
stytutowi 100 tys. złotych, film krót- 
kometrażowy z Puszczy Białowie­
skiej.

N O W I N Y
LITERACKIE

Uwaga kierowcy!

Ciągłe skoki temperatury spowodowały ślizgawicę Oto skutki nie­
ostrożnej Jazdy w Alei Waszyngtona, która na szczęście nie pociągnęła

żadnych ofiar (SAP)

drukarni* „Robotnika" w 1900 a, 
mieściła się w Łodzi przy ul. Wscho 
dniej Nr. 19 ,a nie Nr. 18. (Był to 
dom narożny 3-piętrowy).

Następnie według posiadanych 
przeze mnie wiadomości, do chwili 
przeniesienia drukarni „Robotnika" 
z Lodzi do Kijowa, ta jn a  drukarnia 
przechodziła następujące koleje:

W początkach lipca 1894 r. uka­
zały się pierwszy num er „Robotni­
ka", drukowany w kraju, w ta jne j 
drukarni, ukrytej w miasteczku Lip 
niszki w powiecie oszmiańskłm. Dru 
kam ię, po wydaniu pierwszych sze- 
śdu  numerów, przeniesiono z Lip- 
niszek do Wilna i umieszczono ją  
w domu przy ul. Aleksandrowskiej. 
(Był to m ały parterow y domek), a  
stąd po czterech latach pracy, w 
czerwcu 1899 r. do Lodzi, gdzie za­
instalowano ją  w domu Nr. 19 przy 
ul. Wschodniej.

Zajęto tam  mieszkanie, złożone z  
4 pokoi i kuchni. Maszynę drukar­
ską starego typu „Modelpress", u- 
żywaną norm alnie do drukowania 
afiszów tylko i ulotek, zai istalowa- 
nó w pokoju redakcyjnym. Praca 
nad drukowaniem .„Robotnika" by­
ła  bardzo ciężka. Przez dni 16 mu­
siano pracować nieznużeme, ażeby 
zadrukować 12 stron. 'N a  godzinę 
odbijano zaledwie 250 egzemplarzy 
jednej strony. Cały nakład pisma 
wynosił 1900 egz. Odbicie jednej 
strony w tym  nakładzie wym agało 
co najm niej 10 godzin pracy w cią­
gu dnia, i to  w w arunkach niesły­
chanie trudnych. Trzeba było zacho 
wać jak  najdalej idące ostrożności, 
tłumić każdy głośniejszy hałas. (Ca • 
ła maszyna była wyłażona suknem 
i gumą).

W ydrukowanie gazety było do­
piero wstępem do ciężkiej pracy. 
Po wydrukowaniu numeru należało 
zająć się kolportażem nielegalnego 
druku.

Sześć la t trw ała  ta  ciężka walka, 
ta  praca, prowadzona z narażeniem  
żyda. Wydano ogółem 35 numerów 
„Robotnika"!

Relacje te  pochodzą od Feliksa 
Perlą 1 A leksandra Sulklewicza, z 
którym i bliżej obcowałem.

Sławomir Prawdzie 
b. czł. Bojowej Org. (P.p.s.

Tczew.

ERICH MARIA REWABQDE (91) P r z e k ł a d  W an dy  M e lc e r

ŁUK TRIUMFALNY
—  Chciałby mnie pan gdzieś wysłać?
•— Nie, choć ostatnim razem mówiła pani chyba, że chce 

SiaJkończyć swoje sprawy tutaj i wyjechać do Ameryki.
—  Tak. ale odechciało mi się. Jeszcze nie teraz. Jeszcze tu 

sostanę.
—  Paryż jest w lecie gorzcy i nieprzyjemny.
Odłożyła perły.
—  N ie wtedy, kiedy to ma być ostatnie lato, Rawik
■— Ostatnie?
—  Tak, ostatnie przed powrotem.
Znów zamilkł. Co ona wie, ile wie, pytał sam siebie. Co jej 

powiedział Fioła?
—  Co słychać w „Szecherezadzie1’? — spytała nagle.
Dawno nie byłem. Ale Morozow mówi, że każdej nocy zbie­

rają się tam tłumy. Jak zresztą wszędzie.
—  Latem? ,

Właśnie, latem, kiedy się zwykle zamykało lokale. Czy 
pani się dziwi ?

—  Nie, każdy chwyta, co może, zanim nastąpi koniec.
—  Tak —  powiedział Ra wilk.
—  Może mnie pan tam kiedy zabierze?
Z przyjemnością, Kate. Kiedy pani*tylko zechce. Myślałem, 

że pani straciła ochotę.
I ja tak myślałam, ale zmieniłam zdanie. I ja chwytam, 

oo mogę.
Popatrzył na nią. —  Doskonale, Kałe kiedy tylko pani 

zechce.
Wstał. Odprowadziła go do drzwi. Wsparła sie o framugę, 

gzczupła, o suchej, jedwabistej skórze, która tak wyglądała, jak­
by się zaraz miała podrzeć. Oczy jej były bardzo jasne i iak gdyby 
■wieksze niż przedtem.

Podała mu rękę, gorącą i suchą. — Czemu pan nie powie­
dział, co mi jest? — spytała lekko, jakby zaczynała rozmowę 
o pogodzie.

Patrzył na nią, nie odpowiadając...
.—  Wytrzymałabym —  dodała, i coś ,jakby cień ironicznego 

uśmiechu bez wyrzutu przemknął po jej twarzy. — D o widzenia, 
Rawik.

Człowiek bez żołądka umarł. Jęczał trzy doby, a morfina nie 
wiele mu pomagała. I Rawik i Weber wiedzieli, że umrze, potra­
fili by mu oszczędzić tych ostatnich trzech dni. N ie mogli tego 
jednaik zrobić, bo’ istniała religia. która nakazywała miłość bli­
źniego, zabraniając jednocześnie skracać jego męki. Istniało 
prawo.

—  Czy depeszował pan do rodziny? —  spytał Rawik.
—  Nie miał nikogo — odpowiedział Weber.
—  No, to do znajomych.
— I tych nie było.
—  Nikogo?
—  Nikogo. Była tu dozorczym z domu, gdzie mieszkał. N ie  

otrzymywał żadnych listów, prócz katalogów z domów przewo­
zowych, albo brosziur o zwalczaniu alkoholizmu, suchot, czy cho­
rób wenerycznych. Nikt u niego nie bywał. Zapłacił z góry za 
operację i cztery tygodnie pobytu w szpitalu, czyli o  dwa tygo­
dnie za dużo. Dozorczyni utrzymuje, że  obiecał jej dać wszystko, 
co posiadał, za dobrą opiekę, upominała się też o zwrot owej dwu­
tygodniowej zapłaty. Była dla niego, jak matka. Trzeba panu 
było widzieć tę matkę! Powiedziała, że miała z jego powodu 
mnóstwo wydatków. Płaciła za mieszkanie. Powiedziałem je, że 
jeśli zapłacił tu z góry za wszystko, to pewno zapłacił i komorne. 
To wszystko nadaje się dla policjii. Wobec tego sklęła mnie 
szkaradnie.

—  Pieniądze —  powiedział Rawik—czynią człowieka diablo 
pomysłowym.

— Weber roześmiał się. —  Zawiadomię władze, niech się 
tym zajmą. I pogrzebem także, oczywiście.

Rawik popatrzał raz jeszcze na człowieka bez przyjaciół i żo­
łądka. Tu oto leżał, a twarz tak mu sie zmieniła przez godzinę,

jak nigdy jeszcze w  ciągu trzydziestu pięciu lat, które przeżył. 
Z  utrwalonego spazmu, z ostatniego oddechu, wyłaniała się po­
woli okropna twarz śmierci. Wszystko, co przypadkowe, odta- 
jało jakgdyby i spłynęło, zmywając ślady umierania, a teraz z tej 
pospolitej, zmarszczonej twarzy formowała się ostatnia maska, 
surowa i milcząca.

Wyszedł. Na korytarzu spotkał nocną pielęgniarkę. Właśnie 
przybyła. — Mężczyzna o a dwunastce umarł — powiedział —  
pół godziny temu. N ie będzie pani dziś potrzebna, —  a widząc 
jej twarz, dodał: —  czy nic pani nie zostawił?

Zawahała się. — Nie, nie był wcale towarzyski. Ostatnimi 
dniami prawie się nie odzywał. <

—  Istotnie.
Pielęgniarka spojrzała na Rawika i rozgadała się po kobie­

cemu. — Miał wspaniały neseser, wszystkie przybory ze -srebra. 
Za ładne dla mężczyzny, raczej by się to nadawało dla kobiety.

—  Powiedziała mu to pani ?
—  Owszem, mówiliśmy o tym kiedyś. W e wtorek nocą, 

kiedy był trochę spokojniejszy. Utrzymywał, że srebia nadają się 
równie dobrze dla mężczyzny. Szczotki były świetne, dziś już się 
takich nie dostanie. N ic więcej nie mówił.

—  Srebra pójdą teraz na policję. N ie miał rodziny.
. . Skinęła pojętnie głową.— Jaka szkoda! Srebro zaraz czer­

nieje. Szczotki też się niszczą, kiedy już nie są nowe, a nikt ich 
nie używa. Dobrze by je było umyć.

—  Rzeczywiście, szkoda — powiedział Rawik —  byłoby 
o wiele lepiej, gdyby był je dał pani. Przynajmniej ktoś by się ni­
mi cieszył.

Uśmiechnęła się z wdzięcznością.
Och, to nie ma znaczenia. I tak niczego się nie spodzie­

wałam. Umierający rzadko rozdają rzeczy, robią to raczej d, 
którzy przychodzą do zdrowia. Umierający nie chcą nic wiedzieć 
o śmierci, dlatego tak jest. Inni robią to naumyślnie. Och pan 
nie ma pojęcia, jacy okropni potrafią być umierający. Co oni po­
trafią powiedzieć!

(Dalszy ciąg nastąpi):


